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Cały kraj pozdrawia polskich gdroikdw
Centralna akademia w Stalinogrodzie
ty przeddzień święta- » Barburki«

W dn. 3 bm. w przeddzień Dnia Górnika ulicami Stalinogro- 
#ii  przeciągną! capstrzyk. Na czele blisko 11-tysięcznego pochodu miodzie 
4y szkól górniczych i ogólnokształcących kroczyła orkiestra kopalni „Gatt- 
wald“ Wieczorem w największej na Śląsku sali, w Hali Parkowej w Sta- 
lłnogrodzie odbyła się uroczysta akademia z okazji Dnia Górnika. Obecnych 
było przeszło 3,5 tys. górników delegowanych przez załogi wszystkich na­
szych kopalń i zakładów górniczych.

kiej — J. Skoumal oraz przewodni­
czący zagranicznych delegacji górni­
czych z ZSRR, Francji, NRD, W. 
Brytanii i CSR przybyłych na uro­
czystości Dnia Górnika.

Akademię zagaił przewodniczący 
ZG Zw. Zaw. Górników — W. Han­
ke.

Zrywa się potężna owacja, gdy za­
biera głos członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa — A. Zawadzki. (Tekst prze­
mówienia podajemy poniżej).

Następnie zabrał głos wiceprezes 
Rady Ministrów i min. Górnictwa 
Węglowego — P. Jaroszewicz. (Skrót 
podajemy na str. 2).

W imieniu górników radzieckich 
przemówił minister Przemysłu Wę­
glowego ZSRR — A. Zademidko, 
przekazując polskim górnikom bra­
terskie, gorące pozdrowienia. Wznie­
siony na zakończenie przemówienia 
okrzyk na cześć górników polskich, 
przyjaźni między obu narodami 
wywołuje manifestację na cześć przy­
jaźni polsko-radzieckiej.

Następnie w imieniu górników W. 
Brytanii, zabrał głos przewodniczący 
delegacji brytyjskiej — J. H. Sout- 
hall, w imieniu górników francu­
skich — J. Seine, w imieniu delega­
cji górników NRD pozdrowienia i 
życzenia górnikom polskim złożył M. 
Ihlau, a w imieniu górników czecho­
słowackich — J. Teper.

Przewodniczący akademii odczytał 
z kolei listę najofiarniejszych górni­
ków, którym Rada Państwa nadała 
wysokie odznaczenia. Rozlegają się 
dźwięki fanfar. Przewodniczący Rady 
Państwa A. Zawadzki wręcza odzna-

O godz. 18 witani gorącą owacją 
zgromadzonych górników zą stołem 
prezydialnym zajmują m. in. m iej­
sca: członek B'ura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady Pań­
stwa — A. Zawadzki, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Prezes Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewicz, wice­
prezes Rady Ministrów i min. Gór­
nictwa Węglowego — P. Jaroszewicz, 
przewodniczący CRZZ — W. Kłcsie- 
wicz, I sekretarz Stali nog rod zkiego 
KW PZPR — J. Olszewski, przewod­
niczący Prezydium Woj. RN — R. 
Njeszporek, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, organizacji społecznych, 
zasłużeni przodownicy pracy.

W prezydium akademii zasiadają 
również: bawiący w Polsce minister 
Przemysłu Węglowego ZSRR — A. 
Zademidko, konsul ZSRR — W. Bier- 
now, konsul Republiki Czechosłowac-

Bułganin i Chruszczów
w Burmie

RANGUN (PAP). 3 bm. w godzi-' 
nach porannych, Bułganin i Chrusz­
czów udali się samolotem do stanu 
Szan położonego we wschodniej czę­
ści Burmy. Samolot ląduje w Heho— 
mieście położonym o 35 km na za­
chód od stolicy stanu Szan Taun- 
dżinu (Taunggyi).

W malowniczej części Burmy go­
ście radzieccy zwiedzą jezioro Inie.

Tego samego dnia Bułganin i Chru­
szczów przybędą do Taundżinu. 4 
bm. goście radzieccy zwiedzą drugie 
co do wielkości miasto w Burmie — 
Mandalay.

czenia.
Order ..Sztandar Pracy11 I klasy o- 

trzym uje J. Wójcik, rębacz przodowy 
kop. „Pstrowski11.

Dalsza 439-osoboiea grupa repatriantów

pouiróciła z ZSRR do Polski
3 bm. przybyła do kraju  kolejna 

grupa repatriantów  ze Zw. Radziec­
kiego, licząca 439 osób.

Wśród przybyłych znajdują się in­
żynierowie,' lekarze, technicy, wy­
kwalifikowani . robotnicy i rolnicy. W 
ZSRR pracowali oni w zakładach 
przemysłowych, kopalniach, stocz­
niach, hutach i w rolnictwie.

Przybywający do kraju  repatrianci 
z ZSRR przywieźli ze sobą m. in. 
meble,, wiele sprzętu domowego, ra ­
dioodbiorniki, a niektórzy — telewi­
zory.

Wśród przybyłych znajduje się m. 
in. operator koparki Stanisław Wę­
grzynowski, technik ze stoczni S ta­
nisław Nowicki, kierownik warszta-

— IV subskrypcja—

Grafiki A rtystyczne j
Szczeg ó ły  wkrótce

tów maszynowo - samochodowych 
Adam Węgier, górnik Roman Kała- 
chur, pielęgniarka Olga Szuszkiewicz 
W yrażają oni pragnienie dalszej p ra ­
cy w swoim zawodzie.

Orderem „Sztandar Pracy11 II k la­
sy udekorowani zostali: W. Kasza — 
nadgórnik kop. „Gen. Zawadzki11, C. 
Ruszer — rębacz kop. „Zabrze- 
Wschód11, A. Skowronek — dyrektor 
kop. „Bielszowice", P. Wróbel — rę ­
bacz kop. „Stalinogród11.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał F. Schneider — 
rębacz kop. „Ludwik11.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski — A. Terka — dyrektor 
kop. „Paweł11.

Na podstawie postanowień Karty 
Górniczej tytuł Zasłużonego Górnika 
Polski Ludowej otrzymało Kilkunastu 
górników.

Następnie wicepremier P. Jarosze­
wicz wręczył złote zegarki jubilatom 
pracy górniczej: J. Kuciębie z kop. 
„Stalin", który 50 la t pracuje w gór­
nictwie, F. Mandryszowi z kop. „Ry- 
m er“ — 60 lat oraz K. Gzelowi za 
50 lat pracy* w górnictwie.

W imieniu odznaczonych górników 
zabrał głos rębacz kop. „Pstrowski" — 
J. Wójcik.

— Naszym podziękowaniem za 
opiekę, jaką górników otacza par­
tia i rząd — mówił on — br lą nie 
tylko słowa, ale przede wszystkim 
ponadplanowo wydobyte tony w ę­
gla — nasz górniczy wkład w dzie­
ło umocnienia pokoju.

Przyjęcie u m inistra Górnictwa 
w StaUnogrodzle

3 bm. wiceprezes Rady Ministrów, 
min. Górnictwa Węglowego — P. 
Jaroszewicz wydał w Sali M armuro­
wej Prezydium Woj.RN w Stalino­
grodzie przyjęcie dla czołowych p ra­
cowników naszego górnictwa.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: Prze­
wodniczący Rady Państwa — A. Za­
wadzki i Prezes Rady Ministrów — 
J. Cyrankiewicz oraz przewodniczący 
CRZZ — W. Kłosiewicz, I sekretarz 
KW PZPR — J. Olszewski, przewo­
dniczący Prezydium Woj .RN — R. 
Nieszporek.

Obecny był na przyjęciu min. 
Przemysłu Węglowego ZSRR — A. 
Zademidko. W przyjęciu wzięły u- 
dział zagraniczne delegacje górników 
z ZSRR, Francji, W. Brytanii, NRD 
i Czechosłowacji. ,

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.
Odznaczenia państwowe 
dla zasłużonych górników

W przededniu tradycyjnego górni­
czego święta Przewodniczący Rady

Państw a — Aleksander Zawadzki u- 
dekorował zasłużonych górników 
wysokimi odznaczeniami państwowy­
mi.

Uroczysty akt dekoracji odbył się 
3 bm. w sali marmurowej Prezydium 
Woj.RN w Stalinogrodzie.

Do zebranych w serdecznych sło­
wach przemówił przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Zawadzki. 
Nadane przez Radę Państwa odzna­
czenia — powiedział A. Zawadzki — 
są wyrazem uznania, szacunku i 
wdzięczności rządu i partii dla gór­
ników za ich trud, patriotyzm, odda­
nie Polsce Ludowej i sprawie bu­
downictwa socjalistycznego.

A. Zawadzki życzył górnikom suk­
cesów w dalszej pracy oraz szczęścia 
osobistego dla nich i ich rodzin.

Order „Sztandar Pracy11 II klasy 
otrzymali: F. Buchta, rębacz kop. 
„Silesia", S. Księski dyr. kopalni 
„W alenty-Wawel", W. Koczurkiewicz 
dyr. kop. „Ignacy11, M. Stachura, rę­
bacz kop. „Silesia".

Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowani zostali: 
J. Korbaś, rębacz kop. „Prezydent11, 
S. Paulus, zastępca naczelnego inży­
niera z Dąbrowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego J. Stanek, rę ­
bacz kop. „Ludwik".

Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymało 31 górników

6 górników odznaczonych zostało 
Złotymi Krzyżami Zasługi, 5 Srebr­
nymi Krzyżami Zasługi i 2 Brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

W imieniu odznaczonych podzięko­
wał za zaszczytne wyróżnienia B 
Cieśla, rębacz kop. „Gliwice11, stw ier­
dzając, że górnicy dołożą wszelkich 
starań, by zadania nowego planu 5- 
letniego wykonywać z honorem.

święto górników rud
(Obsługa własna)

W przeddzień święta górniczego. 
3 bm., odbyła się w Częstochowie 
centralna akademia górnictwa rud 
żelaznych, zorganizowana przez Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Hutników i 
Min. Hutnictwa. W czasie uroczysto­
ści minister Hutnictwa K. Zemajtis 
dokonał dekoracji wysokimi odzna­
czeniami państwowymi przodujących 
ludzi górnictwa rud.

Odznaczenia otrzymali: Sztandai 
Pracy II klasy — E. Gorgon, przo­
downik pracy z zakładów im. Mar­
chlewskiego kopalnictwa rud nieże­
laznych oraz H. Stnster, przodownik 
pracy z Zakładów im. Marchlewskie-

l DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Górnicy z kopalni „Gottwald*1 rys. Z. Lachur

Dodatkow e środki dla rozw oje  hodow li
Uchw ała Prezyd'um  Rządu

Prezydium Rządu podjęło uchwałę 
w sprawie dodatkowych środków dla 
rozwoju hodowli bydła rogatego i 
trzody chlewnej.

W celu dopomożenia rolnictwu w 
dalszym systematycznym rozwijaniu 
hodowli i podnoszeniu produkcji rol­
nej przez zwiększenie w gospodar­
stwach chłopskich ilości i polepszenia 
jakości bydia i trzody wprowadza się 
od 5 bm. nowe, bardziej korzystne 
ceny skupu nadwyżek żywca wolo­
wego i wieprzowego z dostaw ponad- 
obowiązkowych, dostarczanego prze? 
chłopów, zwłaszcza na podstawie 
umów kontraktacyjnych. Odpowied­
nie ćenniki zostaną ogłoszone w 
punktach skupu.

Uchwała przewiduje równocześnie 
rozszerzenie opieki sanitarno-wetery­
naryjnej nad inwentarzem żywym w- 
gospodarstwach chłopskich, zwiększe­
nie pomocy instrukcyjnej w racjo­
nalnym wykorzystaniu pasz znajdu­
jących się w tych gospodarstwach 
oraz usprawnienie obsługi dostaw­
ców zwierząt.

Mimo wzrostu pogłowia bydła i 
trzody, a co za tym idzie — zwięk­
szonej produkcji mięsa — szybko 
wzrastające zapotrzebowanie ludności 
na tłuszcze i mięso nie jest dotych­
czas w pełni zaspokajane. Ilości żyw­
ca, jakie trzeba będzie zakupić dla 
należytego zaopatrzenia ludności 
miejskiej, muszą być zwiększone. Wy­
maga to wykorzystania wszelkich re­
zerw paszowych dla powiększenia ilo­
ści i jakości inwentarza.

W rejonach, w klórych w br. w 
związku ze słabszym urodzajem ziem­
niaków wymagana jest szczególna 
troska o zabezpieczenie hodowli, Pań 
stwo przyszło już gospodarstwom / 
pomocą, dając znaczne ulgi w obo­

wiązkowych dostawach ziemniaków { 
zabezpieczając hodowcom macior po­
moc w paszach.

Uchwała Prezydium Rządu przewi­
duje również zwiększenie liczby lecz­
nic i przychodni weterynaryjnych, 
rozszerzenie szczepień przeciwróżyco- 
wych i przeciwpomorowych.

Podkreślić należy, że dotychczaso­
we ceny detalicznej sprzedaży mięsa 
i przetworów mięsnych przez aparat 
uspołeczniony pozostaną bez zmian,

D e le g a c ja  stu d en tów

u Bolesława Bieruta
I Sekretarz KC PZPR Bolesław 

Bierut przyjął delegację Zrzeszenia 
Studentów Polskich.

W rozmowie przedstawiciele ZSP 
poruszyli szereg zagadnień dotyczą­
cych systemu nauczania na wyższych 
uczelniach oraz warunków bytowych 
i kulturalnej działalności młodzieży 
akademickiej. Na czele delegacji 
młodzieży stał przewodniczący Rady 
Naczelnej ZSP R. Majchrzak.

W spotkaniu uczestniczyli: sekre­
tarz KC PZPR — J. Morawski, min. 
Szkolnictwa Wyższego — A. Rapac­
ki, min. Kultury i Sztuki — W. So­
korski. kierownik Wydz. Kultury i 
Nauki KC PZPR — S. Żółkiewski.

Aby nadal rosła sława górników
Przemóiuienie Al. Zaiuadzkiego u j  Stalinogrodzie

3 bm., na akademii * okazji Dnia Górnika w Stalinogrodzie przemó­
wienie wygłosił Przewodniczący Rady Państwa A. Zawadzki. Stw ier­
dził on m. in.:

Drodzy Towarzysze! Bracia Gór­
nicy!

W związku z Dniem Górnika pra­
gnę złożyć Wam, a wraz z Wami 
wszystkim górnikom polskim, najgo­
rętsze i najserdeczniejsze pozdrowie­
nia w imieniu Komitetu Centralne­
go naszej Partii z towarzyszem Bie-

2 stfezaia -wybory we Francji
Faure-ministrem spraut ireumętrznych

PARYŻ (PAP). W późnych godzi­
nach nocnych z piątku na sobotę 
zakończyło się posiedzenie rządu 
francuskiego. Posiedzeniu przewodni­
czył prezydent Republiki, R. Coty. 
Rząd postanowił przeprowadzić wy­
bory do nowego Zgromadzenia Naro­
dowego 2 stycznia 1956 r.

Kalendarz wyborczy przedstawia 
się następująco:

do 5 bm. — składanie list przez 
koalicje wyborcze. Na mocy ordyna­
cji wyborczej z r. 1951, jedynie par­
tie, które wystawią własne listy co 
najm niej w 30 departamentach, m a­
ją  prawo zawierać koalicje wybor­
cze;
■ do 10 bm. — składanie deklaracji 
w sprawie koalicji zawartych między 
poszczególnymi ugrupowaniami w 
danym okręgu wyborczym;

do 12 bm. — ogłoszenie kandyda­
tu r  nie objętych koalicjami wybor­
czymi.

Na 13 bm. przypada oficjalne roz­
poczęcie kampanii wyborczej.

18 bm. nastąpi ogłoszenie list wy­
borczych przez prefektury. _

23 bm. jest datą ostatecznego usta­
lenia koalicji wyborczych, które zo­
staną wówczas oficjalnie podane do 
wiadomości i nie mogą być już zer­
wane.

W poniedziałek 2 stycznia — wy­
bory.

Na posiedzeniu w nocy z piątku 
na sobotę Rada Ministrów postano­
wiła przeprowadzić wybory w Alge-

rze tylko w tych okręgach, „w których 
będzie to możliwe".

Zgodnie z konstytucją, rząd F au­
re ^  pozostanie przy władzy, dopóki 
nie zbierze się nowowybrane Zgro­
madzenie Narodowe, co nastąpi 
prawdopodobnie 19 stycznia 1956 r. 
Powołując się na konstytucję Faure 
nie przyjął dymisji 5 m inistrów-ra- 
dykałów, którzy na znak protestu 
przeciwko decyzji rządu o rozwiąza­
niu Zgromadzenia Narodowego poda­
li się do dymisji.

M inistrowie-radykałowie zgodzili 
się pełnić swoje funkcje do czasu 
utworzenia nowego rządu. Oświad­
czyli oni przy tym, że nie będą pod­
pisywać żadnych dekretów ani zała­
twiać żadnych spraw związanych z 
przeprowadzeniem wyborów. Jeden 
z nich, min. spraw wewnętrznych, 
Bourges-Maunoury zażądał udziele­
nia mu „urlopu11. W związku z tym 
„Journal Officiel" z 3 bm. opubli­
kował dekret stwierdzający, że „po­
wierza się prezesowi rady ministrów 
E. Faure tymczasowe pełnienie obo­
wiązków m inistra spraw wewnętrz­
nych".

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu 
Biura „Zjednoczenia Republikanów 
Lewicowych" (RGR) — do zjednocze­
nia tego należy m. in. partia rady­
kałów — większością głosów powzię­
to uchwałę stwierdzającą, że Faure 
pozostaje nadal przewodniczącym 
RGR, mimo wykluczenia go z par­
tii radykałów przez Biuro tej partii.

rutem na czele, w imieniu Rady 
Państwa i Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, w imieniu całego 
naszego narodu.

Przyjmijcie również, drodzy towa­
rzysze górnicy, takie same gorące 
i serdeczne pozdrowienia ode mnie 
i od obecnego tu Premiera Rządu — 
towarzysza J. Cyrankiewicza, z któ­
rym przybyliśmy na Wasze doi oczne 
święto górnicze.

W roku bieżącym górnicy dotąd' 
już dali krajowi przeszło 800 tys. 
ton węgla ponad plan. Węgiel ł bo­
haterska praca górnika polskiego 
stanowiły czynnik, który w ogrom­
nej mierze zadecydował o wyko­
naniu planu 6-letniego, o uprzemy­
słowieniu i wyniesieniu Polski z 
kraju zacofanego do rzędu krajów 
przodujących pod względem gospo­
darczym i kulturalnym. Oto, towa­
rzysze, dlaczego cały naród tak bar­
dzo ceni ł otacza szacunkiem górni­
ka polskiego, jego zaszczytny zawód. 
W opracowaniu nowego planu 5-let- 

niego — planu dalszego rozwoju sil 
wytwórczych Polski, jej kultury i do­
brobytu — weźmie udział szeroki 
part ry i bezpartyjny aktyw spo­
łeczny . w opracowaniu 5-letnich pia­
ne ,v zakładowych—zgodnie z uchwa­
lą KC Partii — miliony robotników, 
inżynierów i techników.

W ten sposób w dalszym naszym 
marszu naprzód głębiej oprzemy się 
na doświadczeniach najszerszych mas, 
pogłębimy udział tych mas pracują­
cych w gospodarowaniu, w rządzeniu

Rozmowy z ministrami
W Ę G I E L

na str. 3

krajem, rozwiniemy dalej dem okra­
tyzację naszego życia społecznego. 
Na tej, jedynie słusznej drodze bę­
dziemy podnosić silę gospodarczą, 
kulturalną i obronną naszego państwa 
ludowego, a wraz z tym materialne 
i kulturalne warunki bytu ludzi pra­
cy i radosne życie naszej młodzieży. 
Na tej drodze będziemy powiększać 
wkład'naszej Ojczyzny — Polski Lu­
dowej do wielkiej i potężnej wspól­
noty socjalistycznej, jaką przedstawia 
już dziś nasz obóz pokoju, dem okra­
cji i socjalizmu na czele z bratnim 
Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Na tej drodze powię­
kszać będziemy nasz wkład w ogólno­
ludzką sprawę walki o pokój i bez­
pieczeństwo narodów — przeciw 
wszelkim konszachtom imperialistów, 
przeciw odbudowie zbrodniczego 
Wehrmachtu zachodnio-njemieckiego.

Górnicy polscy mają dobrą pa­
mięć i wyostrzoną uwagę. Dlatego 
też górnicy Śląska i Zagłębia z czuj­
nością spoglądają na krzątaninę 
wokół odbudowy nowego Wehr­
machtu. I myślę, że Wasza, towa­
rzysza, spokojna ale tw arda odpo­
wiedź — setki tysięcy ton węgla dla 
ojczyzny i sprawy pokoju, dla 
wzmocnienia naszego obozu pokoju 
i socjalizmu — to jest słuszna i do­
bra odpowiedź.
Ogromnymi osiągnięciami w swej 

pracy mogą się poszczycić polscy gór­
nicy. Niejedno zaszczytne wyróżnienie 
dla nich i niejedną korzyść m aterial­
ną dla ich rodzin przyniosła wydaj­
na praca górnika. Same premie 
i świadczenia z Karty Górnika wy­
niosły około jednego miliarda złotych 
i wydatki z tego tytułu rosną z każ­
dym rokiem. Ogromne też zadania 
staną przed Wami, towarzysze, w pla­
nie 5-letnim.

Pragnę zakończyć to powitanie go­
rącymi życzeniami dla Was, drodzy 
towarzysze górnicy, życzeniami, by 
górnicy polscy nadal, jak dotychczas, 
szli w czołówce poLskiej klasy robot­
niczej i ludu polskiego — w czo­
łówce budowniczych socjalizmu w 
Polsce,

— by w tym wielkim marszu to­
warzyszyło im szczęście w pracy i

ciągła poprawa bytu ich rodzin, ra ­
dość ich żon i dzieci

— by przykład wielkiej dziś rze­
szy najlepszych górników — przo­
downików pracy zapalał całą brać 
górniczą, by pociągał najlepszą mło­
dzież do honorowego zawodu gór­
niczego, by przyniósł w ciągu naj­
bliższych lat stabilizację załóg gór­
niczych

— by osiągnięcia produkcyjne 
5-latki, którą od nowego roku za­
czniemy, przyniosły górnikom pol­
skim pełną normalizację czasu ro­
boczego, dalsze ułatwienia w pracy, 
dalszą poprawę stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy w kopalniach

• — by nadal rosła w całym naszym 
narodzie i wśród naszej młodzieży 
sława górników polskich, by rósł 
głęboki szacunek i gorąca braterska 
miłość do nich.

W imieniu naszej Partii i władzy 
ludowej dziękuję Wam, drodzy to­
warzysze, za Wasz trud dla Ojczyzny 
i z całego serca wznoszę okrzyk, któ­
ry rozbrzmiewa dziś jak Polska dłu­
ga i szeroka:

Niech żyją polscy górnicy!

D c  p e

króla Norireąiio
Przewodniczący Rady Państwa 

Meksander Zawadzki otrzymał od 
króla Norwegii Haakona VII tele­
gram następującej treści:

Jego Ekscelencja
Pan ALEKSANDER ZAW ADZKI
Przewodniczący Rady Państwa PRL  

W a r s z a w a
Za pośrednictwem Posła Polski w 

Norwegii miałem przyjemność otrzy­
mać z okazji 50 rocznicy mego wstą­
pienia na tron piękną rzeźbę Marii 
Skłodowskiej-Cuiie. Jestem bardzo 
wzruszony tym uprzejmym dowodem 
pamięci i proszę Waszą Ekscelencję, 
by zechciała przyjąć i przekazać Ra­
dzie Państwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej moje najgorętsze po­
dziękowanie za ten piękny dar, jak  
również wyrazy głębokiej wdzięcz­
ności za gratulacje i dobre życzenia 
nadesłane z tej okazji. Pragnąłbym 
wyrazić Radzie Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej podzięko­
wanie pismem osobistym, lecz żału­
ję, iż nie jestem w stanie tego uczy­
nić na skutek mego wypadku z zesz* 
lego lata.

Haakon R.

Otwarcie wystawy w PK N
o budownictwie komunalnym

3 bm. w salach marmurowych P a­
łacu Kultury i Nauki wicemin. Go­
spodarki Komunalnej — St. Sroka 
dokonał otwarcia wystawy Biur Pro­
jektowych Gospodarki Komunalnej.

Na uroczystość przybyli: zastępca 
szefa Urzędu Rady Ministrów—wi­
cemin. St. Tołwiński i prezes Komi­
tetu do Spraw A rchitektury i Urba­
nistyki inż. arch. Z. Skibniewski.

U łatw ienia  dla zw o ln io n ych  z a d m in istra cji
Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów

Wiele osób zwolnionych z pracy w 
wyniku kampanii, mającej na celu 
usprawnienie administracji i których 
nie można przesunąć do pracy pro­
dukcyjnej w tym samym zakładzie, 
przygotowuje się do nowego zawodu 
w produkcji.

Ostatnio ukazało się zarządzenie 
Prezesa Rady Ministrów, wprowa­
dzające pewne ułatwienia dla tych 
osób, a będące uzupełnieniem prze­
pisów poprzednio wydanych w tej 
sprawie.

Zarządzenie stwierdza m. in., że 
jeżeli pracownik przechodzi w okre­
sie wypowiedzenia szkolenie zawodo­
we w innym zakładzie pracy — otrzy­
muje za ten okres wynagrodzenie w 
takiej wysokości, jakie posiadał na 
dotychczasowym stanowisku. "Wyna­
grodzenie to wypłaca mu zakład, w 
którym dotychczas pracował,

Pracownikom zwolnionym z admi­
nistracji, którzy rozpoczęli szkolenie 
zawodowe w okresie, kiedy kończy 
się termin wypowiedzenia, zakład 
pracy powinien w miarę możliwości 
przesunąć termin wypowiedzenia 
i rozwiązania umowy o pracę.

Zarządzenie przyznaje również przy­
wileje pracownikom zwolnionym z 
administracji, którzy zostają zatrud­
nieni w państwowych lub gminnych 
ośrodkach maszynowych.

Zakłady im. Dymitrowa
wykonały  roczny plan

3 bm. wykonała plan rocznv załoga 
warszawskich Zakładów im.^ Dymi­
trowa.
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9 M OSKW A. 2 bm . zakończy ła  się  d y ­
sk u sja  nad referatam i w yg ło szo n y m i na II 
Z jeżdzie A rch itek tów  R adzieck ich . W ięk­
szość  d ysk u tan tów  w yp ow iad ała  się  za pro­
jek to w a n iem  typ ow ym , k tóre w  praktyce  
okazało  się bardzo ce lo w e  i słuszn e. P o ­
stan ow ion o  przeprow adzić w  roku przy­
szłym  szereg o tw a rty ch  kon kursów  na ty ­
pow e p rojek tow an ie  dom ów  m ieszk aln ycn , 
szk ół, k in , sanatoriów , co  przyczyn i s ię  do  
p od n iesien ia  jak ośc i b u d ow n ictw a i ob n i­
żen ia  jego  kosztów .
9 MOSKWA. R ządy Zw. R adzieck iego  

i  Islandii postan ow iły  pod nieść  sw e p ose l­
stw a  do rangi am basad i w y m ien ić  am ba­
sadorów .

9 PEK IN. W celu  zacieśn ien ia  w sp ó ł­
pracy  rząd ChRL zaprosił do C hin d e lega ­
c ję  rządow ą NRD. P rezyd ium  Rady Mi­
n istrów  NRD przyjęło  zaproszenie. Na cze ­
le d e legacji rządow ej NRD, która uda się  
do Chin, stać będzie prem ier O. G rotew ohl.

9  NOWY JORK. 660 g łosam i przec iw ­
ko S obradu jący w  N ow ym  Jorku  zjazd  
CIO (Z rzeszenie Przem ysiowych% O rgam za- 
c ji Z w iązk ow ych ) w yp ow ied z ia ł s ię  za po­
łączen iem  z drugą n a jp otężn iejszą  w  USA  
cen tra lą  zw iązk ow ą — AFL (A m eryk ań ­
ska  Federacja  P racy). N ow opow sta ła  orga­
nizacja  zw iązk ow a będzie nosiła  połączoną  
nazw ę obu cen tra l zw iązk ow ych  AFL— 
CIO. Jej p rzew od niczącym  zostan ie  d o ­
ty ch cza so w y  prezes AFL — G. M eany.

9  BERLIN. P rezyd iu m  R ady M inistrów  
NR D  m ian ow ało  W. U lbrichta  p ierw szym  
w icep rem ierem  NRD. P rzew od n iczący  P ań ­
stw ow ej K om isji P lan ow an ia  G ospodarcze­
go B. L eu sch n er m ian ow an y zosta ł w ic e ­
p rem ierem  NRD.

9  LONDYN. W n ocy  z p iątku  na sobo­
tę  na stacji 'Barnet pod L ondyn em  pociąg  
e lek try czn y  w p ad ł na pociąg tow arow y. 
W k atastrofie  zg in ę ło  12 osób, a około  50 
od n iosło  rany. P o zderzen iu  oba pociągi 
sta n ę ły  w  p łom ien iach , co zw ięk szy ło  je sz ­
cze  rozm iary k a tastro fy . W ielu rannych  
Zginęło w  p łom ien iach .

9  TOKIO. 3 bm . rano nad japońską  
w ysp ą  A nam i - O szim a przeszed ł p otężn y  
ta jfu n  „ P a tsy “ . W g łów n ym  m ieście  w y ­
sp y , N aze, ta jfu n  zn iszczy ł 1600 dom ów , 
pc zostaw iając 42 ty s. lud zi bez dachu  nad  
głow ą.
9 LONDYN. B ry ty jsk ie  tow arzystw a  

lo tn icze  p lan ują  dok on yw an ie  przez odrzu­
tow ce  typ u  C om et próbn ych  lo tów  na tra­
s ie  L ondyn — K air — B om baj — Singapur  
— S id n ey  — San F rancisco  — N o w y  Jork — 
L ondyn . Jeden  z odrzutow ców  typ u  Co- 
noet III rozpoczął już taką próbną podróż, I 
P rze lec ia ł on 2 bm . z  L ondyn u  do K airu, 
p rzeb yw ając przeszło  4.000 km  w  5 godz 
i  5 m in.

Uchwała ONZ w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej
Rezolucja Anglii, Francji, Kanady i USA
u: sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP). W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ toczy się w dalszym ciągu dyskusja nad sprawą rozbrojenia. 2 bm. 
delegat brytyjski Nutting w imieniu Anglii, Francji, Kanady i SI. Zjed­
noczonych wniósł projekt rezolucji w sprawie rozbrojenia.

W części • operatywnej rezolucja 
wzywa zainteresowane państwa, 
zwłaszcza państwa uczestniczące w 
pracach Podkomisji Rozbrojeniowej, 
by:

1

Umowa handlowa
Polska — Cejlon

COLOMBO (PAP). 2 bm. podpisana 
została w Colombo pierwsza umowa 
handlowa regulująca obroty tow aro­
we między Polską a Cejlonem.

Umowa przewiduje import do Pol­
ski kauczuku, kopry, herbaty, włók­
na kokosowego i różnych korzeni 
oraz eksport z Polski do Cejlonu 
maszyn i urządzeń przemysłowych, 
taboru kolejowego, statków, wyro­
bów walcowanych, cukru, cementu, 
wyrobów przemysłu włókienniczego, 
wyrobów metalowych, szkła i wyro­
bów szklanych, chemikaliów itp.

Prem ier rządu cejlońskiego Sir J. 
Kotelawala przyjął na audiencji pol­
ską delegację handlową, której prze­
wodniczy wicedyrektor departam en­
tu  traktatów  MHZ A. Kruczkowski.

Szefostwo M/S »Mazowsze«
nad »Mazowszem«

Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze" 
im. Tadeusza Sygietyńskiego w K a­
rolinie otrzymał depeszę nadaną na 
Oceanie Atlantyckim.

Nadawca depeszy — załoga M/S 
„Mazowsze" przesłała zespołowi, z 
Okazji jego 5-lecia, serdeczne poz­
drowienia i życzenia dalszych osiąg­
nięć artystycznych oraz zawiadomiła 
o podjętym przez załogę postanowie­
niu objęcia szefostwa nad zespołem 
„Mazowsze".

nadal szukały porozumienia w 
sprawie skutecznego planu roz­

brojenia;
2  uznały pierwszeństwo:

a) rychłej realizacji takich po­
sunięć, jakie przewiduje plan prezy­
denta Eisenhowera w sprawie inspek­
cji lotniczej i wymiany informacji 
wojskowej oraz plan przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR N. A. Buł- 
ganina w sprawie utworzenia poste­
runków kontrolnych w pewnych 
punktach strategicznych;

b) rychłego porozumienia co do ta 
kich punktów odpowiednio zagwa­
rantowanego planu rozbrojenia, któ­
re mogą być obecnie zrealizowane.

Rezolucja wzywa państwa do kon­
tynuowania wysiłków w celu znale­
zienia metod umożliwiających bez­
względnie skuteczną inspekcję i kon­
trolę używania materiałów rozszcze­
pialnych oraz poleca Komisji Roz­
brojeniowej ponowne zwołanie Pod­
komisji w celu prowadzenia dalszych 
badań w tej dziedzinie.

Przemówienie delegata Polski 
w Komisji Prawnej

NOWY JORK (PAP). W Komisji 
Prawnej NZ toczy się dyskusja nad 
projektem konwencji o postępowaniu 
rozjemczym. Projekt ten opracowała 
Komisja Prawa Międzynarodowego 
na V lil sesji Zgromadzenia Ogólnego.

Na posiedzeniu Komisji 30 listopa­
da delegat Polski, ambasador Spa- 
sowski, poddał krytycznej ocenie pro­
jekt konwencji. Ambasador Spasow- 
ski oświadczył w zakończeniu:

Delegacja polska podkreślając 
znaczenie, jakie przywiązuje do roz- 
jemstwa jako sposobu pokojowego 
rozwiązywania sporów, zmuszona 
jest stwierdzić, że z uwagi na naru­
szenie podstawowej zasady dobro­
wolności, naruszenie zasady suwe­
rennej równości państw oraz po­
wierzanie funkcji rozjemstwa są­
downictwu międzynarodowemu — 
projekt ten nie może służyć ani ja­
ko wytyczna, ani też jako wzór 
konwencji w dziedzinie rozjem­
stwa.

Sprawa przyjęcia 
18 nowych członków

NOWY JORK (PAP). Specjalna 
Komisja Polityczna kontynuowała 
2 bm. dyskusję nad spraw ą przyję­
cia nowych członków. Kanada i 28 
innych państw, które zgłosiły projekt 
rezolucji w tej sprawie, zrewidowały 
ten projekt, dodając doń oświadcze­
nia, że chodzi o przyjęcie 18 państw, 
— jednakże bez podania ich nazw.

Przedstawiciel Kuby zgłosił po­
prawkę do poprawki radzieckiej, do­
dając do 18 kandydujących państw 
Koreę południową i W ietnam połud­
niowy.

W toku dyskusji pierwszy zabrał 
głos przedstawiciel czangkaiszekow- 
ców, który wygłosił przemówienie 
przeciwko przyjęciu do ONZ Mon­
golskiej Republiki Ludowej oraz czte­
rech europejskich krajów  demokracji 
ludowej.

W dyskusji wzięli również udział 
delegaci Nowej Zelandii, Burmy, F i­

lipin, Iraku, Czechosłowacji f B ra­
zylii, którzy poparli propozycję ka­
nadyjską. «

NOWY JORK (PAP). Prasa am e­
rykańska opublikowała oświadczenie 
przedstawiciela kliki czankaiszekow- 
skiej w ONZ, stwierdzające, że posta­
wi on w Radzie Bezpieczeństwa weto 
w sprawie przyjęcia do ONZ Mon­
golskiej Republiki Ludowej. Na m ar­
ginesie tego oświadczenia dzienniki 
amerykańskie omawiają „wyjątkowo 
nieudolną" dyplomację USA w kwe­
stii przyjęcia do ONZ- wszystkich 
18 państw pragnących wstąpić do tej 
organizacji.

Dziennik „Washington Post and 
Times Herald" porusza sprawę listów 
Eisenhowera do Czang Kai-szeka. W 
listach tych Eisenhower miał wezwać 
Czang Kai-szeka do rezygnacji z weta 
przy glosowaniu, nad przyjęciem 
Mongolskiej Republiki Ludowej do 
ONZ.

Korespondent „New York Times", 
Hamilton daje do zrozumienia, że 
USA rezygnując z „prowadzenia 
kampanii przeciw" Mongolskiej Re­
publice Ludowej zmieniły stanowi­
sko z chwilą, gdy poparcie propo­
zycji kanadyjskiej (w sprawie jed­
noczesnego przyjęcia do ONZ 
wszystkich 18 państw) zaczęło się 
coraz bardziej wzmacniać.

Za 2—3 lata 
konferencja naukowa 
w sprawach atomowych

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu plenarnym 3 bm. Zgromadzenie 
Ogólne uchwaliło bez dyskusji 51 gło­
sami przy 5 wstrzymujących się re­
zolucję odraczającą dalsze rozpatry­
wanie kwestii marokańskiej w związ­
ku z zapowiedzianymi rokowaniami 
francusko-marokańskimi.

Poprzednio rezolucja ta, zgłoszona 
przez 31 delegacji krajów arabskich 
i Ameryki Łacińskiej, została uchwa­
lona przez Komisję Polityczną ONZ 
28 listopada.

Zgromadzenie Ogólne przyjęło na­
stępnie jednomyślnie rezolucję w 
sprawie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, zalecającą zwo­
łanie konferencji z udziałem wszy­
stkich państw-członków ONZ oraz 
należących do organizacji wyspe­
cjalizowanych ONZ, w celu opra­
cowania ostatecznego tekstu statu­
tu Międzynarodowej Agencji do 
Spraw Energii Atomowej.

Rezolucja podkreśla wspaniałe wy­
niki osiągnięte na międzynarodowej 
konferencji naukowej w sprawach 
atomowych, która odbyła się w tym 
roku w Genewie, i zaleca zwołanie 
drugiej konferencji tego typu za dwa 
lub trzy lata.

Jednomyślnie została również 
uchwalona rezolucja powołująca ko­
misję, w skład której wejdą uczeni 
15 krajów. Zadaniem tej komisji bę­
dzie zebranie dokumentacji dotyczą­
cej skutków działania promieniowa­
nia atomowego na ludzi i otoczenie. 
Zgromadzenie odrzuciło dwie^ popraw­
ki zgłoszone przez delegata Indii Me- 
nona, które zmierzały do zwiększe­
nia liczby krajów mających dostar­
czać informacji wymienionej komisji. 
Rezolucja w obecnie uchwalonym 
brzmieniu ogranicza tę liczbę do kra­
jów należących bądź do ONZ, bądź 
do organizacji wyspecjalizowanych.

38 głosami przy 17 wstrzymujących 
się Zgromadzenie Ogólne uchwaliło 
rezolucję w sprawie pomocy dla 
uchodźców arabskich z Palestyny. 
Rezolucja zaleca komisji ONZ do

Przed Dniem Gondka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go. Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski został odznaczony 
mgr inż. W. Czachorski, generalny 
dyrektor Min. Hutnictwa, a Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski mgr inż. R. Kurek, nacz. 
dyr. CZKRZ oraz inż. J. Fłochocki 
z Zarządu Topników.

Ogólnie w Dniu Górnika Złote 
Krzyże Zasługi otrzymało 104 przo­
dujących górników, Srebrne — 189, 
a Brązowe — 91 osób. Nadto gór­
nicy uzyskali dyplomy, premie i 
specjalne upominki, jak samocho­
dy, motory, rowery, radioodbior­
niki. (s)

Sukcesy produkcyjne naftowców
Poważnymi sukcesami produkcyj­

nymi powitali „Barburkę" górnicy- 
naftowcy Podkarpacia. W ciągu 
trzech kwartałów br. przemysł nafto­
wy znacznie przekroczył zadania pro­
dukcyjne wykonując plan wydobycia 
ropy w 103 proc., gazu w 105 proc. a 
produkcję gazoliny w 106 proc.

Na uroczystych akademiach, pod­
sumowujących tegoroczne osiągnięcia 
przemysłu naftowego na Podkarpa­
ciu, wielu przodownikom pracy i ra-

spraw uchodźców palestyńskich „dal- I cjonalizatorom produkcji wręczono 
szą realizację programu pomocy dla odznaczenia państwowe, dyplomy i 
uchodźców". I nagrody pieniężne oraz rzeczowe w

postaci motocykli, aparatów  radiom 
wych, zegarków, rowerów i kuponów 
na ubrania.

W całym kraju
Radośnie uczcili górnicze święto W 

Centralnym Zarządzie Kamienioło­
mów i Klinkierni Drogowych we 
Wrocławiu przodownicy pracy — 
górnicy-skalnicy z kamieniołomów 
województw wrocławskiego, opol­
skiego, stalinogrodzkiego, krakow ­
skiego i kieleckiego.

W przodującej kopalni „Staszic" w 
pow. Kielce odbyła się w przeddzień 
„Barburki" uroczysta centralna aka­
demia dla górników przemysłu che­
micznego z całego kraju.

3 bm. załogi kopalń Krakowskiego 
Zagłębia Węglowego otrzymały z o- 
kazji „Barburki" nowe obiekty so­
cjalne: górnicy kopalni „Brzeszcze"— 
kino związkowe, górnicy przodującej 
w Zagłębiu kopalni „Komuna P ary ­
ska" otrzymali 15 izb w nowym blo­
ku mieszkalnym na osiedlu górni­
czym, a młodzi górnicy kopalni „Ko- 
ściuszko-Nowa" — nowy Dom Mło­
dego Górnika.

Tysiące górników, techników, inży-* 
nierów wypełniło salę Górniczego 
Domu Kultury w Wałbrzychu, gdzie 
odbyła się akademia z okazji święta 
górniczego, na którą przybył sekret 
tarz KC PZPR, W. Matwin.

NARÓD WYSOKO OCENIA OFIARNY IROD GÓRNICZY
Przemówienie wicepremiera P. Jaroszewicza w Stalinogrodzie

Na centralnej akademii z okazji Dnia Górnika, która odbyła się w  
Stalinogrodzie, wiceprezes rady ministrów i min. górnictwa węglowego — 
Piotr Jaroszewicz omawiając rezultaty sześcioletniej pracy górnictwa po­
wiedział m. in.:

W br. wydobędziemy 94,4 min ton 
węgla kamiennego, a wraz z węglem 
brunatnym  100,5 min ton, co oznacza 
wzrost wydobycia o 27,6 w porówna­
niu z 1949 r. W kopalniach węgla 
pracuje z nowym rokiem coraz wię­
cej maszyn, które czynią pracę gór­
nika lżejszą i wydajniejszą. Wydaj­
ność osiągnięta przy bezpośrednich 
pracach wydobywczych wzrosła w 
ostatnim pięcioleciu o 620 kg na ro- 
boczodniówkę. Poprawiły się warun­
ki bytowe i socjalne górników. Od­
robiono w części ogromne zaległości 
odziedziczone po. gospodarce kapitali­
stów i okupantów w naszym górnic­
twie na odcinku higieny i bezpie­
czeństwa pracy.

Naród wysoko ocenia znojny, 
ofiarny górniczy trud, z dumą i sza- 
cunkiem patrzy na sześcioletni do­
robek górniczej pracy i głęboko 
wierzy, że górnicy, przodujący od­
dział klasy robotniczej, będą praco­
wać w nowej pięciolatce jeszcze 
wydajniej, jeszcze więcej węgla da-

Sukcesy polityki zagranicznej ZSRR
Wypowiedź dziennika amerykańskiego

NOWY JORK (Obsł. wł.). W arty­
kule zamieszczonym w „Christian 
Science Monitor" z 1 bm. Harsch 
przeciwstawia bezładowi Zachodu dy­
namizm polityki radzieckiej, podkre­
ślając, że „jedyną poważną siłą po­
lityczną na świecie, która dzisiaj prze 
wyraźnie naprzód jest Związek Ra­
dziecki Główną cechą nowej ofensy­
wy radzieckiej jest troska o popra­
wę stosunków politycznych i ekono­
micznych ZSRR z wielu krajami w 
świecie."

Autor stwierdza dalej, że jak do­
tychczas starania radzieckie uwień­
czane zostały dużym powodzeniem.

Przerzucony z morza na brzeg koło Sarbin o uja

a g e n t  w y w ia d u  U S A  ujęty w  P o ls c e
Komunikat Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego

7 ub. m. w godzinach wieczornych w okolicach miejscowości Sarbino­
wo, woj. koszalińskie, patrol WOP stwierdził naruszenie granicy państwo­
wej. Pozostawione ślady wskazywały, że z morza został dokonany prze­
rzut nieznanego osobnika w celach przestępczych.

Pościg WOP i organów bezpieczeństwa publicznego przy wydatnej po­
mocy ludności cywilnej, pozwolił w ostatnich dniach ująć przestępcę, któ­
rym okazał się agent amerykańskiego ośrodka wywiadowczego w Oberursel 
k Frankfurtu n. Menem — Jerzy Rybak, s. Ignacego, ur. 2.X.I925 r. w 
Piotrkowie Trybunalskim.

Dotychczasowe śledztwo wykazało, 
że Rybak w okresie hitlerowskiej 
okupacji został wywieziony na przy­
musowe roboty do Niemiec. Po za­
kończeniu działań wojennych Rybak 
do kraju  nie powrócił; pozostał w 
Niemczech zach. i wstąpił na służbę 
do am erykańskich kompanii w artow ­
niczych, gdzie w plutonie policyjnym 
przy Centrum Kompanii W artowni­
czych (Labour Service Police) dosłu­
żył się stopnia sierżanta policji obo-

Rozstrzygnięcie konkursu

na pomnik M.ckiewicza
w Poznaniu

Zgodnie z warunkam i konkursu na 
pomnik Adama Mickiewicza w Poz­
naniu, 3 bm. nastąpiło otwarcie ko­
pert i ujawnienie nazwisk autorów 
prac.

Zdobywcami pierwszej nagrody (7 
tyś. zł) są rzeźbiarze prof. B. W ojto­
wicz i jego współpracówńik W. Wo­
źniak oraz architekci St. Podgórski, 
J. Wćllenger, H. Jarosz i J. Pytliń- 
ski.

zowej. W br. został zwerbowany do 
współpracy na rzecz amerykańskiego 
ośrodka wywiadowczego w Oberursel 
przez oficerów tegoż ośrodka wystę­
pujących pod nazwiskami Kres i Ra­
dek.

Po intensywnym  przeszkoleniu Ry­
baka w lokalu tegoż ośrodka we 
Frankfurcie n. Menem przy ul. Ec- 
kenkeim erlandstrasse 323 otrzymał on 
polecenie udania się do Polski z za­
daniami szpiegowskimi, polegający­
mi na zbieraniu inform acji o jedno­
stkach Wojska Polskiego i obiektach 
obronnych.

W tym celu Kres i Radek prze­
wieźli agenta do Hamburga, następ­
nie na wyspę Fehrm an, gdzie zapoz­
nali Rybaka z załogą ku tra  zach.- 
niemieckiego i jego właścicielem, 
występującym pod imieniem Klaus, 
którem u powierzono przerzut Ryba­
ka drogą morską na terytorium  Pol­
ski.

Załoga kutra, pozorując łowienie 
ryb w okolicach wyspy Bornholm, 
po trzydniowym  pobycie na morzu,
7 ub. m., naruszając terytorialne wo­
dy polskie, przypłynęła na odległość 
400 m od brzegu na wysokości Sar­
binowa i przy pomocy pontonu gu­
mowego wysadziła na brzeg am ery­

kańskiego szpiega Rybaka.

Aresztowanie Rybaka uniemożliwi­
ło wywiezienie i przekazanie do 
amerykańskiego ośrodka materiałów 
stanowiących tajem nicę państwową.

Szpiegowski ekwipunek Rybaka 
składał się z pontonu, wioseł i bu­
tów gumowych produkcji zach.-nie- 
mieckiej, specjalnie przystosowanych 
do wyposażenia przerzucanych agen­
tów oraz z fałszywych dokumentów 
polskich i NRD przygotowanych 
przez ośrodek.

Rybak złożył zeznania o antypol­
skiej działalności ośrodka w O berur- 
sel oraz o dalszych agentach szkolo­
nych i przygotowywanych do prze­
rzutu przez oficerów am erykańskich.

Po zakończeniu śledztwa będzie on 
odpowiadał przed sądem.

„Miarą tego powodzenia jest fakt, iż 
nie ma żadnych śladów rozpowszech­
nienia w świecie przekonania, jako­
by ZSRR źle postępował na drugiej 
konferencji genewskiej. Politycy Za­
chodu usiłowali przypisać Rosji od­
powiedzialność za to, że konferencja 
nie doprowadziła do porozumienia... 
Nie ma żadnych dowodów, by opi­
nia publiczna świata zwróciła się 
przeciwko ZSRR. Nawet w Niem­
czech... wydaje się, że bezpośrednim 
następstwem było zwiększenie dąże­
nia do bezpośrednich rozmów z Mo­
skwą, a nie zwiększenie pretensji do 
Moskwy. W samych USA liczniej­
szych protestów opinii publicznej 
przeciwko Moskwie nie zanotowano.

Tylko Dulles i jego partnerzy byli 
„wstrząśnięci" wynikiem konferencji 
genewskiej.

W przeciwieństwie do dynamicznej 
polityki Moskwy, kraje  sojuszu za­
chodniego pozostają w bezruchu... 
Dulles jest jeszcze ciągle przewodni­
czącym szefów politycznego sztabu 
sojuszu zachodniego, ale wydaje się, 
że instytucja ta niemal zasypia".

16 ofiara w br.
»choroby atomowej«

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
podaje z Tokio, że 3 bm. zmarł w 
szpitalu rolnik Kichiro Ekyo w wy­
niku porażenia promieniowaniem ra ­
dioaktywnym podczas wybuchu bom­
by atomowej w Hiroszimie przed 10 
laty.

Kichiro Ekyo mieszkał w odległo­
ści 2 kilometrów od centrum  eksplo­
zji.

Śmierć Kichiro Ekyo jest w tym 
roku już 16 wypadkiem zgonu wsku­
tek „choroby atomowej".

dzą krajowi, pomnażając jego bo­
gactwo.
Najważniejszym zadaniem dyrekcji, 

organizacji partyjnych i całych załóg 
górniczych wszystkich kopalń jest 
rytmiczne wykonywanie i przekra­
czanie planów wydobycia na dzień 
powszedni, zmierzające w ten sposób 
do pełnego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnych, do normalizacji pracy 
i stopniowego ograniczania pracy nie­
dzielnej.

Mamy niestety sporo takich ko­
palń, które nie osiągnęły zaplanowa­
nej wydajności, a nawet obniżyły ją 
w stosunku do 1954 r., a wśród nich 
kopalnie: „Karol", „Czerwona Gwar­
dia", „Dębieńsko" i inne. Kopalnie 
te powodują, że cały przemysł wę­
glowy nie wykonuje planu wydajno­
ści ogólnej. Jest to bardzo niepoko­
jące i niekorzystne zjawisko — tym 
bardziej, że poziom wydajności ogól­
nej wpływa w decydujący sposób na 
kształtowanie się kosztów własnych 
wydobycia węgla, które stanowią 
ostatecznie o dobrej lub złej działal­
ności gospodarczej każdego przemy­
słu.

Wymagająca ogromnego wysiłku 
wałka o wzrost wydajności, obniż­
kę kosztów własnych jest politycz­
nym, technicznym i organizacyjnym 
zadaniem — głównym zadaniem 
stojącym przed górnictwem węglo­
wym.
Ogromną rolę w górnictwie odgry­

wa i zawsze odgrywać będzie czło­
wiek. Sprawie ludzi, warunkom ich 
pracy i rozwoju, bezpieczeństwu i hi­
gienie pracy, warunkom bytowym — 
należy pośw i^ić jak najwięcej uwagi.

Szczególną opieką należy otoczyć 
młodzież, która stanowi połowę na­
szych załóg. Toteż problem wiązania 
młodzieży na stałe z górnictwem jest 
podstawowy dla jego rozwoju.

Aby zapewnić wydajną i bezpiecz­
ną pracę człowieka, w kopalniach 
musi panować żelazna, sprawiedliwa, 
świadoma dyscyplina górnicza i po­
szanowanie dla zwierzchników. W in­
teresie więc górników należy strzec 
jak oka w głowie twardej, sprawied­
liwej, świadomej dyscypliny górni­
czej.

Tegoroczny Dzień Górnika, tra  ̂
dyeyjną „Barburkę", wita wieleset^ 
tysięczna armia górnicza wspania^ 
łymi osiągnięciami produkcyjnymi: 
do dnia 2 grudnia przemysł węglo- 
wy przekroczył zadania planu pań-t 
stwowego o przeszło 800 tys. tom 
W arunkiem wykonania naszych 

dalszych zadań w grudniu 1955 r, 
i w r. 1956 jest utrzymanie i wzmo-* 
żenie wysiłków wszystkich górników 
w walce o plan, jest wszechstronny 
rozwój współzawodnictwa pracy.

Cały kraj pozdrawia polskich gór-* 
ników w związku z ich osiągnięciami 
produkcyjnymi w 1955 r.

Z głębokim zaufaniem naród nasz 
patrzy na trudny front górniczy i 
dziękuje za węgiel, który wydobywa-* 
ją z wnętrza bogatej, pięknej, wol­
nej ziemi polskiej — wierni, niezłom­
ni jej synowie, budowniczowie socja­
lizmu — polscy górnicy.

l\owa Huta otrzymała
własny teatr

3 bm. otw arty został w Nowej Hu­
cie nowowybudowany Państwowy 
Teatr Ludowy.

Teatr o pięknej kompozycji archi­
tektonicznej posiada widownię na 
420 miejsc.

Na uroczystość otwarcia teatru, 
młody w swej większości zespół a r­
tystów, pod kierownictwem dyrekto­
ra Krystyny Skuszanki, przygotował 
widowisko ludowe „Krakowiacy i 
górale" Bogusławskiego, w insceni­
zacji Schillera, reżyserii Wandy Wró­
blewskiej i scenografii W. Daszew­
skiego.

Akcja „Krakowiaków i górali" 
rozgrywa się w podkrakowskiej wsi 
Mogiła, gdzie dziś wznosi się mia< 
sto Nowa Huta.

KRONIKA POLITYCZNA
P rezyd en t St. Z jed n oczon ych  M eksyku  

od zn aczy ł dotych czasow ego  posła n ad zw y­
czajnego  i m in istra  p e łn om ocn ego  PRL w  
M eksyku B. J e len ia  orderem  Orła A ztec ­
k iego  II k la sy  w  d ow ód  uznania za d zia ­
ła ln ość na polu  zb liżen ia  polsko - m ek sy ­
k ań sk iego.

W ręczenia odznaczen ia  d ok on a ł m in . 
Spraw  Zagr. M ek syk u  L. P ad illa  N ervo  
w czasie  ban k ietu  p ożegnalnego  w y d a n eg o  
na cześć  posła Je len ia .

Przeciw  czem u?
W głównej sali ONZ — w sali po­

siedzeń plenarnych — odbywał się w 
ubiegły poniedziałek, w związku ze 
stuleciem śmierci Adama Mickiewicza, 
uroczysty koncert w obecności przed­
stawicieli 59 narodów ze wszystkich 
stron świata.

Na krótko przed częścią artystycz­
ną Sekretarz Generalny ONZ, D. 
Hammarskjoeld, w pięknym przemó­
wieniu wezwał zebranych, by skiero­
wali myśli „ku ideałom wolności i 
sprawiedliwości, które znalazły tak 
wymownego rzecznika w Adamie 
Mickiewiczu". Następnie polski emi­
grant, prof. literatury  polskiej na U- 
niwersytecie Columbia, Manfred 
Kridl, scharakteryzował twórczość li­
teracką i działalność polityczną na­
szego największego poety, po czym

PRZY PLACU 
I NA PLACU

D w a sk u tk i pociąga  za so ­
bą to, że  k o lejarsk a  s to ­
łów k a  przy PI. T rzech  
K rzyży  3 m a zam iast d w u  
szyb  d yk tę : w  sto łó w ce  je s t  
ciem n o, a znów  na z ew ­
nątrz w yg ląd a  to bardzo  
n iesto łeczn ie . W niosek: w y ­
jąć  d yk tę , w staw ić  szyb y .

P od obnie  na tym że placu  
trzeba w y m ieh ić  przy p rzy ­
stanku  „116“ uszkodzoną  
p ły tę , która z k o le i u szk a­
dza n ogi pasażerów  tejże  
,,116“, jak  to się  zdarzyło  
onegdaj z m ieszk an k ą Żo­
liborza, p. A. S.

BEZ „ZNAKU" 
ANI RUSZ

NIE ZAMYKAĆ 
FRONTU

M y, p an ie  R edaktorze, 
p rotestu jem y .

W II k la tce  sch odow ej  
b lok u  przy u l. R ębkow -  
sk ie j 20, d ecyzją  K om itetu  
B lok ow ego  nr 48 DRN P ra­

ga - P ołu d n ie, zam kn ięto  
na całą  zim ę fron tow e w e j­
ście . K ażą nam w chodzić  
od podw órza. A to i droga  
do dom u dłuższa i n ie w y ­
godn ie. Z robiono to w brew  
w oli w ięk szośc i lokatorów , 
k tórzy  z dw ojga złego  w o ­
le lib y  zam k n ięc ie  bram y od 
podw órka. K om itet B lok o­
w y  boi s ię  b y  n ie  by ło  z i­
m no.

To m oże zam kn ąć obie  
bram y? B ęd zie  jeszcze  c ie ­
p lej i jeszcze  oryg in a ln iej, 
bo w ch od zić  w ted y  m ożna  
b y  przez dach.

n ia “ , narzek ają  (jak  rów ­
n ież i narzeka np. sprze­
daw ca w  sk lep ie  przy ul. 
D zieln ej), że tak ow y  (tzn. 
proszek) jest źle op ak ow a­
ny , pudełka porozk lejane  
lub pogn iec ion e. W rezu l­
tacie  o trzym u je się  n iep e ł­
ną zaw artość, p łacąc za 
pół kg.

12 PROCENT 
NIEDBALSTW^

R anie, kupując ,,12-pro- 
cen to w y  proszek  do pra-

Jeże li nap is, „12-procen- 
to w y “ ma oznaczać, że 
przec iętn ie  12 procen t pro­
szku jest w ysyp an e, to go ­
spodynie  proszą o paczk i z 
zaw artością  100-procentową. 
D zięk ując za u m ieszczony  
na od w rocie  pudełka prze­
pis stosow an ia , są sk łon ­
ne w  zam ian ud zie lić  bez­
in teresow n ie  porady, jak  
n a leży  k le ić  i  opak ow yw ać.

P rezyd iu m  S to łeczn ej Ra- 
d v  N arodow ej w ysła ło  do 
za in teresow an ych  in sty tu ­
cji, do prasy, do radia za­
proszenia na sobotnią  k on ­
feren cję , p ośw ięcon ą s p r a - ( 
w ie  sam ow oli m ieszk an io ­
w ej. Pośród zaproszonych  
b rakow ało  przed staw icie la  
„P o lsk iego  Radia", które  
w  odp ow ied zi na zaprosze­
n ie  przesiało p isem ko n a­
stęp u jącej treści:

„O trzym aliśm y W asze p i­
sm o, w  k tórym  nie poda­
liśc ie  dok ładnych  znaków  
naszej koresp on d en cji, co 
u n iem ożliw ia  nam  odn ale­
z ien ie  w ła śc iw y ch  akt. P ro­
sim y  o n iezw łoczn e  pod a­
nie  zn ak ów “ .

Tak to form ab ści u n iem o­
ż liw ili d zienn ikarzow i z Ra­
dia w z ięc ie  ud zia łu  w  tej 
kon ferencji.

rozpoczął się właściwy koncert —- 
Halina Czerny Stefańska odegrała li­
twory Chopina.

*
Oto 3 punkty programu tej uro­

czystości, poprzez którą Organizacja 
Narodów Zjednoczonych uczciła pa­
mięć Adama Mickiewicza „tak wy­
mownego — według określenia Se­
kretarza Generalnego ONZ — rzecz­
nika ideałów wolności i sprawiedli­
wości".

Na pewno ideałom tym bynajmniej 
nie zaszkodzi to, iż nie znalazły one 
uznania u delegacji amerykańskiej, 
która (jedna jedyna!) na uroczystość 
nie przybyła. Ale czy ta absencja w 
czymkolwiek pomoże w opinii św ia­
towej delegatom amerykańskim, to 
,iuż zgoła inna sprawa. F akt faktem, 
iż delegaci am erykańscy od udziału 
w tej uroczystości się powstrzymali.

Natom iast — co się tyczy zban­
krutowanych leaderów emigracji pol­
skiej w USA — to nie powstrzymali 
się oni od pewnego... co tu dużo mó­
wić... po prostu chuligańskiego wy­
czynu. Oto wynajęli 10 osobników i

wyposażywszy ich w iakieś trans­
parenty z napisami bojkotującymi u- 
roczystość — polecili im pikietować 
wejście do gmachu ONZ. Osobnicy 
owi, szybko przepędzeni przez poli­
cję porządkową na drugą stronę u- 
licv, przyglądali się zaieżdżaiacym 
autom z oficjalnymi delegacjami i.., 
„byli przeciw"!...

Przeciw czemu? Przeciw Mickiewi­
czowi, przeciw ONZ, przeciw całemu 
światu?...

Tak wygląda najnowszy dowód nie 
tylko politycznego, ale i moralnego 
bankructw a emigracyjnych leaderów.

PAL
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R o zm o w y z ministrami

Ę  O  f  E
T egoroczna „B arb urka11 je s t  ostatn im  

św iętem  górn iczym  w  naszej d z iesięc io ­
la tce . P odkreśla  to szczegó ln ą  w agę te ­
goroczn ych  uroczy s t ś c i  górn iczych . L i­
czn e k op aln ie  ze w szy stk ich  naszych  re­
jo n ó w  w ęg lo w y ch  — ca»e R yb n ick ie  Zjed  
B oczen ie  P rzem yślu  W ęglow ego — pra­
cują  ju t  dziś na rach unek  la t n a stęp ­
n y ch , które przynoszą w  p ersp ek tyw ie  
dalszy  w ie lk i rozw ój po lsk iego  górn i­
ctw a.

Czy w yk on a  ono w szy stk ie  sw oje  za­
m ierzen ia  sprzed lat sześciu ? Co zw łasz­
cza przynosi górn ictw u  rok ostatn i, rok  
k tó ry  nas dzieli od pop rzedniej „B ar- 
b u rk i“ ,

W M inisterstwie Górnictwa Węglo­
wego trudno zastać wiceministra 
Franciszka Waniołkę, cd którego 
chcielibyśmy otrzymać odpowiedź na 
te pytania. Jest niema! bez przerwy 
w terenie — w kopalniach. Wyry­
wamy na rozmowę dosłownie wol­
niejsze chwile z codziennej pracy 
m inistra.

— Panie M inistrze, jak im i o s ią g n ięc ia ­
m i w ita  p rzem ysł w ęg lo w y  sw oje ostąt- 
n ie  w  sześcio la tce  Ś w ię to  G órnicze?
—- Połączmy z, tym następne pyta­

nie: Jak jesteśmy przygotowani do 
wielkiej rozbudowy polskiego gór­
nictwa, którą stawia przed nami pię­
cioletni plan gospodarczy? — Spróbu­
ję wyliczyć niektóre osiągnięcia prze­
mysłu węglowego. Osiągnęliśmy 
przeszło 94 min ton węgla kam ienne­
go, a z węglem brunatnym  przeszło 
J00 min ton. W latach 1937 — 
1938 wydobycie wynosiło 37 min ton.
. — Co p rzyczyn iło  się  do tak iego  w żro-
, i tu  w ydobycia?
5 — W ciągu lat ostatnich stworzy­
liśmy własny przemysł maszyn gór­
niczych — w kopalniach pracują o- 
becnie obok kombajnów i maszyn 
opartych na wzorach radzieckich, 
kombajny węglowe polskiej produk­
cji, nasze własne wrębiarki, ładowar­
ki, transportery, wodo-miotacze —- 
maszyny, które zaprzęgły wodę w 
służbę górnictwu.

Drugim czynnikiem warunkującym 
rozwój górnictwa było wprowadzenie 
ao  niego nowych metod pracy, postę-

Nowa polska maszyna
(Obsługa własna)

W Centralnym Biurze K onstruk­
cyjnym Pras i Młotów zakończono 
w łaśnie opracowanie dokumentacji 
dla nowoczesnej prasy mimośrodo- 
wej o nacisku 63 tony, która służyć 
będzie do obróbki plastycznej me­
tali. Na podstawie tej dokumentacji 
CBK opracuje rekonstrukcję całego 
szeregu pras, które już robimy w 
kraju .

Główny projektant Inż. Ryszard 
Stępniak zastosował w nowej m a­
szynie elektryczne sterowanie, ory­
ginalne sprzęgło pomysłu pracownika 
Biura inż.. Antosiaka, centralne sma­
rowanie itp. Prasa będzie wykonana 
w r. 1955, w Fabryce Urządzeń 
Technicznych we Włochach k. W ar­
szawy. (J.R.)

49 nr »Nowych Czasów«
U kazał stę k o le jn y  (49) n u m er ty g o d n i­

ka „N ow e C zasy“ , k tóry  zaw iera m. in. 
n a stęp u ją ce  p ozycje:

ZW IĄZEK RADZIECKI DOM AGA SIĘ  
Z A K A ZU  BRONI ATOMOWEJ.

PO DSTAW Y PR ZY JA ŹN I RADZIECKO- 
IIIN D U SK IE J SĄ NIEZACHW IANE — 
ech a  prasy zagran iczn ej w  zw iązk u  z w i­
zy tą  N. A. B u łgan in a  i Ni S. C hruszczow a  
w Indiach .

M łoda B urm a — artyk u ł W. K O NDRA- 
8ZO W A.

„D łon ią  słońca n ie  za k ry jesz !11 — list 
m o n g o lsk ieg o  u czon ego  C. PUNCAG NO - 
JtOWA.

10 ty s ię c y  k ilom etrów  na drogach USA
reportaż W. BIEREŻKOW A.

W fab ryk ach  Z agłębia R uhry — notatk i 
p rofesora  G. UZIKA.

Sport w ęg iersk i — koresp on d en cja  G yu- 
la  HEGYI.

pu technicznego, zmechanizowania tej 
pracy — co pozwoliło zwiększyć wy­
dajność, zmniejszając poważnie wysi­
łek fizyczny górnika. Oto np. wpro­
wadzona została ostatnio do kopalń 
hydromechanizacja wydobycia węgla, 
umożliwiająca przy pomocy wody u- 
rabianie i transport węgla. Zastoso­
waliśmy tę metodę w kopalniach Cze­
ladź, Siersza, Komuna Paryska. Me­
toda ta zwiększa wydajność prac.y 
górnika, zapewniając mu równocześ­
nie większe bezpieczeństwo. Przy­
stępujemy obecnie do uruchomie­
nia dalszych oddziałów hydromecha- 
nicznych. W latach 1956 — 1958 u- 
ruchcmimy przynajmniej 5 płytkich 
kopalń z hydraulicznym urabianiem 
i transportem, a w czynnych już ko­
palniach utworzymy co najmniej 10 
rejonów tego typu. Podejmiemy rów­
nież metody hydrauliczne w kopal­
niach odkrywkowych oraz hydraulicz­
ny sposób transportu piasku z 
piaskowni do kopalń.

Szczególnie ważne znaczenie dla 
górnictwa ma nowa polska metoda 
wydobywania węgla spod miast. Nas/, 
przemysł węglowy pracuje w specy­
ficznych warunkach, większość kopalń 
znajduje się pod zabudowanymi te­
renami. Przecież cała śląska niecka 
węglowa — to nie kończące się mia­
sto... Powstała więc polska metoda 
eksploatacji węgla na podsadzkę płyn­
ną;'dzięki niej wydobywamy obecnie 
węgiel już nie tylko spod miast, lecz 
nawet spod wielkich zabudowań prze­
mysłowych.

— Ą jak w  tym  ok resie  p rzem ysł w ę ­
g low y  rozb u d ow yw ał sw oje kopaln ie?
W tej dziedzinie mamy poważne* 

osiągnięcia. Np. w zakresie głębienia 
szybów osiągamy ostatnio na szybie 
Gstropa do 45 m, a na szybie Jakub 
do 65 m w miesiącu; w przekopach 
kamienistych twardych osiągnęliśmy 
w kop. Kleofas postęp do 150 m w 
miesiącu, a w chodnikach węglowych 
do 480 m. Są to jednak osiągnięcia 
w niektórych tylko przodujących ko­
palniach.

Niezależnie od rozbudowy starych 
kopalń przemysł węglowy w okresie 
sześciolatki wybudował i uruchomił 
5 nowych. Przygotowujemy się ró­
wnocześnie do rozpoczęcia w okresie 
planu pięcioletniego budowy około 
15 nowych kopalń głębinowych i kil­
kudziesięciu kopalń upadowych-od- 
krywkowych. Jest to tym bardziej 
ważne, że w okresie tym w niektó­
rych naszych kopalniach nastąpi spa­
dek w produkcji z powodu wyczei- 
pywania się zasobów, w innych zjio- 
wu trzeba będzie przeprowadzić ka­
pitalne remonty. Tym bardziej więc 
przestrzegać musimy term inów Uru­
chamiania zaplanowanych obiektów 
inwestycyjnych.

— Co szczegó ln ie  u tru dnia ło  rozw ój
p rzem ysłu  w ęg lo w eg o  I jak ie  zam ierza­
m y p rzed sięw ziąć środki, by trudnościom
tym  zapobiec w zb liżającym  się 5-leciu?
— Przemysł węglowy ma wiele 

trudności, których usunięcie umożli­
wi poważny wzrost wydobycia i po­
prawę wskaźników techniczno - eko­
nomicznych. Mamy poważne trudności 
z maszynami i urządzeniami, nie do­
starczanymi w porę — zarówno przez 
z.agranicznych jak i krajowych do­
stawców. Z tych doświadczeń można 
obecnie wyciągnąć wnioski na przy­
szłość, na rozpoczynający się okres 
wielkiego budownictwa kopalnianego. 
Trzeba również posunąć naprzód 
technikę głębienia szybów — stąd 
również wywodzą się opóźnienia w 
budowie nowych kopalń 1 nowych 
poziomów — trzeba będzie przestu­
diować i wprowadzić u nas zagranicz­
ne metody głębienia, zastosować przy 
tym dobry, nowoczesny sprzęt. W tej 
dziedzinie działa już przy Przedsię­
biorstwie Budowy Szybów — komór­
ka naukowo-badawcza pod kierow­
nictwem Głównego Instytutu Górnic­
twa. Mimo zmechanizowania robót 
chodnikowych, nie osiągnęliśmy w 
nich dostatecznego dziennego postę

pu. Zemściły się tu popełnione błędy 
koncepcyjne, pokładanie nadziei w 
maszynach, które nie zawsze odpo­
wiadały naszym warunkom górniczym. 
Musimy więc przeprowadzić inten­
sywne doświadczenia nad różnymi ty­
pami maszyn — aby podjąć ich pro­
dukcję w kraju. Zanim zaś zbuduje­
my lepiej dostosowane do naszych 
warunków maszyny — musimy pod­
nieść stopień wykorzystania wszyst­
kich istniejących maszyn tego typu.

Stoi również przed nami problem 
generalnego uporządkowania kierun­
ków w eksploatacji złóż — eliminacji 
przestarzałych a mało ekonomicznych

rozbudowę placówek specjalistycz­
nych, ośrodków zdrowia, prewento­
riów, domów wypoczynkowych. Pow­
stanie sieć placówek opieki nad 
dzieckiem górnika. Samo budownic­
two mieszkaniowe przyniesie w tych 
latach górnikom około 200 tys. izb 
mieszkalnych.

Jesteśmy piątym pod względem 
wydobycia i wysokości produkcji 
przemysłem węglowym na świecie 
Zakładamy, że musimy osiągnąć wię 
cej: musimy dołożyć wysiłków, by w 
nadchodzącym pięcioleciu stać się 
przodującym, zarówno pod względem 
bezpieczeństwa technicznego jak i hi-

~ , , . . . ,, gieny pracy, przemysłem. Wtedy bę-systemow. Sprawa ta łączy się między 5 • . .. . . . •v v J dziemy mieli wysoką wydajność i
niskie koszty własne, a warunki pra-innymi z dalszym postępem mechani­

zacji wyrobisk i sposobów ich obu­
dowy. W roku bieżącym zastosowaliś­
my w tej dziedzinie iak zwane strop­
nice członowe, które produkujem \ 
już seryjnie w kraju — mamy obec­
nie zwiększyć tę produkcję.

Oto kilka zaledwie z bardzo licz­
nych zadań technicznych, jakie stoją 
przed przemysłem węglowym. Obok 
nich czeka nas szereg innych nie 
mniej ważnych zagadnień do rozwią­
zania — unowocześnienie transportu, 
zastosowanie niepalnego materiału do 
taśm, produkcja gazoszczelnych elek­
trowozów, automatyzacja ruchu i 
zdalnego kierowania itd. Usprawnie­
nie tego wszystkiego, co utrudniało 
nam pracę w ubiegłych latach...

Poważne trudności sprawiało rów­
nież niedostateczne zbadanie złóż wę­
glowych; i tego błędu musimy unik­
nąć rozwijając szeroki front robót 
umożliwiający poznanie złóż i opra­
cowanie ich dokumentacji, czyli ge­
neralne zbadanie poszczególnych re­
jonów niecki węglowej.

— Jeszcze  jedn o  p ytan ie: z Jakim i zd o­
byczam i w itają  ob ecn ie  górn icy  sw oją  
Barburkę? Co zrobił przem ysł w ęglow y  
aby po lepszyć w arunki bytow e sw oicb  
ludzi?

— Przemysł węglowy nie szczędził 
środków dla zapewnienia górnikom 
warunków bezpieczeństwa i higiem 
pracy. Lata najbliższe przyniosą dal­
szą ich poprawę. Oto np. organizuje 
się Instytut Bezpieczeństwa i Higie­
ny Pracy — placówka górnicza, któ­
ra zajmie się zagadnieniami ratow­
nictwa i bhp w górnictwie. Placówki 
naukowe doszły do rozwiązania takich 
zagadnień, jak zwalczanie tąpań w 
kopalniach, jak metody walki z po­
żarami, z pyłem węglowym w ko­
palni itp. Na nadchodzące pięciole­
cie zaplanowaliśmy budowę 7 no­
wych stacji ratownictwa górniczego

Rozwój lecznictwa w przemyśle wę­
glowym przyniesie "między innymi

cy polskiego górnika staną się godne 
ustroju socja 1 is tycznego.
Wywiad przeprowadziła

WALERIA KORYCKA

Wydobycie i zużycie węgla 
w Sześciolatce

Wydobycie:
Zużycie:
Przemysł 
Opal dla miasta 
Opal dla wsi 
PKP 
Deputaty

min ton
523,4

243,0
30.0 
23,3
48.0 
28,9

Grzegorz Jaszuński

razem zużycie w kraju 373.2 
Eksport 150,2

Zużycie węgla na cele opalowe w 
1938 r. w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca — 125 kg.

Zużycie węgla na cele opałowe a 
1955 r. w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca — 527 kg.

Węgiel eksportujemy do 26 kraióu 
(ok. 70 proc. naszego eksportu idzie 
do ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej).

Podróż, j
Q  TRZYMALIŚMY wczoraj ostat- 
^ n i e  numery amerykańskich t> god­
ni ków „Time“ i „Newsweek11 (dato­
wane 28/XI). Oba poświęcają wiele 
miejsca podróży Bułganina i Chrusz­
czowa do Indii.

W „Newsweek11 całą okładkę zaj­
muje portret Chruszczowa, a spośród 
52 stron tekstu przeszło 7 zajmują po­
zycje, opisujące podróż przywódców 
radzieckich do Azji, wzrost znaczenia 
ZSRR w zacofanych krajach Azji i 
Afryki itd. Spośród oszczerstw w zna­
nym stylu brukowej prasy am erykań­
skiej. wyłania się wniosek, ktorv 
brzmi tak:

„N te ulega w ątp liw ośc i, że R osja p o­
czyn iła  zadziw iające p ostęp y  na tere  
nach, zan ied b yw an ych  lub źle trak tow a­
n ych  przez Z achód11...
Trudno się dziwić redaktorom 

„Newsweek11, ich szefom i politykom 
waszyngtońskim, że tego rodzaju Kon- 
kluzia nie sprawia im przyjemność 

„Time11 również z wściekłością pisze 
o wizycie Bułganina i Chruszczu a a 
w  Indiach. Ta pozycja tygodnika nie 
wnosi nowych elementów. Znaczni* 
ciekawszy jest 6-stronicowy repor­
taż fotograficzny z Moskwy. Koloro­
we zdjęcia są doskonale, a z tekstu 
warto przepisać następujące zdania 

„O dnosi się  w rażen ie , że M oskwa pę 
ka w szw ach. M iasto je -t  przep ełn ione, 
a k tyw n e i p ełn e życia ... A potem  up rzy­
tam niacie  sob ie , że ci ludzie przed sta­
w iają  ogrom ną silę , i to w as przeraża11.. 
Ostatnie słowa reportażu są takie' 

„Moskwa siała się nową Mekką dla 
Wschodu11.

DLACZEGO podróż Bułganina ' 
Chruszczowa wywołała takie zde­

nerwowanie po tamtej stronie ocea­
nu. jak również — dodajmy — w 
Londynie czy Paryżu? Odpowiedzią 
na to są relacje korespondentów bur- 
żuazyjnych z Indii.

Jedna z gazet zachodnich obliczyła 
że przywódcy radzieccy przejadą 
wzdłuż i wszerz Indu przeszło 8 09. 
kilometrów. Nikt jednak nie potrafił 
obliczyć, ile milionów Hindusów wy­
legło na ulice, szosy t place. by p" 
witać gości radzieckich. I nikł me 
potrafił wymierzyć lub odważyć en 
luzjazmu. z jakim ci goście byli wi­
tani.

m e

^ i Y
Koalicyjny swąd

W bońskicj koalicji rządowej zno­
wu powstają rysy i rozpadliny, roz- 
czlonkowująee coraz bardziej zwar­
tość koalicyjną. A to m. in. i dlate­
go, iż w rządzie kanclerza Adeuaue- 
ra, utworzonym w wyniku wyborou 
1953 r., nastąpiły w ostatnich czasach 
pewne dyskretne, lecz wcale Istotne 
zmiany. Oto dotyehcrafsowy ministei

Na uroczystości mickiewiczowskie w ONZ przybyli przed­
stawiciele 59 narodów z wyjątkiem delegacji USA.

SŁUCHAJ DZIEWECZKO... ONA NIE SŁUCHA. rys. I. Witz

bez teki Franz Joseph Strauss (CDU) 
został faktycznym ministrem spraw 
atomowych, a szef bońskiego urzędu 
„kwaterunkowego11 Theodor Blank 
(CDU), ministrem wojny. Ponadto 
kanclerz odstąpił piastowaną dotych­
czas przez siebie tekę ministra spraw 
zagranicznych członkowi CDU, p. 11. 
vOn Brentano. Tak więc te 3 ważne 
resorty obsadzono członkami partii 
adenauerowskiej.

Dodać do tego godzi się jeszcze, że 
dotychczasowy minister do spraw 
przesiedleńców, Theodor Oberlander. 
wysunięty po wyborach na to stano­
wisko przez partię koalicyjną B ill  
(przesiedleńców), niedawno z niej wy­
stąpił i odbywa obecnie hospiUultt- 
rę... we frakcji parlamentarnej CDI 
Pomimo słusznych roszczeń kiemw- 
nictwa BIIE, kanclerz Adenaner tek> 
ministerialnej mu nie odebrał. Po 
dobnie rzecz ma się z b. przewodni 
czącym BIIE, W. Kraftem, ministren 
do specjalnych poleceń i pełnomocni 
kiem do spraw gospodarki wodnej; t 
macierzystej partii BHE wystąpił, a 
stanowiska w rządzie nie stracił, bo 
i on także jest hospitantem we frak 
cji CDU w Bundestagu. Łącznie więi 
partia Adenauera uzyskała w ostai 
nich czasach pięć ministerstw p o z a  
ustalonym w wyborach 1953 r. klu­
czem partyjnym, można powiedzieć— 
„psim swędem11.

Nie podobna się dziwić, że — 
oprócz wszelkich innych przyczyn — 
również i ta zachłanność kanclerz-* 
i jego partii na teki ministerialne po­
woduje stale swary i ogólny swąd w 
koalicji bońskiej. PAŁ.

Oto sprawozdanie agencji amery­
kańskiej „United Press11 z p r z y ja z d u  
Bułganina i Chruszczowa do Kalku­
ty:

Zdaniem  agen cji w pow itaniu  w zięło  
udział około  5 m ilionów  ludzi. Prem  er 
Nehru m iał się w yraz.ć, że tak ego zgro­
m adzenia ludzi n ie w idział jeszcze n igdy  
w życiu . K orespon dent „U nited  Press11 
pisze, że na drodze z lotn isk a do K al­
kuty ob lep ione było ludźm i każde d rze­
wo, w szystk ie  dachy dom ów  m ieszk al­
nych T łum y lud ności przerw ały  kordon  
policji i zab lok ow ały  przejazd sam ocho­
dom w iozącym  gości radzieck ich . A m bi­
cją każdego H indusa byio przynajm niej 
dotknąć sam ochodu I u ganina i C hrusz­
czow a. Aby z baczyć gości r.-dz.eck ich  
niektórzy, m ieszk ańcy zajm ow ał, pu nkty  
ob serw acyjn e na 36 godz n przed spodzie­
w anym  przejazdem  gości. Już na k ilka  
dni przed ich przyjazdem  ciągn ęły  do 
K alkuty  tium y lud ności, czy io v pieszo , 
czy na row erach ,, czy  na w ozach za­
przężony ch  w w oły  W pierw szym  dn u 
pobytu F. u Iga n na i C hruszczow a w K al­
kucie na skutek  o lbrzym iego zgrem adze- 
n.a lud ności tram w aje i autobusy zosta­
ły  praw ie ca łk ow ic ie  u n ieru ch om ion e11...
Gdv 4()ii milionowy naród Indu wi­

ta w ten sposób gości z Kraju Rad, 
politycy knpitali.-iyc/m mają rację, 
złoszcząc się i denerwując.

❖
JAKIE są powody i źródła tego suk­

cesu przywódców radzieckich w 
Indiach? Dlaczego rząd tego kraju — 
rząd daleki cd komunizmu — i dla­
czego ludność tego kraju zgotowały 
tak serdeczne przyjęcie Bułganinowi 
i Chruszczowowi? Najkrótsza odpo­
wiedź na te pytania uwzględnić musi 
przynajmniej 4 elementy.

1. Równość. Związek Radziecki 
traktuje wszystkie narody — wielkie 
i małe — jako narody równe. Odno­
si się to oczywiście również do dru­
giego co do liczebności na kuli ziem­
skiej narodu — Indii. Hindusi uwa­
żani od lat przez burżuazję europej­
ską i amerykańską za naród „drugiej 
kategorii11, potrafią w pełni ocenić 
przyjazny* i braterski stosunek do nich 
narodów radzieckich i przywódców 
adzieckich.
2. Pomoc. Bułganin i Chruszczów 

przyjeżdżają z propozycjami wszech­
stronnej pomocy gospodarczej dla 
Indii, nie wyłączając pomocy w dzie­
dzinie pokojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej. Zadatkiem tej po­
mocy jest wielka stalownia, już bu­
dowana przy pomocy ZSRR w In­
diach. Podczas gdy mocarstwa kapi­
talistyczne uzależniają swe inwesty­
cje w krajach gospodarczo zacofanych 
od możności wypompowania miliardo­
wych zysków i od możności uzyska­
nia wpływu na politykę tych krajów 
— pomoc Związku Radzieckiego jest 
bezinteresowna w tym sensie, że 
ZSRR nie żąda ani ogromnych zys­
ków ani ingerencji w wewnętrzne 
sprawy danych krajów.

3. Współistnienie. Dopiero przed 
kilku tygodniami ministrowie spraw 
zagranicznych trzech mócąrsjw za­
chodnich usiłowali znów w -Genewie 
postawić znak zapytania prży idei 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach, nie dopuszczając 
do powzięcia uchwał nawet w tych 
sprawach, w których nastąpiło zbli­
żenie poglądów między nimi i Związ­
kiem Radzieckim. Triumfalna podróż 
Bułganina i Chruszczowa do Azji jest 
dowodem, że pokojowe współistnienie 
różnych ustrojów jest nie tylko mo­
żliwe, ale nawet przynosi korzyść u d u  
stronom.

4. Pokój. I na zakończenie sprawa 
może najważniejsza. Naród Indii, po­
czynając od premiera Nehru, jednego 
z największych mężów stanu naszej 
epiki, aż do najbardziej zacofanego 
chlopa-analfabety, zdaje sobie sprawę 
z tego, że Związek Radziecki i cały 
>bóz socjalistyczny są obrońcami po­
koju światowego, że nie ma u nas fa­
brykantów broni, zainteresowanych w 
zyskach zbrojeniowych. Idea obrony 
ookoju dominuje nad wizytą Bułga­
nina i Chruszczowa. w Indiach.

Wymienione powyżej okoliczności 
są chyba wystarczającym powodem, 
bv każda depesza z Kalkuty, Delhi 
czy Rangunu wyprowadzała z równo­
wagi rycerzy „zimnej wojny11 i by — 
zarazem — sprawiała głęboką satys­
fakcję tym wszystkim, którzy pragną 
pokoju i których cieszy każdy sukces 
obozu socjalistycznego.

i mriiw sTatsHKTCE
Ludzie i duchy

W RACAMY raz jeszcze do „Dzia­
dów11, nie mogąc się oprzeć naj­

głębszemu wzruszeniu, jakie daje 
niezmiennie każde ponowne obejrzenie 
na scenie tego arcypoematu. W po­
przednim omówieniu (por. „Życie11 nr 
284) starałem się dotknąć najważniej­
szych problemów inscenizacyjnych 
przedstawienia w Teatrze Polskim. 
Pora zająć się grą aktorów.

Aleksander Bardini, który* w swym 
ujęciu „Dziadów11 tak mocno uwy 
puklił sprawę młodzieży jako głów­
nego bohatera poematu, był konse­
kwentny: także wszystkie role mło­
dych obsadził młodymi aktorami. By­
ła to odważna decyzja zważywszy, ze 
aktorzy ci nigdy „Dziadów11 na sce­
nie nie widzieli, nie znali więc żad­
nych wzorów i z wielkim repertua­
rem romantycznym dotychczas na 
ogół niewiele mieli do czynienia. Przy 
tym braku doświadczenia duża mu­
siała być praca reżysera. Mimo takich 
czy innych niedociągnięć, mimo nie­
raz wyraźnie widocznej niedojrzałości 
aktorskiej, przedstawienie miało świe­
żość i urok młodości. Nie było chyba 
dotąd tak młodych „Dziadów11 w 
teatrze. Zyskała na tym bardzo praw ­
da i sens mickiewiczowskiego dram a­
tu  — dram atu młodego polskiego po­
kolenia. tragicznie rozpoczynającego 
.Wiek XIX. Dramatu podniesionego w

„Dziadach11 do wyżyn tragedii ogólno­
narodowej.

A trudności piętrzą się tu przed 
aktorami rozliczne. Przede wszystkim 
Gustaw-Konrad to jedna z tych ról, 
które wymagają autentycznej młodo­
ści i zarazem pełnej dojrzałości a r­
tystycznej. Nie łatwo to znaleźć w jed­
nej osobie. Rola ta rozpięta jest na 
ogromnej i różnorodnej skali uczuć 
wymaga olbrzymiej potęgi wyrazu 
Łatwo się załamać pod tak gigantycz­
nym zadaniem.

Ignacy Gogolewski jest zaledwie 
dwa lata na scenie. W „Miesiącu na 
wsi“ miał sposobność „objawić się“ 
jako bardzo utalentowany aktor, ro­
kujący jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Ale gdzież to studentowi 
z sztuki Turgieniewa do mickiewi­
czowskiego Gustawa - Konrada! Go­
golewski otrzymał wielką szansę a r­
tystyczną i życiową zagrania tej rob 
przy swym małym doświadczeniu 
scenicznym. Zagrał ją i... wygrał. Za­
dziwił swym niezwykłym talentem 
Trzeba się bardzo cieszyć, że scena 
polska zyska nowego wielkiego ak­
tora.

Jego Gustaw-Konrad zabarwień v 
jest tonami miękkimi, lirycznymi. Ta 
ki jest gatunek talentu Gogolewskie 
go. Ma jednak mocną i głęboką siłę 
przeżycia, żar wewnętrzny, urok mło­

dzieńczy. Budzi wiarę w prawdę *u- 
czuć kochanka Maryli i więźnia z ce­
li Bazylianów. Wzrusza. Poezja Mic­
kiewicza brzmi w jego ustach pełnym, 
szlachetnym tonem. To nie jest fał­
szywy tombak, ale prawdziwe złoto.

Oczywiście przy całym wielkim u- 
znaniu dla pięknej kreacji Gogolew­
skiego wolno powiedzieć, że jest jesz­
cze zbyt młodym aktorem, aby oddać 
cały wicher uczuć miotających Gu­
stawem; że nie całkiem wyraźnie zdo­
łał wyodrębnić różnicę nastrojów „go­
dziny miłości11 i „godziny rozpaczy'1 
w cz. IV; że olbrzymie napięcie wiel­
kiej improwizacji przerastało jeszcze 
jego siły. Ale trudno to wszystko wy­
suwać jako pretensje. Jak wiadomo 
cudów nie ma. Nawet w teatrze 
Zwłaszcza w teatrze. A to co dał — 
co mógł dać Gogolewski w „D ziadach1 
jest naprawdę niezwykłym osiągnię­
ciem aktorskim.

Niemniejsze uznanie należy się za 
tę samą rolę Stanisławowi Jasiukie- 
wiczowi, którego pierwszy raz widzi­
my w Warszawie. To aktor już doj­
rzalszy. Jego Gustaw-Konrad jest 
bardziej męski, bardzo skupiony, wy- 
rozumowany. W cz. IV jego ładny 
głos nie ma zbyt dużej skali subtel­
nych odcieni. Ale zadziwia Jasiukie- 
wicz w cz. III. a zwłaszcza w wielkiej 
improwizacji. Jakby całą swa rolę 
skoncentrował wokół tej sceny. Czuje 
się w niej moc i w iarę w swoje siły 
człowieka, który rzuca wyzwanie Bogu.

Z resztą m łod zieży  ak torsk iej w  tym  
p rzed staw ien iu  je st rozm aicie. Trudno tli 
om aw iać, czy  choćby  ty lk o  w ym ien iać  
około  setk i różn ych  postaci „D ziad ów 11. 
M usim y się ogran iczyć ty lk o  do k ilku . A 
w ięc słow a D z iew icy  w ustach  ZOFII KO­

MOROWSKIEJ brzm ią dość pu stym  d źw ię ­
kiem . O pow iadanie S o b o lew sk ieg o  JOZEF 
PARA w yg łasza  z surow ą, przejm ującą  
prostotą 1 spokojem . W to sam o op ow iad a­
nie  ADAM HANUSZKIEW ICZ w kłada  
w ięcej uczucia  i serd eczn ośc i, w  scen ie  
w ięzien n ej duże w rażen ie  robi też pieśń  
Jan k ow sk iego  „Jezu s M aryja11 (JERZY  
M AGORSKI) i K ołak ow sk iego  „N ie  dbam , 
jak a spadnie kara11 (ZBIGNIEW  BOG­
DAŃSK I). W ^najsłabszym  obrazie w ca­
łym  p rzed staw ien iu  — „Sa lon ie  w arszaw ­
sk im 11 op ow iad anie  A dolfa ZYGM UNT  
LISTKIEW ICZ m ów i z m łod zień czą  n a­
m iętn ośc ią , a A UG UST KOW ALCZYK z 
piękną, opanow aną kulturą słow a. W tym  
obrazie też w arto w yróżn ić  k ilka  w ierszy  
B rod zińsk iego ładn ie  w y p ow ied z ian ych  
przez JA N A  NIEW IADOM SKIEGO.

Oprócz Gustawa-Konrada są jesz­
cze inne wielkie role w „Dziadach11. 
Przede wszystkim Rollisonowa. Ma 
ona w tradycji teatru polskiego zna­
komite i pamiętne kreacje aktorskie 
Tradycja ta zwiększa się teraz o dwa 
nowe wybitne osiągnięcia. Seweryna 
Broniszówna głęboko wzrusza jako 
nieszczęśliwa matka, pełna serdecz­
nego bólu i miłości. Zofia Małyniez 
jest bardziej monumentalna, mocniej­
sza w środkach aktorskiego wyrazu 
potężniejsza w bólu i oskarżeniu 
Obie inne i obie równie znakomite.

Świetny był Władysław Hańcza ja­
ko Senator — zwłaszcza w „Śnie11 
Miał z lekka chamską wytworność 
salonowego pana i zimne okrucień 
stwo łajdaka. Spośród jego przybocz­
nej sfory Aleksander Zabczyńsk' 
stwarza wyrazistą sylwetkę Pelikana, 
ale i Gustaw Buszyński (Dokton 
Franciszek Dominiak (Bajkow), Ma­
riusz Dmochowski (Sekretarz) odzna 
czają się trafnymi, indywidualnymi 
charakterami. Na Balu u Senatora w 
króciutkiej kwestii Sowietnikowej

błysnęła swym talentem Aleksandra 
Leszczyńska.

Dwóch aktorów gra też księdza 
Piotra. Mieczysław Milecki ma o- 
gromną prostotę, ściszoną pokorę 
wielkiego w tej pokorze i skromności 
braciszka zakonnego. Marian Wyrzy­
kowski mówi pięknie i mocno, z du­
żą silą wyrazu, jest jakby nie bra­
ciszkiem, ale ojcem Bernardynem.

I wreszcie w roli Guślarza słyszy­
my Wojciecha Brydzińskiego (rolę tę 
gra również Józef Maliszewski), jak
pełnym przejęcia i namaszczenia 
głosem wzywa duchy na obrzęd 
„Dziadów11.

Te duchy 1 z jaw y  to  odd zieln a i bardzo  
trudna sprawa. S tanow ią one jed en  z za­
sad n iczych  e lem en tów  „D ziad ów 11. A le jak  
j t  pokazać na scen ie?  W in scen izacji S ch il­
lera duchy by ły  ty lk o  g łosem  i św iatłem , 
nie m iały lud zk iej postaci. B ard ini w czę ­
ści II chcia ł iść za w sk azów k am i M ick ie­
w icza  i lu d ow ym  charakterem  tej części 
i pok azał z jaw y. A ie ty lk o  w idzom . Chór 
w k ap licy  zapew ne je  w idzi, a le  jed yn ie  
„oczym a d u szy11, bo od w rócon y  jest do 
nich  ty łem . N ie bardzo rozum iem  sens ta ­
k iego  u jęcia . Czy szło o to, ab.- w idzow ie  
przypadkiem  nie p om yśle li, że zjaw y uk a­
zują się napraw dę? Jeśli tak , to zabieg  ten  
był chyba zb yteczn y .

Z w idm em  złego  pana (przejm ująco gra 
je  LEON PIETRASZKIEW ICZ) je s t naj­
m n iej kłopotu. U kazuje się ono za oknem . 
W arto zazn aczyć, że wśród szarp iących  to 
w idm o ptaków  szczegó ln ie  m ocno za­
brzm iały słow a Sow y  (KRYSTYNA BORO­
WICZ). G orzej je s t z in n ym i zjaw am i. 
A niołk i św iecą ce  się  na su fic ie , kolorow a  
pocztów ka Zosi na ścian ie  (tek st Zosi ład ­
nie m ów i zarów no RENATA KOSSOBUDZ- 
KA jak  i K A TARZYNA LANIEW SKA) — 
zaw ęd row ały  tu z jak iegoś  n atu ra listyczn e-  
go i... starośw ieck iego  teatru  — jeś ii m ożna  
m ów ić o n atura lizm ie w stosu nku  do du­
ch ów .

W cz. III du ch ów  nie  w idzim y już na 
scen ie  poza snem  Senatora, a le  to sen , a

naw et w tym  w ypadk u  sen  w  śn ie , bo o 
tym  w szystk im  roi się K onradow i. W śn ie  
tym  zarów no B elzebub (TADEUSZ KOSU- 
DARSKI), jak i d iab ły  (EDMUND KAR- 
W ANSKI i JERZY MAGOESKI) dobrze ro­
zegrali sw oje role. Poza tym  w całej tej 
części g łosy  duetfów od zyw ają  się za sce ­
ną. A le pon iew aż duchy m u zą m ów ić  
inaczej niż lud zie, w ięc nadano im  in n e, 
m egafon ow e brzm ien ie  giosu . Tam , gdzie  
odzy*wały się one chóra ln ie , n iew ie le  słów  
m ożna było  zrozum ieć. P ięk n ie  zabrzm iał 
głos Ducha kończący prolog. A le w ogóle  
tak ie  zastosow an ie  n ow oczesn ej tech n ik i 
do starych  duchów  m e budzi en tuzjazm u. 
IV istoc ie  je s l to znow u ja k ieś  „urea ln ia- 
n ie“ duchów  1 n ied ow ierzan ie  w ym ów i*  
zw yk łej k on w en cji teatra lnej.

W scen ie  egzorcyzm ów  B ard ini poszed ł 
— bardzo słuszn ie  — za S ch illerem . B lu- 
źn ierstw o i dalsze słow a diabła w łoży ł w  
usta K onrada, który m ów i je  zm ien ion ym  
głosem . To n łe on m ów i, ty lk o  sied zący  w  
nim  diabeł. Obyrdw aj w yk on aw cy  roli 
K onrada scenę tę dobrze rozegrali. T łu­
m aczyła  się chyba  w idzow i jasno.

Niejedno można zarzucić przedsta­
wieniu „Dziadów11 w Teatrze Polskim. 
Ale nie było jeszcze inscenizacji tego 
arcypoematu, która nie budziłaby ja ­
kichś zastrzeżeń. Jedno jest niewąt­
pliwe. Wychodzimy z teatru głęboko 
wstrząśnięci. Poezja mickiewiczowska 
uderza do głowy. Przez długi czas 
trudno uwolnić się spod jej oszała­
miającego czaru. Jeżeli tak się dzieje, 
to znaczy, że wielki wysiłek teatru 
nie poszedł na marne, że przedstawie­
nie jako całość na swój sposób po­
dołało doniosłemu zadaniu pokazania 
dzisiejszemu widzowi arcydzieła Mic­
kiewicza.

AUGUST GRODZICKI
P. S. S p raw ied liw ość każe dodać słów ko  

poch w ały  za starannie opracow any pro­
gram  przynoszący dużo m ateria łu  Jristo- 
ryczn o-teatra ln ego  i ilu stracy jn ego  zw ią­
zanego z „D ziadam i11.
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Czy mogq zapomnieć?
pięć  k rok ów  od stacji lud zie  p rze­

b a d a j ą  w  m roku . R oztapiają się w  c iem ­
n o śc i. Do ih iasta  je s t  dość daleko. Na 
d ob itkę m gła. W m ok rym , duszącym  tu ­
m an ie  żałośn ie  pom rugują z ie lon ym  o- 
k iem  n ie liczn e  gazow e la tarn ie. W 
ok n ach  ciem no, ty lk o  gd zien iegdzie  p rze­
św itu je  n ik łe  brunatne św iatło . U lice  
p raw ie pu ste . Po c iem n ym  rynku  ob ija ­
ją  się, tłu m ion e m głą, ch ch oty  i p oryk i 
m ie jsco w y ch  „rozrab iaków ” .
Tak wygląda wieczorem Koźmin — 

^miasteczko liczące około 4 tys. miesz­
kańców.

Pierwsze wrażenie nie jest przy­
jemne. Nawet nie bardzo jest u ko­
go „rozpytać się" o drogę.

*— Aha, to kawałek. Na lewo. Tam 
za kościołem.

Kościół wyskakuje z mgły raptow­
nie, niemal przed samym nosem. Du­
ży, zimny, głuchy. Obok kościoła o- 
toczony wysokim, starym  murem 
przytulony klasztor. Potężna żelazna 
brama. Nad nią ledwie, ledwie żarzą­
ca się rdzawa żarówka. Po pociąg­
nięciu za drut, ileś tam kroków za 
murem, odzywa się jękliwie dzwonek. 
"W półokrągłej żelaznej furtce, w mu­
rze grubym chyba na metr, ukazu­
je  się męska postać. Ach nie, nie w 
habicie. W czarnym mundurze straż­
nika Zakładu Poprawczego.

Dziedziniec ciemny. W paru oknach 
majaczy coś w rodzaju światła. Całe 
miasteczko czerpie prąd z miejscowe­
go młyna. W godzinach „szczytu11 
druciki w żarówkach rudzieją cie­
niutką niteczką.

Dzień niewiele dodaje splendoru 
zakładowi. Mury, kraty, zasuwy, nie­
zliczone ilości zamków. Przedmiotem 
najczęściej używanym są klucze. Po 
klasztorze było tu więzienie, teraz 
*— Zakład Poprawczy.

Wielki napis głosi: „Zapomnij co 
było — zacznij nowe życie“.

W budynku jest zimno. Zepsuta 
kanalizacja daje o sobie znać na każ­
dym kroku. W sypialni czarno czy 
brązowo malowane łóżka. Ściany 
puściusieńkie. W drzwiach „judasze11.

Świetlice (każda z 4 grup ma swo­
ją) wyglądają lepiej. Nie są tak ża­
łośnie nagie. Są i gazetki ścienne, 
wycinanki, dekoracje, plansze. Nie­
które wykonane z dużym zacięciem 
graficznym, różnymi technikami. 
Głośniki milczą. Coś nawaliło i w 
Koźminie nikt do tej pory me umiał 
tego naprawić. Zresztą, przy takim 
prądzie...

— N ie m arzn iesz  w  tym  m undurze?
— N ie, skąd. To p rzecież  sukno.
— A w dom u nie  zim no?
— T rochę. A le  to p rzecież  zakład .

Mój rozmówca wygląda na 10 lat. 
(Ma najmniej 14 lat, bo w Koźmi­
nie są chłopcy od 14 do 20 lat). Jak 
człowiek dorosły, w każdym prawie 
zdaniu wtrąca „to przecież zakład11. 
Twarz ma zupełnie bez wyrazu. Mo­
że to go wreszcie ruszy. ,

— Znałeś Wacka J.?
Nic, ani cienia zainteresowania. 

Zwykłe stwierdzenie faktu: aha, więc 
ty wiesz, że on się powiesił.

— Nie znałem. Jego prawie nikt 
nie znał. On był bardzo krótko. I taki 
jakiś dziwny. Z nikim się nie trzy­
mał, nic nie gadał...

Czuję sw oją  bezsiln ość i  śm ieszność. 
N ie um iem  z n im i n aw iązać kon taktu . 
N ie m am  k ied y . S ta le są albo w szk ole, 
albo w  w arsztatach , w  grup .e  z w y ch o ­
w aw cą  w św ietlicy , albo zam k n ięc i na 
noc w  syp ia ln iach . P rzy św iadkach  n ie  
m a m ow y o sw ob odnej rozm ow ie. B ez  
św iad k ów  m ożna rozm aw iać 10, 15 m i­
n u t. W tak ich  w yp ad k ach  zaw odzi d z ien ­
n ik arsk a  u m iejętn ość  .k ierow ania rozm o­
w ą . N erw ow o  siaw ia  się  jak ieś  zu p ełn ie  
przypadk ow e p ytan ie . O jedn o  ty lk o  p y ­
tam  każdego z uporem . O W acka J. O 
14-letn iego chłopca, k tóry  tu , w  K oźm i­
n ie , odebrał sob ie  życie . Staram  się zn a­
leźć  spóźnioną odp ow ied ź na p ytan ie , 
dlaczego  to zrob ił. N ik t z w ych ow aw ców  
Mie p otrafił m i tego w y tłu m a czy ć .
Chłopcy nie wyglądają na bitych 

czy zastraszonych. O wychowawcach 
mówią dobrze. Są wobec mnie grzecz­
nie obojętni. Sprawiają chwilami 
wrażenie, że nic, absolutnie nic ich 
nie obchodzi. Chociaż... Widziałam ich 
ożywionych — w czasie jednej uro­
czystości w ogólnej świetlicy. Byli we­
seli i podnieceni jak zwykli chłopcy 
ze zwykłej szkoły.

Każdy wychowanek ma obowiązek 
uczyć się i pracować. W zakładzit 
jest szkoła zawodowa drzewna i o-, 
buwnicza, kursy szewskie, kurs rol­
niczy i tzw. klasa wstępna dla tych, 
którzy nie mają ukończonych 3 klas 
szkoły podstawowej. Nauka idzie o- 
pornie. Prawie każdy chłopak ma 
kilkuletnią przerwę w nauce, mrir, 
ilość ukończonych klas, rzadko który 
zaś ma ochotę uczyć się dalej.

Dziwnie wyglądają warsztaty. Są 
straszliwie senne. Nie ma w nich ru 
chu, tempa, życia. Wszystko dzieie się 
jakby na zwolnionych obrutach. Bo. 
namiętne poklepywanie kopyt, ospałe 
wbijanie drewnianych szpilek. Hebel 
leniwie strąca zwinięte loczki złotych 
wiórów. Praca nie rwie tu wartkim 
nurtem. Spycha się ją bez zapału, 
bez serca, ze znudzeniem. Chłopcy 
nie są nią absolutnie zainteresowani 
Nie wiedzą po co, dla kogo pracują, 
nie mają dopingu. Nie mają świado­
mości, że np. od tego, w jakim czasie 
zrobią okna i drzwi zależy otwarcie 
konkretnej szkoły, ośrodka zdrowia, 
przedszkola. Dłubią jakieś tam futry­
ny, jakieś tam taborety...

— Lubisż stolarkę?
— N ić. A e i tak lepsza od szew stw a,
— A czym  ch cia łb yś być?
— M echanikiem .
— Ile zarabiasz?
— Jak w yrob ię  nórm ę, 15, 16 z ł m ie ­

s ięczn ie .

Zaiste, „bodziec ekonomiczny11 nie 
wiele może tu zdziałać. Czy warto 
się wysilać dla 15 zł? Wikt i opie- 
runek zapewniony, więc na taki za­
robek można kichać. No, i najczę­
ściej kichają. A w czasie akcji żniw- 
no - wykopkowej w PGR ach praco­
wali jak szatany. Wyrabiali 200, 300 
proc. normy. Nie tylko dlatego, że 
mogli zarobić tysiąc, półtora, 2 tys. zł 
To była akcja, Porywał ruch, poś­

piech, konkretne zadanie produkcyj­
ne, cel, atmosfera pracy.

Tej atmosfery w Koźminie nie ma.
*

—• Wie pani, za co siedzi ten, z 
którym pani przed chwilą rozmawia­
ła? Za współudział w wyrafinowanym 
morderstwie.

— Jak to? Razem z „gołębiarzami11, 
razem z tymi małymi, jak ich nazy­
wacie „kajtkam i11?

— Nie ma podziału według cięża­
ru przestępstw.

*
— Jak  myślisz, kiedy stąd w yj­

dziesz?
— Nie wiem. Sąd skazał na czas 

nieokreślony. Mogę siedzieć pół roku, 
a mogę i do wojska — chłopak mó­
wi ze spuszczoną głową, wpatrzony 
w ugniataną w palcach tłustą grud­
kę kitu.

Nie. Ńie przejdzie mi przez gardło: 
jeśli będziesz się dobrze sprawował, 
możesz wyjść wcześniej. Co to zna­
czy wcześniej, jeśli nie wiadomo, 
jak długo ma trwać pobyt w Zakła­
dzie? Wcześniej od czego? O ile?

Znów, pozornie bez związku, pytam 
o. Wacka J.

— On był dziwny. Chował się po 
kątach. Jakby go coś gryzło... W ogó­
le był taki... no, dziwny...

Wszyscy chłopcy, z którymi rozma­
wiałam zauważyli, że Wacek „był 
dziwny11.

Dlaczego nie zauważyli tego wy­
chowawcy? Dlaczego?

— Nie ma prawie dnia, żeby któryś 
nie uciekł — mówi komendant miej­
scowej MO. — Niektórzy uciekają 
5—6 razy. Oni mówią, że im źle. Ale 
czy to im można wierzyć?

Można im wierzyć. Jest im źle. Jest 
zimno, brudno, brzydko, nudno. Brak 
perspektyw. Brak nadziei, że będzie 
lepiej. Młodość nie może tego znieść. 

*
O III grupie wychowanków Koź­

mina mówi się teraz: III grupa sza­
leje. Razem z wychowawcą Gawroń­
skim malują, szorują podłogi, kupują 
firanki, dywaniki przed łóżka, obraz­
ki. Rzeczywiście, kolorowy dywanik 
pod łóżkiem w Zakładzie Poprawczym 
w Koźminie ma posmak radosnego 
obłędu. Wspaniałego, optymistycznego 
obłędu. III grupa dostała bzika na 
punkcie „urządzania się11. Zarobione 
na robotach w mieście pieniądze prze­
znaczyła na to, by przyjemniej było w 
sypialniach, w świetlicy, na korytarzu. 
Czy ten obłęd może zarazić pozosta­
łe grupy? Może. Czy jego „nosicie­
lami" 'powinni być wychowawcy? Po­
winni. Przecież to taki cudownie pro­
sty i atrakcyjny sposób wpłynięcia 
na zmianę ponurej atmosfery w Koź­
minie. Atmosfery, w której możliwa 
stała się tragedia Wacka. Więc d la­
czego tego nie robią? No, dlaczego?

Na zbyt wiele pytań nie umiem 
znaleźć w Koźminie odpowiedzi.

N ie je stem  ani p raw n ik iem  ani p ed a­
gogiem . P rob lem atyk ę  w y ch o w a n ia  m ło ­
dzieży  w  zak ładach  p op raw czych  pozną- 
w alam  raptem  n ieca łe  4 tygod n ie . B yłam  
ty lk o  w  2 zak ładach , w  K oźm in ie  i w  
O tw ocku . P rzeczy ta łam  rozdział X I K o­
dek su  K arnego „o p ostęp ow an iu  z n ie ­
le tn im i” , k ilk a  nu m erów  b iu le ty n u  w e w ­
n ętrznego  Zarządu Z akładów  dla N ie le t­
n ich . Dużo rozm aw iałam  z lud źm i, k tó ­
rzy tk w ią  g łęb ok o  w  zagad n ien iach  w y ­
ch ow an ia  m łod zieży  trud nej i m oraln ie  
zan iedban ej. To w szy stk o .
Niedostatki i błędy pracy w za­

kładach i w postępowaniu z nielet­

nimi są jednak tak  rażące, że same
rzucają się w oczy. Stąd moja odwa­
ga w staw ianiu wniosków.

Kiedy wypowiadałam swoje w ątpli­
wości, potakiwano mi. Kiedy mówi­
łam jak sobie wyobrażam ewentuaine 
zmiany, patrzano na m nie z przy­
jaznym pobłażaniem: dziwna nacja ci 
dziennikarze — wydaje im się, że tak 
łatwo odwrócić wszystko do góry no­
gami. A kodeks karny? A dotycnc ma­
sowe teorie, realne możliwości? Rze­
czywiście, wnioski, które wyciągnę­
łam, godzą w kodeks karny, godzą w 
dotychczasowe teorie, mieszczą się 
jednak całkowicie w realnych możli­
wościach. Dlatego wyłożę moje „he­
rezje11.

*
Po pierwsze: uważam za nie­

słuszne kierowanie do zakładu po­
prawczego na czas nieokreślony. To 
niesłychanie deprymuje, odbiera na­
dzieję, a owo mgliste .„wcześniej11 za 
dobre sprawowanie, jak wykazuje 
praktyka, nie jest dostateczną zachę­
tą do pracy nad sobą. Słuszniejsze 
byłoby skazywanie na określony czas 
z klauzulą, że za brak dobrej postawy 
(w nauce, pracy, zachowaniu) pobyt 
może być przedłużony. Oczywiście 
przepis o wcześniejszym zwolnieniu 
powinien być utrzymany, nabierze 
realności. Wreszcie wiadomo będzie, 
co znaczy „wcześniej11. Zasłużyłeś na 
3 lata pobytu w zakładzie. Jeśli bę­
dziesz się dobrze zachowywał, mo­
żesz wyjść np. po upływie 1/3 okresu 
kary. Jeśli nie, pobyt może zostać 
przedłużony.

D alej, je że li 18-letn l ch łop ak  d ecyd u je  
o sobie jak  d orosły , je ś li m oże się  oże ­
n ić , to  p ow in ien  rów n ież  ja k  d orosły  od­
pow iad ać przed  w ym iarem  sp ra w ied liw o ­
ści. J eśli n ie  w y k a zu je  w  żak ład zie  p o ­
praw y, n a leży  go p rzen ieść  do w ięzien ia . 
T rzym an ie w  Zakładach 20-letn ich  m ę ż ­
czyzn  n ie rok u je  n a jlep szy ch  nad zie i. To 
ju ż n ie  są n ie le tn i.

Po drugie: w ydaje mi się absolut­
nie niepedagogiczne umieszczanie ra­
zem chłopców bez względu na wiek 
i rodzaj przestępstwa. Istniejący po­
dział od 13 do 15 lat i od is  do 20 
jest zły. W dodatku w zakładach dla 
starszych są i chłopcy 14-letni, jak 
w Koźminie. Starsi mogą przenosić 
do zakładów nawyki i obyczaje wię­
zienne. Np. 17-letm chłopak ucieka z 
zakładu, rozbija kiosk. Sądzi go sąd 
dla dorosłych, skazuje, dajmy na to, 
na 6 mieś. więzienia. Po odbyciu ka­
ry chłopak wraca do zakładu, bo 
przecież nie poprawił się jeszcze.
I „wychowuje11 młodszych. Jak? Nie 
trzeba bujnej fantazji, żeby to so­
bie wyobrazić.

*
Po trzecie: trzeba tak zorganizować 

pracę w zakładzie, aby rzeczywiście 
mogła być czynnikiem wychowaw­
czym, aby wykluczała nudę. Dać chło­
pakom interesującą robotę. Pokazać 
jej cel i wartość. Nauczyć szacunku 
do niej, tego, że w pracy można zna­
leźć przyjemność i zadowolenie, mo­
żna się wyżyć.

Zrewidować stawki płac. Choć sp ra­
wa podlega dyskusji, moim zdaniem 
chłopcy powinni normalnie zarabiać i 
płacić za to, za co musieliby płacić w 
normalnym społeczeństwie. Ba, „wyko­
nanie wyroku jest bezpłatne11. Dla­
czego? Jeśli w naszym społeczeństwie 
obowiązuje zasada „kto nie pracuje, 
ten nie je“, dlaczego ma być od niej 
zwolniony ktoś, kto czynnie przeciw­

staw ia  się porządkowi w naszym

kraju, dlaczego upraszczając zagad­
nienie, ma mieć łatwiejsze życie? 
Przeciwnie, zakład powinien go nau­
czyć normalnie żyć.

%
Po czwarte: jeśli zostanie udowod­

niona wina rodziców, brak poczucia 
odpowiedzialności za wychowanie 
dziecka, co jest najczęściej przyczy­
ną przestępczości nieletnich, przy­
najmniej część kosztów utrzym ania 
w zakładzie powinni ponosić rodzice. 
Byłby to środek wychowawczy dla 
tych rodziców, którzy uw ażają u- 
mieszczenie dziecka w zakładzie za 
wygodne pozbycie się kłopotu z gło­
wy, a nie za swoją osobistą klęskę.

Rzeczywiście, te postulaty wymaga­
ją zmiany kodeksu karnego. Ściślej
— tylko jedynego jego XI rozdziału 
„O postępowaniu z nieletnim i11. Zmia­
na kodeksu to nie fraszka. Ale jeśli 
szacowne paragrafy są nieżyciowe, 
nie zdają egzaminu w praktyce, nikt 
mnie nie przekona, że nie można ich 
zmienić. Trzeba je zmienić. Tego 
wymaga życie. 10 lat to chyba wy­
starczająca ilość czasu.

Z kolei już nie „kodeksoburcza11,
ale najważniejsza chyba sprawa. 
Kadry. Ich stan jest tak zastraszają­
cy, że wreszcie trzeba wprowadzić 
jakieś zmiany zmierzające ku popra­
wie.

P rzecież  od w y c h o w a w có w  za leży  n a j­
w ięce j. Od ich  k w a lif ik a cji p ed a g o g icz ­
n y ch , ta len tu , zam iłow an ia  do te j n ie ­
sły ch a n ie  c iężk iej , od p ow ied zia ln ej pra­
cy . T eoretyczn ie  staw ia  się  im  w y so ­
kie  w ym agan ia . Z najom ość p sych o log ii 
m łod zieży  tru d n ej, p rak tyk a  p ed a g o g icz ­
na, w y ro b ien ie  ży c io w e , u m iejętn ość  zdo  
b ycia  a u tory tetu , zau fan ia  i sym patii, 
p od ejśc ia  do każdego ch łop ak a  inaczej, 
bo każdy je s t  in n y , najbardziej ogó ln ie  
pojęta  uczciw ość  lud zk a — te  cech y  w 
zasad zie  p ow in ien  m ieć każdy w y c h o ­
w aw ca. Spośród w y ch o w a w có w  w e w szy ­
stk ich  zak ładach  i sch ron isk ach  d la  n ie ­
le tn ich  — 13,8 proc. m a śred n ie  w yksżta l 
cen ie  p ed agog iczn e . R eszta pod staw ow e » 
niżej p od staw ow ego . W yższe — 0,2 proc. 
(s łow n ie  dw ie dz iesią te  procen tu). A trze ­
ba jeszcze  dodać, że w śród ty ch  n ie lic z ­
n y ch  ze średn im  w y k szta łcen iem  zn a j­
dują się  — tak  jak  w K oźm in ie  — 18-19- 
le tn i ab so lw en c i liceów  ped agog iczn ych , 
zu p e łn ie  n ie p rzygotow an i do pracy  w za­
kład ach .
Przyjm uje się więc każdego, kto 

zechce tu pracować. Ale któż zechce? 
Praca jest ciężka, zjadająca nerwy, 
niedoceniana. Ekwiwalent? Uposaże­
nie niewykwalifikowanego wycho­
wawcy wynosi 649 zł miesięcznie. 
Kwalifikowanego — tzn. nauczyciela
— 720 zł. Z tym, że nauczyciel przed­
miotów ogólnokształcących ma 21 go­
dzin pracy tygodniowo, a wychowaw­
ca 36. Który z nauczycieli jest więc 
zainteresowany w tym, by zostać wy­
chowawcą w zakładzie poprawczym? 
Trudno wymagać od ludzi apostolstwa 
czy filantropii. Różnica 71 zł w upo­
sażeniu nie skłania do zdobywania 
kwalifikacji. Konieczne jest zapew­
nienie wychowawcom w zakładach 
lepszego uposażenia, konieczne jest za­
interesowanie materialne. Należy im 
się dodatek., „za ciężką pracę11.

Są to propozycje laika. Jeśli znawcy 
uznają, że są sformułowane zbyt ka­
tegorycznie, niech nie biorą tego za 
tupet dziennikarski i uwzględnią 
okoliczność łagodzącą: działam w 
afekcie, głęboko przejęta ważnością 
problemu przywrócenia do normalne­
go życia tych wszystkich, którzy 
ześliznęli się z prostej drogi uczci­
wości.

JOANNA HORODECKA

Jarosław Iwaszkiewicz ROZMOWY 0 KSIĄŻKACH

Fascynujący temat
P  RZED niejakim  czasem nosiłem 

się z myślą napisania książki, za­
wierającej szczegółowe drogi powsta­
wania, wielkości i upadku jednej 
z warszawskich fortun. Wyobraża­
łem sobie ją  nie jako dzieje 
pewnej rodziny, nie jak „Budden- 
brocków11 Manna — ale jako skreś­
lenie historii samych przedsiębiorstw 
majątków, papierów wartościowych 
— i tego, jak w takich dziejach odbi­
ja się bieg historii niezależnie od lu­
dzi, którzy m ają w ręku owe fortuny. 
Byłby to nie romans psychologiczny, 
ale konkretny przebieg zwiększania 
się i zm niejszania konglomeratów 
dóbr m aterialnych. Oczywiście za Le­
mat musiałbym wybrać los, którego 
dzieje znam najbliżej, jako że do 
dziś dnia sypiam w łożu „kawalers­
kim11 jednego z najbardziej znanych 
promotorów przemysłu w „Króles­
twie Polskim11 i na „po domu11 noszę 
jego kolorowe czapeczki, chociaż 
właściciel ich zmarł już w roku 
1866... Książka tak pisana musiałaby 
objąć historię powstania jednej z naj­
większych fabryk warszawskich, 
szczegółową i dram atyczną sprawę 
parcelacji jednego z największych o- 
siedli podmiejskich, dzieje Doliny 
Szwajcarskiej i pałacyku stojącego 
na rogu Pięknej i Alei, tam gdzie 
się mieści obecnie Poselstwo Szwaj­
carskie.

Po niejakim czasie zrezygnowałem 
jednak z tej książki. Miałem pod do­
statkiem  fotografii osobistych osób i 
przedmiotów — że się tak wyrażę — 
działających, pod dostatkiem wspom­
nień i anegdot, zwierzeń i listów 
prywatnych — nie miałem natomiast 
m ateriałów zasadniczych. Brakowało 
mi aktów prawnych, protokołów, ksią­
żek buchalteryjnych itd. A przecież 
właśnie te rzeczy musiałyby się u- 
zupełniać, tym bardziej że niejeden 
protokół posiedzenia towarzystwa ak­
cyjnego tego czy owego lub zarządu 
bankowego, posiada więcej d ram a­
tycznej wymowy niż najbardziej in­
tymne listy.

Myślę, że Andrzej Wróblewski, pi­
sząc swoją książkę noszącą pociąga­
jący tytuł „Fragetowskie łyżeczki11 
(„Czytelnik") znajdował się w sytua­
cji wręcz odmiennej. Swoim dzienni­
karskim instynktem dotarł do nie­
słychanie ciekawych materiałów pod­
stawowych, takich właśnie jak książ­
ki buchaIteryjne czy księgi protoko­
łów, wydobył je z jakiegoś nie zna­
nego bliżej ukrycia. (Chyba po prostu 
z Hipoteki?). Należy żałować, że nie 
podał on tych źródeł, z których ko­
rzystał w swej pracy *— może by i in­
ni pisarze mogli z nich czerpać. Na­
tomiast Wróblewski za mało zna m a­
teriał anegdotyczny, odnoszący się do 
tamtych czasów i ludzi, za mało się­
gał do opowiadań współczesnych — 
a przecież nie tak jest o to trudno 
w Warszawie. Jeżeli piszący te słowa 
zna dobrze nazwiska prawie Wszyst­
kich wymienianych w pracy Wrób­
lewskiego obywateli miasta stołecz­
nego Warszawy, a pod koniec książK* 1 
spotyka już samych osobistych zna­
jomych — to nie tak było niemożli­
we zebranie materiału i ściślejszego 
i bardziej interesującego czytelnika 
Żałować tego należy, gdyż książka 
Wróblewskiego traktuje fascynujący 
temat narastania fortun warszaw­
skich i tworzenie się kapitalizmu 
polskiego w ciągu dziewiętnastego

Stefan Litauer

Genewa — Zurych — W iedeń  
Praga — W arszawa

Konferencja Genewska została za­
kończona, ale dostanie się do domu 
nie było rzeczą taką prostą. 900 dzien­
nikarzy akredytowanych w Maison 
de la Presse, nie licząc innych osób, 
rozjeżdżało się we wszystkie k ierun­
ki świata. Dla nas, dziennikarzy pol­
skich, najprostsza, wydawałaby się 
droga powrotna samolotem przez 
Pragę. Cóż kiedy bezpośrednia komu­
nikacja z Zurychu przez Pragę do 
Warszawy jest tylko dwa razy w ty­
godniu — w czwartki i w soboty. Na 
czwartkowy samolot dziennikarze 
polscy już zdążyć nie mogli. Więk­
szość Więc naszych — o ile im się to 
udało — odleciała z Zurychu przez 
Pragę do Warszawy w sobotę.

Ja za niewielką dopłatą zmie­
niłem marszrutę i zamiast przez P ra­
gę postanowiłem polecieć przez Wie­
deń. W niedzielę o drugiej po południu 
odlatywał z Genewy samolot do Zu­
rychu skąd po 40 minutach inny samo­
lot zabierał mnie do Wiednia. We 
wtorek o 15 samolot Lotu miał mnie 
zabrać z Wiednia do Warszawy, gdzie 
wylądować miałem w dwie i pół go­
dziny później.

Port lotniczy w Zurychu jest dzi­
siaj bezsprzecznie największym tran­
zytowym punktem przelotowym świa­
ta. W ciągu 40 m inut spędzonych w 
natłoczonym różnojęzycznymi pasa­
żerami wielkim hallu-poczekalni, 
ogłoszono w 4 językach — po nie­
miecku, po francusku, po włosku i po 
angielsku nie mniej niż 12 przelotów
i odlotów samolotów ze i do wszyst­
kich stron świata. A więc ogłoszo­
no odloty do większych miast Nie­
miec zachodnich, do Paryża, do Lon­
dynu, do Brukseli, do Amsterdamu, 
do Kopenhagi i Sztokholmu, do Wied­
nia i Budapesztu, do Nicei, Medio­
lanu, Rzymu, Barcelony, Madrytu, 
Lizbony, Dakaru, Rio de Janeiro, do 
Kanady i Nowego Jorku, do Aten, 
Teł Avivu, Stambułu, Kairu, Da­
maszku, Bombaju, do Nairobi i .Jo- 
hamnesburga. Jeden z obsługi Swissair 
objaśnił mnie, że w ciągu doby przez

port lotniczy w Zurychu przelatuje 
w rozmaitych kierunkach około 100 
samolotów.

Dwugodzinny lot z Zurychu do 
Wiednia był nieciekawy. Zaczynało 
się robić ciemno i widoczności nawet 
i nad chmurami już nie było. Lecie­
liśmy wielkim czteromotorowym sa­
molotem Swissair, liczącym 60 wy­
godnych foteli w 15 rzędach, po dwa 
fotele po każdej stronie przejścia. 
Samoloty Swissair są bardzo szybkie 
i lecą na wysokości 2 — 2,5 tysiąca 
metrów. W samolocie usługują azy 
stewardessy, które czynią wszystko 
co mogą, aby pasażerowie mieli 
wszelkie wygody. *

O godzinie 17.30 wylądowaliśmy na 
lotnisku w Schwechat pod Wiedniem. 
Lotnisko to jest bardzo odległe od 
miasta, toteż pyłem wdzięczny na­
szemu Poselstwu, że przysłało po 
mnie samochód, którym zajechałem 
wprost do hotelu Goldenes Lamin, 
gdzie Poselstwo zarezerwowało dia 
mnie pokój. Hotel Goldenes Lamin 
jest jednym z najstarszych hoteli 
Wiednia, nie zniszczonym w czasie 
wojny. Hotel staroświecki, skromny, 
ale pokoje przyzwoite, czyste. Zło­
żywszy naprędce rzeczy, pojechałem 
zaraz dalej, aby dopiąć celu moim 
marzeń — dostać się do odbudo­
wanej opery. Miałem szczęście. Przed­
stawienie „Śpiewaków Norymber­
skich11, których w ten wieczór daw a­
no, już się zaczęło, kasy były zamknięte 
i wszystkie bilety wyprzedane. Ale 
znając zwyczaje wiedeńskie z czasów 
przedwojennych, poszedłem do wy- 
fraczonego portiera w westibulu 
głównego wejścia i powiedziałem mu, 
że specjalnie z Genewy przyleciałem 
na spektakl opery i byłbym niepocie­
szony, gdybym „Śpiewaków Norym­
berskich11 nie zobaczył. Stary wyfra- 
czony portier wyciągnął z kieszeni 
„ostatni11 bilet, jeszcze nie sprzedany 
i stałem się szczęśliwym posiadaczem 
miejsca na balkonie w czwartym rzę­
dzie w samym środku,

Opera wiedeńska Została pięknie 
odbudowana. Sala opery — parter, 
trzy kondygnacje lóż, balkon i gale­
ria — razem zawiera 2100 miejsc. 
Scena jest niezwykle głęboka, 50 me 
trów w głąb i 45 metrów wzwyż, 
Fosa orkiestrowa obliczona jest na 
110 muzyków i poziom jej może być 
dowolnie podniesiony lub obniżony 
Dookoła widowni ciągnie się półkole 
szeregu foyers, pięknie udekorowa­
nych i oświetlonych. Publiczność by 
ła w przeważającej większości 
bardzo odświętnie ubrana. Panie w 
toaletach wieczorowych, z dużymi de­
koltami z przodu i z tyłu, .brylanty, 
Perły i inne dekoracje jubilerskie na 
szyi, na rękach i na głowach. Pa­
nowie prawie wszyscy w smokingach. 
I tak podobno co wieczór. Wiedeń­
czycy lubują się swoją odbudowaną 
operą i uważają pójście do opery za 
towarzyskie święto. Ciekawą innowa­
cją odbudowanej opery wiedeńskie), 
przeznaczoną specjalnie dla zawodo­
wych muzyków i miłośników chcą­
cych się wgłębić w partytury w cza­
sie przedstawienia, jest 60 miejsc, 
po 15 z każdej strony balkonu i ga­
lerii tuż przy scenie, posiadających 
pulpity i zaciemnione od zewnątrz 
lampy nad pulpitami. Osoby siedzące 
na tych miejscach nie widzą akcji 
na scenie albo widzą bardzo mało. 
Ale za to rozłożyć mogą na pulpitach 
partytury i śledzić całą operę studiu­
jąc nuty, nie przeszkadzając zu­
pełnie widzom.

Słynny Opern-Platz jest najbardziej 
ruchliwym punktem Wiednia. Ruch 
samochodowy, zwłaszcza w godzinach 
specjalnego natężenia ruchu, jest tak 
wielki, że przejście przez plac, z 
którego rozchodzi się dziesięć ulic. 
jest bardzo trudne. Odbudowując o- 
perę, ojcowie Wiednia rozwiązali i 
ten problem. W czterech miejscach 
placu są umieszczone ruchome scho­
dy w dół i w górę, a pod placem 
znajduje się plac podziemny dla u- 
łatwienia pieszym przejścia. Ten plac 
podziemny jest ślicznie zbudowany 
otoczony dookoła pięknymi sklepami 
a w środku znajduje się bardzo ład­
na kawiarnia i bar „Rondo11, w któ­
rym spożyć można za tanie pienią­
dze posiłek.

We wtorek, nie o godzinie 15, jak 
przewidywał rozkład Lotu, lecz z 
blisko godzinnym opóźnieniem odle­
ciałem samolotem Lotu do Warsza­
wy. Niestety, zamiast do Warszawy

dolecieliśmy tylko do Pragi, mimo że 
bynajmniej nie leżała Ona na trasie 
naszego lotu. Okazało się, że w War­
szawie mgła i śnieżyca, Okęcie zam­
knięte i żadnych samolotów tego dnia 
już nie przyjmuje. Zmuszeni byliś­
my przenocować w lotniczym hotelu 
tranzytowym, położonym koło lotnis­
ka. Zbudzono nas o szóstej rano. Od­
lot wyznaczony był na godzinę ósmą 
rano.

K ręcąc się po ob szern ym  p om ieszczen iu , 
w którym  od b yw ała  się  odpraw a odlatu  
jacych , og lądałem  u m ieszczon e  wztiłuź  
ścian  dookoła ca łego  lokalu  w ie lk ie  ś w ie t­
ne zd jęc ia  w szy stk ich  praw ie m iast św ia  
ta, z k tórym i czech osłow ack a  lin ia  lo tn i­
cza ma b ezpośredn ie  lub p ośred n ie  połą  
czen ia . B y ły  tam  n a w et w sp an ia łe  zd ję ­
ci; T eh eranu , N iagary i S id n ey . B rak o­
w ało jed y n ie ... W arszaw y. N ie w iem , czyja  
to zasługa? Szkoda, że osoby  na leżące do 
sk ładu naszej am b asady w  Pradze, które  
często  w  tym  p om ieszczen iu  b yw ają , tego  
nie zau w aży ły .

Odlot o godzinie ósmej rano oka 
zał się fikcją. Z Warszawy nadeszła 
wiadomość, że panuje mgła i że trwa 
śnieżna wichura. Zaczęły się długie 
godziny nudnego, nużącego czekania 
na lotnisku W Pradze. W dodatku, 
uzgodnione między Polską a Czecho­
słowacją przepisy walutowe nie poz­
walają na zamianę na pieniądze czes­
kie nawet stu złotych, które wolno 
obywatelowi polskiemu zabrać za gra­
nicę. W rezultacie polscy pasażerowie 
nie mogą sobie nawet zafundować 
szklanki herbaty czy kawy, lub wo­
dy m ineralnej, czy zjeść w bufecie 
lotniczym bułki z szynką.

W ydaw ałob y się , że zm uszając sw oich  
pasażerów  do k ilk u god zin n ego  w y c ze k i­
w ania  na praskim  lo tn isk u , Lot p oczu ­
w ać się będzie do obow iązku za fu n d ow a­
nia  im  ja k ieg o ś  drobnego chociażb y  p o ­
siłk u  lUb nap oju . N iestety , tak n ie  ie st  
P rzep isy  Lotu przew id ują , że pasażerow ie! 
którzy u tk n ęli w drodze z racji n iepogo- 
dy, otrzym ać w inn i p ierw sze śn iadan ie, 
obiad i k o lację  i n ic w ięce j, w  naszym  
w ypadk u było  to tym  bardziej przykre, 
że w gron ie  naszym  m ie liśm y  sześciu  go ­
ści zaproszonych  na uroczys ości m ic k ie ­
w iczow sk ie . u w ażam , że n a jw yższy  czas, 
aby  zrew id ow ać zarów no p rzep isy  w a lu to ­
w e w  stosu nku  do postoju  w Pradze, jak  
i zarządzenia Lotu co do p osiłk ów  dla p a­
sażerów , k tó fzy  u tknęli w drodze z racji 
n iep ogod y . W inniśm y w ziąć przyk ład  z 
ud ogodnień , ja k ie  dostępne są dla pasa­
żerów  k orzysta jących  Z k om u n ik acji lo t ­
n iczej na in n ych  lin iach .

Po czterogodzinnym wyczekiwaniu 
przyszła z Warszawy wiadomość, że 
pegeda się poprawiła i że możemv 
do Warszawy polecieć. O wpół do 
dwunastej wystartowaliśmy z Pragi 
i wreszcie w środę o wpół do d ru ­
giej po południu wylądowaliśmy w 
Warszawa*.

wieku. Książka ta powstała z nieco 
nieokreślonego zamiaru stworzenia ja-* 
kiejś „vie romancee11 polskiego kapB 
talizmu; złożyły się na nią częściowo 
opowieści, mające bardziej sensacyj-* 
ne zacięcie, drukowane w „Przekroi 
ju“. Układając swoją książkę Wco* 
blewaski usunął cały element fantazji 
i „uzupełnień11, który na reportażach 
w „Przekroju" bardzo niekorzystnie 
zaciążył. Podawane nieprawdziwe 
fakty, które wielu jeszcze mieszkań-' 
ców Warszawy mogło rektyfikować* 
rzucały niedobre światło na te ma­
teriały i fakty, które były całkiem 
prawdziwe i dawały obraz rzeczywis- 
tego powstawania warszawskich tor-* 
tun. , I

Wróblewski usunął — jak powiek 
działem — z książki te nazbyt już 
romansowe historie (jak na przykład 
ż palca wyssane dzieje miłości Sta-* 
nisława Lilpopa do jednej z Blochó- 
wien — o ile się nie mylę), ale 
nie usunął całkiem materiału trakto- 
wanego powieściowo. Są tu cale stro-* 
ny fikcyjnych rozmów i rozważań, 
które wpływają na nieokreślony ro- 
dzaj pracy — nie jest to ani powieść, 
ani szkic historyczny. Odbija się to  
ujemnie na całości.

Wróblewski pisze we wstępie:
„Z eb rałem  po prostu  trochę ślad ów  poi 

p o lsk ich  kró lach  k o le i, m aszyn , cukru , 
tk an in , żeg lu g i i spróbow ałem  odtw orzyć  
k o leje  ich  życia  i fortu n; śladów , ja k ie  
się dało tu  i ów d zie  odk ryć, pom im o dy» 
sk recji rejen tó w , m atactw  bu ch a lterów  i  
op łacon ego  m ilczen ia  d z ien n ik arzy .

Są to w ięc  rzeczyw iste  d z ieje  różn ych  
rzeczy w iśc ie  is tn ie ją cy ch  zak ładów  p rze­
m y sło w y ch  i ich  rzeczy w isty ch  w ła śc i­
c ie li: F rageta , L ilpopa, R udzk iego, F a jan -  
sa , K ronenberga , B loch a  i in n ych , c zy li  
rodow ód „d w u stu  rod zin ”, które fa k ­
ty czn ie  rząd ziły  P o lsk ą  do 1939 r .“ . ,

Pomińmy tu to ostatnie twierdze* 
nie, któremu przeczy sam Wróblew­
ski: Polską przed wrześniową nie rzą­
dziły już owe rodziny, ale kapitał 
zagraniczny, co zresztą wyraźnie wy­
nika z ostatnich kart książki. Ale 
chodzi mi o to, że nieokreślony typ 
książki odbił się niekorzystnie na ca­
łości i nie daje nam rzeczywistych 
dziejów spraw i ludzi — ale ich 
blade odbicie. Taki na przykła 1 Hen­
ryk Lubieński, którego sylweta wy­
magałaby staranniejszego opracowa­
nia. Poszczególne zdarzenia z jego ży­
cia i poszczególne rysy charakteru 
rozproszone są na wielu kartach pra­
cy i po różnych jej rozdziałach, któ­
re jak widać powstawały niejedno­
cześnie i przypadkowo.

A miał Wróblewski wzory nie by­
le jakie: przytaczane przez niego 
fragmenty z Prusa, z Gruszeckiego 
(„Tuzy"), Kraszewskiego („Roboty i 
prace11) — powiadają, jak nasi pisa­
rze znakomicie orientowali się w za­
gadnieniach ekonomicznych swojej 
epoki i jak swoje wspaniałe często 
albo bardzo dobre (Gruszecki) utwory 
umieli budować na niezwykłej wie­
dzy i znajomości codziennego dnia. 
Liczby cyfrowe podawane przez Kra­
szewskiego czy Gruszeckiego mogą 
służyć dzisiejszym ekonomistom, tak 
są ścisłe, no, i oczywiście wymowne.

Nieprzyjemny także jest zasadni­
czy ironiczny tonik stosowany przez 
autora „Fragetowskich łyżeczek11 od 
początku do końca. Nie zdaje się on 
rozumieć postępowej roli uprzemysła­
wiania Polski w pierwszej połowie 
dziewiętnastego wieku — i wszyst­
kich twórców gospodarstwa polskie­
go z tej epoki potępia jako wyzyski­
waczy.

Co prawda mówi on o założycielu 
firmy Fraget: „Panu Józefowi na 
myśl jeszcze wtedy nie przyszło, że 
majątek, który zbiera, jest. owocem 
trudu źle opłacanych robotników, i że. 
to, co stanowi fundam ent jego for­
tuny, nazywa się „wartością dodat­
kową" — ale w dalszym ciągu książ­
ki zdaje się zapominać o tym tw ier­
dzeniu i jednakowy wyraża stosunek 
zarówno do pionierów przemysłu pol­
skiego — jak i do epigonów jego, za­
przedających ten przemysł w obce 
ręce.

W każdym bądź razie wielką za­
sługą Wróblewskiego jest zwrócenie 
uwagi na niezmiernie pasjonujący te­
mat — leżący dotychczas odłogiem 
w literaturze współczesnej — i na­
szkicowanie drogi dla tvch pisarzy, 
którzy zechcą poświęcić swój talent 
dramatycznym, osobliwym dziejom 
powstawania polskiego kapitalizmu.

Przy następnym wydaniu książki 
radzę przekonsultować jakichś sta­
rych warszawiaków, aby nie zdarza­
ły się różne niepotrzebne gaffy. Po­
zwoli to Wróblewskiemu uniknąć na­
zywania Henryka Pilawitza gdańskim 
bankierem, wyprawiać Andrzeja Rot- 
wanda, który um arł dobrze po woj­
nie w Podkowie Leśnej, przez za- 
leszczycką szosę i naw et plątać się 
w tak prostym „zadaniu towarzy­
skim 11, jak wymienienie mężów czte­
rech Blochówien, które były nie tyl­
ko bardzo bogate, ale i niezwykle 
piękne. A już wymieniając synów
meblarza Jakuba Simmlera, _ nie
można zapomnieć o Józefie, wielkim 
naszym i bardzo znanym malarzu.

Sprostowanie
«,.P? artyk u łu  n aszego koresp on d en ta  H  
^  Z Sk! e g °'  w y d ru k ow an ego  w czoraj pt ,.M iędzy ustaw ą — a jej rea liza c ja 4' 
w kradł s ię  błąd k o rek to fsk l Ją

P ierw sze  zdan ie  w drugim  ak ap icie  w in ­
no brzm ieć: „Jeże li chodzi o stronę m ate­
rialną, t0 n ie  bez znaczen ia  je s t fak t pod­
w yżk i płac dla w ięk szośc i in ży n ieró w  t 
b o tn ik ó w ”61113 za ch ęty  Prem iow ej dla ro-
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BB&iś na rin*$M w Messuhali

jku Skoczkowie i miotacze-bez rewelacji
Dziś na ringu Messuhali, który o- 

glądał sukcesy olimpijskie Chychły 
i Antkiewicza, w pięciu wagach fa­
worytami są Polacy. Największy sto­
sunkowo opór mogą stawić — Rap- 
papi — Walaskowi i Laśkso — 
Grzelakowi. Obaj nasi reprezentanci 
są jednak obecnie w dobrej formie, 
a o trójkę naszych mistrzów Europy 
■— Stefaniuka, Drogosza i Pietrzy­
kowskiego — można być spokojnym 
(tym bardziej, że walczą w tych ka­
tegoriach, w których zdobyli tytuły 
w  Berlinie).

Inaczej rzecz się  m a w  w agach  c ięż ­
k ie j, średn iej i p iórkow ej. K oski, który  
chcia łby zrew anżow ać się W ęgrzyniako­
wi, m u sia łb y go szukać na „B atorym "  
na... dalek ich  oceanach , lub w  jed n ym  z

portów  Indii. D obrze się  sta ło , i e  n ie p o ­
jech a ł do H elsinek  G ościańsk i, którego  
olbrzym  fiń sk i już d w uk rotn ie  znokau to­
w ał. W ysłano K orolew icza , k tóry  jest  
n ajtw ard szy i na r ingach  zagran icz­
n y ch  b ije  się bez trem y  (W R um unii w y­
grał obie w alki). W iększe też  szanse da­
jem y  G roenroosow i w  p ojed yn k u  z P iór­
kow sk im  (Fin w ygra ł ju ż z Polakiem  i do 
tego w Stalinogrodzie). N ie  w yd aje  nam  
się m ożliw e, b y  P iórk ow sk iem u  udał się  
rew anż, chyba że w yjd z ie  m u tak i cios  
jak  z... czarnym  A ssaga. P echa  m a So- 
czew iń sk i, że do rew an żu  z H am alaine- 
nem  za n iesłu szn ą  porażkę na ringu ber­
liń sk iego  „Sportpalast" dochodzi akurat 
w  H elsinkach . N a sw oim  ringu m istrz  
olim p ijsk i od 5 la t n ie  przegrał żadnej 
w alk i...

Języczkiem u wagi, który przechy­
lić może szalę na naszą korzyść są 
walki w  muszej i lekkiej. Luukko-

K Ą C Ik  SZACH OW I
Smysłow zwycięża w Zagrzebiu

Wielki międzynarodowy turniej w 
'Zagrzebiu z udziałem 9 arcymi- 
strzów i 11 mistrzów z 9 krajów  do­
biegł końca. Pierwszą nagrodę w 
wielkim stylu zdobył arcymistrz ra ­
dziecki Wr. Smysłow, który wygrał 
10 partii i zremisował 9 wyprzedza­
jąc o pełne 2 punkty arcymistrzów 
jugosłowiańskich Matanovicza i Iw ­
kowa. Drugi reprezentant ZSRR, ar­
cymistrz Heller, podzielił czwarte i 
piąte miejsce z arcymistrzem jugo­
słowiańskim Gligoriczem. Szóste 
miejsce zajął Bisguier (USA), siódme 
i ósme z równą ilością punktów ar- 
cymistrzowie Trifunovicz (Jugosła­
wia) i 0 ‘Kelly (Belgia), dziewiąte — 
arcymistrz Filip (CSR), dziesiąte — 
Rabar (Jugosławia).

Podajemy doskonałą partię zwy­
cięzcy turnieju.
Białe: arc. Smysłow (ZSRR).
Czarne: arc. Trlfunovicz (Jug.)

1. c4, Sf6; 2. Sc3, e8; 3. Sf3, d5; 4. 
e3, Ge7; 5. b3, 0—0; 6. Gb2, c5; 7. 
c:d5, S:d5; 8. S:d5, H:d5 (lepsze bjdo 
8... e:d5 — teraz białe uzyskują nie­
wielką przewagę pozycyjną) 9. Gcl, 
Hd8; 10. Se5, Sd7; 11. 0—0, S-e5; 12. 
G:e5, Gf6; 13. d4, c:d4; 14. e:d4, Gd7

(po 14... G:e5; 15. d:e5, H:dl; 16.
Wa:dl przewaga białych byłaby de­
cydująca) 15. Hh5, Gc6; 16. Wadi, 
Ge4 (czarne nie mogą dopuścić do 
przeprowadzenia wieży przez „d3“ 
na skrzydło królewskie) 17. Wfel, 
Gc2; 18. Wd2, Gg6; 19. He2, Ge7; 20. 
Wrddl, Hb6; 21. d5, e:d5 (wobec
groźby stworzenia słabego punktu 
„e6“ to bicie było wymuszone). 22. 
W:d5, Gf6 (groziło 23. Gd4) 23. Wd6, 
Hc5; 24. W:f6. (piękna pozycyjna o- 
fiara jakości, dzięki której siła bia­
łych gońców staje się druzgocąca), 
g:f6; 25. G:f6, Hh5; 26. He3 (z groź­
bą 27. Gb2 i 28. Hd4), h6; 27. h3. 
Hf5 (groziło 28. g4) 28. Gc3, Kh7; 
29. g4, Hg5; 30. f4, Hh4; 31. Kg2. 
(dużym błędem byłoby 31. f5, Wae8;
32. f:g6+, f:g6 z atakiem), Wg8; 32. 
He7. (wymuszając wymianę hetma­
nów białe sprowadzają grę do wy­
granej dla siebie końcówki), H:e7;
33. Wc7, Wae8; 34. W:e8, W;e8; 35. 
f5, a6; 36. Kf3, Wc8; 37. Gd4, b5, 38. 
Gd3, Wcl; 39. f:g6+, f:g6; 40. h4, Wdl; 
41. Ke2; Whl; 42. h5, Wh2+; 43. 
Gf2, Kg7; 44. h:g6; h5; 45. g:h5, 
W:h5; 46. Gd4+, Kg8; 47. Ge4, a5; 
48. Kf3 i czarne skapitulowały.

nen jest trudnym  przeciwnikiem. 
Bojowy i wytrzymały Fin posiada 
silny cios z obu rąk. W ub. roku w 
Stalinogrodzie Stefaniuk miał z nim 
trudną przeprawę. W mistrzostwach 
Europy wyeliminował Fina po rów ­
norzędnej walce Węgier Nagy. Ku- 
kier może z nim wygrać tylko przy 
bardzo dobrej kondycji i wyczuciu 
dystansu. A z tymi cechami było 
ostatnio u Polaka kiepsko.

Inaczej ma się sprawa w pojedyn­
ku Rautiainen — Niedźwiecki. Fin, 
który dobrnął już do półfinału m i­
strzostw Europy, ma wprawdzie no­
kautujący cios, ale taktycznie ustę­
puje Polakowi. Jeżeli nasz reprezen­
tan t nie pozwoli się zaskoczyć i zdo­
będzie się na taką szybkość i cel­
ność jak  w pam iętnym spotkaniu z 
Zaharą, dojść może w Helsinkach do 
dużej niespodzianki. Nie należy za­
pominać, że Niedźwiecki ma też nie­
najgorszy „podpis** i że wiele walk 
wygrał przez nokaut.

*
Rewanżowe spotkanie międzynaro­

dowe stoczy dziś reprezentacja okrę­
gu poznańskiego z drużyną Westfa­
lii. Przed 6 tygodniami wygrali poz­
naniacy 13:7 w Bochum i 16:4 w 
Herford.

Spośród gości najlepiej prezentują 
się: m istrz NRF w wadze lekkiej 
Horst Johannpeter, który wygrał z 
Gościniakiem, następnie zwycięzca 
Piórkowskiego — Peters i kilkakrot­
ny mistrz Westfalii Kiehm. W re­
zerwie znajduje się m. in. Freiheit, 
który przegrał z Ponantą i zwycię­
żył Żmijewskiego. Utalentowany, ale 
bez dostatecznej rutyny, jest m istrz 
juniorów NRF Aigner.

U kład par przed staw ia  się następująco: 
S ch aen k er  — L itke, Sosn itza  — W oźniak, 
Johan npeter G. — N ow aczyk , Joh an n ­
peter H. — G ościn iak , Johan npeter K. — 
K aczm arek, A igner — Jaw orow icz, 
K iehm  — Ł u k asiew icz, P eters — W ojtko­
w iak , G uder — W ojciechow sk i i W inkler  
— M ańka.

D rugi m ecz b ok serzy  W estfa lii rozegra­
ją w  Łodzi. G ospodarze w ystąp ią  w  n a ­
stęp u jącym  sk ładzie: A nielak , K argier, 
K ozpierski, Ł ukom ski St., Rusin, N agaj- 
sk i, C hm ielecki, W indak, M ajchrzak i 
K um orek.

A SKOT.

Na listach europejskich

Sidło jest najlepszym od la t dwu 
oszczepnikiem Europy — to wiemy. 
Ale nie. przypominamy już sobie 
chyba, że przed rokiem Sidło mimo 
wszystko legitymował się dopiero 
drugim wynikiem europejskim. Bity 
wiele razy przez naszego rekordzi­
stę Fin Nikkinen osiągnął 79,60 i 
wyprzedził Polaka o 57 cm. W tym 
roku Nikkinen poprawił rekord Fin­
landii na 79,64, ale Janusz nie dał 
się już wyprzedzić. Na liście euro­
pejskich oszczepników jest pierwszy 
z rezultatem  80,07.

W ubiegłym roku Walczak (75,54) 
był na ósmym miejscu w Europie.

W bieżącym rezultat wrocławianina 
75,16 dał mu 10 miejsce.

Drugim naszym wielkim miota­
czem jest Rut. Zajmuje on 6 miejsce 
(60,79) wśród młociarzy, mając przed 

i sobą i takich, z którymi czasem wy­
grywał .'Csermak — 61,48; Maca — 
61,22; Strandli — 31,19). Na 17 miej­
scu uplasował się Niklas (58,85), tuż 
za mistrzem olimpijskim z Londynu 
— Nemethem.

W p ch n ięc iu  ku lą  rok tem u jed yn ie  
P ryw er by ł nocow any (18). Teraz m am y  
2 przed staw icie li. Obaj nasi w eteran i: 
Ł om ow ski (40 lat) i P ryw er (36) znaleźli 
się w śród najlep szych  w  Europie. P ryw er  
(16,29) je s t czternasty , a Ł om ow sk i (16,25)

Fascynujący pojedynek grzbiecistów
tu trzecim dniu mistrzostw pływackich

Trzeci dzień pływackich mistrzostw 
Polski rozgrywanych na basenie 
P.K. i N. nie był wprawdzie tak  ob­
fity w rekordy, jak  dwa poprzednie 
(padł tylko jeden rekord Polski ju ­
niorów — Maliszewski Polonia 2:21,8 
na 200 m dow. i dwa rekordy zrzesze­
niowe), ale przyniósł kilka cieka­
wych pojedynków, zwłaszcza w sty­
lu grzbietowym i motylku mężczyzn.

Bardzo niewiele brakowało do nie­
spodzianki w wyścigu 100 m grzbiet, 
mężczyzn. Wychowanek trenera Ku- 
ciewicza — Cichocki z warszawskiej 
Polonii nie pozwolił oderwać się w 
dystansie rekordziście Polski Jaśkie­
wiczowi, po 50 m sam nawet nie­
znacznie wysunął się do przodu, ale 
zły ostatni naw rót pogrzebał jego 
szanse. Po emocjonującej walce na 
ostatniej długości basenu zwyciężył 
o dłoń Jaśkiewicz — 1:08,7. Ten sam 
czas uzyskał Cichocki. Nie odegrał 
tym razem większej roli Sambala, 
którego kilkakrotne w bieżącym se­
zonie zwycięstwa nad Jaśkiewiczem 
predestynowały nawet do tytułu m i­
strzowskiego.

Pierwszy po długiej spowodowanej 
dyskwalifikacją przerwie s ta rt Pe- 
trusewicza na jego „koronnym** dy­
stansie — 100 m klas. zakończył się 
jego sukcesem, ale uzyskany czas —

1:12,5 był daleki od rekordowych 
osiągnięć. Marek prowadził z m iej­
sca do miejsca płynąc jak  zwykle 
większą część dystansu pod wodą, ale 
na ostatnich metrach musiał dobrze 
się bronić przed atakiem Kłopotow­
skiego, który miał czas zaledwie o 
0,4 sek. gorszy.

200 m dow. mężczyzn wygrał b a r­
dzo pewnie Tołkaczewski — 2:11,9 
zagarniając tym samym już trzeci ty ­
tuł mistrzowski (poprzednie na 100 
i 400 m dow.). Drugi był Zimny 
(CWKS) wicemistrz i na 400 m.

Sztafetę 4x100 m dow. kobiet wy­
grała Stal przed Kolejarzem w cza­
sie 4:54,8. Sztafeta Kolejarza czasem 
5:01,8 ustanowiła nowy rekord swego 
zrzeszenia.

O skokach z tram poliny mężczyzn 
można napisać tylko tyle, że stały 
na bardzo słabym poziomie. S tarto­
wało 6 zawodników, ukończyło zale­
dwie 4. Mistrzostwo zdobył Rękas, 
gdyż jego najgroźniejszy konkurent 
Jońca wycofał się po kontuzji.

Po trzech dniach w punktacji 
zrzeszeniowej prowadzi w dalszym 
ciągu Sparta przed CWKS i Koleja­
rzem, w klubowej — CWKS W-wa 
przed IKS Wrocław i Polonią W-wa.

W. Szk.

szesnasty . P ią tkow sk i ze sw ym  w yn ik iem  
50,93 w dysku rów nież kw alifik u je  się do 
20-ki najlep szych  w Europie.
»W skokach  najbardziej rew elacyjn e  zm ia  

ny zaszły  w śród sp ecja listów  tyczk i. Przed, 
rokiem  A dam czyk, najlep szy  z naszych  
tyczkarzy, k la sy fik ow an y  b y ł na ósm ym  
m iejscu  (433). W tym  roku, w yprzedzają  
Polaka <443) ty lk o  "Un L andstroem  (450) i 
Szw ed Uuadberg (445). W ażny i Jan szew ­
ski byli w u b .eglym  roku w ogon ie  28 
najlep szych  tyczkarzy  eu rjp ejsk ich , w tym  
sa wśród 10 zaw odnik ów  zajm u jących  9 
m iejsce.

Skok w dal by ł przed rokiem  m ocnym  
pu nktem  naszej lek k o a tle ty k i. N a liśc ie  
w yn ik ów  europejsk ich  znajdow ało to na­
stępujące odb icie: Iw ański (146) był p ią ty , 
a R atajczak — sied em nasty . W ub iegłym  
sezonie G rabow ski (753) w y w alczy ł 2 m ie j­
sce (za F oeidesim  761, a razem  z N iem cem  
K rugerem ), Iw ańsk i (759) je st ósm y, a za­
m yk a „20" K rapid łow ski (742).

Przed rokiem  nasz n ajlep szy  skoczek  
w zw yż L ew an dow sk i Zb. (1SD) zajm ow ał 
ósm e m iejsce. Teraz F abrykow ski z w y ­
nik iem  słabszym  o 2 cm je s t w śród k ilk u  
zaw odników  k lasy fik ow an ych  w  trzeciej 
dopiero dziesiątce.

W trójskoku W einberg (15,30) o tw iera ł w  
ub. sezon ie  drugą dz esią tk ę . D ziew u lsk i 
(15,41) u p lasow ał się w tym  roku na 10 
m iejscu .

Jak  ocenić zmiany Polaków na li­
stach skoczków i miotaczy? Przed 
rokiem zajmowali 11 pozycji, a tera* 
— 14. Sidło znalazł się na tym miej­
scu, jakie mu się przecież i przed 
rokiem należało, Walczak spadł na­
tomiast niżej, Rut był lepszy przed 
rokiem od Ridkina, w tym roku 
przegrał z nim i jest klasyfikowany 
za zawodnikiem radzieckim. W sko­
ku w dal Grabowski jest drugi, ale 
przed rokiem Iwański był wicemi­
strzem Europy, choć na liście był 
piąty. Weinberg 11-ty na liście, na 
mistrzostwach Europy był czwarty. 
Dziewolski w poważnych imprezach 
zawodził. Postępy naszych „starusz- 
ków“ w kuli to wielka niespodzian­
ka, ale nic dobrego nam nie wróżą­
ca. Radować się więc należy (wyłą­
czywszy Sidłę oczywiście) z niektó­
rych tylko rezultatów — Adamczyka 
przede wszystkim i chyba... z przed­
stawiciela jednego z najsłabszych 
punktów naszej lekkoatletyki — dy­
skobola Piątkowskiego.

Mamy wrażenie, że nie jest to tak  
wiele, abyśmy mogli mówić o rewe­
lacyjnych postępach naszych miota­
czy i skoczków. (S)

P O Z N A J  Ś W I A T
M A G A Z Y N  G E O G R A F IC Z N Y

c z a s o p i s m o  b a r w n i e  i  Bib s t r o m a  n e
efo nabycia w kioskach „Ruchu6* p W n

Fachowcy poszukiwani
USTAW IACZY N A  AUTOMATY, KONSTRUKTORÓW  
N A  OPRZYRZĄDOW ANIE przyjm ą ZAKŁADY ME­
CHANICZNO -  PRECYZYJNE w  BŁO NIU koło  W arsza­
w y , ul. G rodziska 7. R eflek tu jem y  na p facow n ik ów  
w ysok ok w alifik ow an ych . Z głoszenia  do D ziału  Kadr. 
STARSZYCH PROJEKTANTÓW  NA STANOW ISKO  
KIEROWNIKÓW ZESPOŁÓW z dużym  d ośw iadczen iem  
w zakresie projektow an ia  in sta lacji e lek try czn y ch  prze­
m ysłow ych , ob eznanych  gruntow n ie z w yk on aw stw em  
eiektrornontażow ym  — zatrudni natych m iast „ZJEDNO­
CZENIE ELEKTROPROJEKT“ , W arszawa, u l. C zernia­
kow ska  Nr 100. R eflek tu jem y  ty lk o  na s iły  w y k w a lif i­
kow an e. K 8497-0
INZYNIER aT ELEKTRYK A. INŻYNIERÓW  MECH AND  
KOW I INŻYNIERA ELEKTRYKA CIEPLNEGO z prak­
tyk ą  p rzem ysłow ą zatrudni natych m iast M INISTER­
STWO PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOW LANYCH, 
W arszaw a, ul. Żuraw ia 3/5, D epartam ent K adr, godz.
10—1 5 ._____  _____ __ 10184-1
INŻYNIERÓW  ELEKTRYKÓW, ARCHITEKTÓW, IN ­
STALACJI SANITARNYCH, MECHANIKÓW  - K O N­
STRUKTORÓW, KOSZTORYSANTÓW  i KONSTRUK ­
TORÓW BUDOW LANYCH N A  STANOW ISKACH  
KONTROLERÓW TECHNICZNYCH, W ERYFIKATO­
RÓW i GŁÓWNYCH SPECJALISTÓW  zatrudni na p e ł­
n ym  etacie  BIURO PROJEKTÓW INW ESTYCYJNYCH  
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO I MLECZARSKIEGO, W ar­
szaw a, ul. P u ław sk a  29. Podania  i ży ciorysy  n a leży  
sk ładać w  S ek cji K adr, 3 piętro, pokój 27, o d godz. 12—15. 
N A  PEŁNY ETAT KALKULATORÓW  KOSZTORYSO­
WYCH do kosztorysów  b u d ow lan ych  i k am ien iarsk ich  
zatrudn i zaraz MIASTOPROJ EKT W ARSZAW A - ŚRÓD­
MIEŚCIE, ul. S ien k iew icza  N r 12/14 (G m ach PKO, IV 
piętro). K 8513

t t f e Ł a & f c K N ftA  & K G BM SL
PRACA

D o pracow ni kołd er p o­
trzeb na w yk w alifik ow an a  
pracow nica  i b ieliźn iarka  
p ośc ielow a, M ilanów ek, F i- 
derk iew icza  23, H. Łopa-
lew sk a .  9800-1
G osposi do dw ojga m ałych  
dzieci poszukuję, u l. E lek ­
toralna 17a m. 5 od godz. 
17. 10442-1
G osposia potrzebna do 
d w óch  osób, C hm ielna 25—
3, M ajew iczow a. __10284-1
G osposia dobrze gotującą  
potrzebna do m ałego gospo  
darstw a. R eferen cje  k o n ie ­
czn e. F iltrow a 64—41. 10083-1 
G osposia potrzebna do  
trzech  osób, F iltrow a 67, 
w e jśc ie  D antyszka 6 m. 90. 
G osposia potrzebna — m a­
ła  rodzina. W iadom ość: 
w arsztat szczotkarski, P o ­
znańska 17. 10240-1

Potrzebna sam odzielna go­
sposia. C entralne. 2 dzieci 
(5—9 1.). C hocim ska 33 m. 4

G osposia sam odzielna sa­
m otna  potrzebna. W iado­
m ość: pracow nia  bluzek , 
M arszałkow ska 78 (p onie­
d zia łek) od 9 do 18. 10254-1 
G osposia sam odzielna po­
szu k u je  pracy u m ałej ro­
d zin y , ul. Sandom ierska
17 m . 4.    10253-1
G osposia p iln ie  potrzebna. 
D ziec i w  przedszkolu . Plac  
In w alid ów  6 m. 39a. 9723-1 
G osposia w yk w alifik ow an a  
potrzebna do m ałżeństw a z 
d zieck iem  3-letn im . R efe ­
ren cje  kon ieczne. F iltrow a
68 m. 41._____________ 1000-1
N au czycie lk a  poszukuje  
pracy  jako w y ch o w a w czy ­
ni, ch ętn ie  w yjed zie , W ola- 
Zachód, D ługosza 28/23,
godz. 8—1 4 . _______ 10134-1
P om oc dom ow a od zaraz 
potrzebna. W arunki b. do­
bre, M ilanów ek, K rasiń­
sk iego  16. 10129-1
Pom oc dom ow a potrzebna. 
W arunki dobre. Żoliborz, 
K rasińsk iego  16—95. 
P oszu k u ję sam odzielnej gos 
posi. P ierw szorzęd ne w a­
runk i pracy. Z głoszenia: 
godz. 17—19, Al. N iep od le­
g ło ści 235/237 m . 9 .___9872-1
Potrzebna pom oc dom owa  
przych odnia  lub stała. R e­
feren cje  kon ieczne. Zgło­
szen ia : U rsynow ska 36/38 
in. 5. °S07-
P otrzebna nian ia  lub go­
sposia  do dziecka. W iek  
.średni. W arunki bardzo do­
bre. ul. W ipcentego 68—4.

P otrzebna gosposia  do m a­
łego  gospodarstw a. R efe­
ren cje  k on ieczn e. S a n d o ­
m iersk a  17 m . 10, tel. 
4-46-53. 10258-1
P otrzebna od zaraz sam o­
dzielna gosposia  z referen ­
cjam i. K rak. Przedm . 30 m  
2, te l. 617-03. 10124-1
Potrzebna solidna sam o­
dzielna gosposia  M arszał­
kow ska 18, m . 42 — tel. 873- 
23. 10082-1

GWIAZDKOWA
WYSTAWA -  SPRZEDAŻ

o « f  3 . A W .  d o  2 4 . m i 9 5 5  r .

w Centralnym Domu Towarowym
na wszystkich piętrach

KUPNO
A. Spaw arkę e lek tryczn ą  
(punktarka) do 5 m m  p il­
n ie  kupię, M arszałkow ska  
43 — w arsztat ślusarsk i.
K upię sam ochód „Citroen"  
11 oraz m otocyk l BMW 350, 
Józef W odecki, W arszawa- 
G rochów , Z apałczana 2 m , 
2. 9909-1
K upię now y  m oto cy k l „Ja­
wa", „A vo“, „Iż“ lub  
„EMW". P oste  -  restan te , 
W arszaw a-G łów na, Marian  
K ow alczyk . 8886-1
Pianino kupię. Ś n iadeck ich  
20—9. T elefon  855-71 do dzie 
siątej lub od p iętn astej.

SPRZEDAŻ

P otrzebna podręczna do 
kraw cow ej, M arszałkow ska  
108—32. Z głoszenia  p on ie­
działek. 19149-1
P otrzebna gosposia do dw ój 
ga dzieci z prow adzeniem  
gospodarstw a, N ow otk i 18
m. 6 . _____________ 9692-1
Potrzebna pom oc dom ow a  
do lekarza, G rochow ska 22] 
m. 21. I p iętro. Z głoszenia:
godz. 17—19.______  9812-1
R utyn ow ana p ielęgniarka  
niem ow lą t poszukuje pra­
cy . Tel. 9-21-71, rano od 8 
do 10. 9661-1
Sam odzielna in teligen tn a  
gosposia potrzebna do m a­
łej rodziny. R eferen cje  ko­
n ieczne. D zw on ić  n iedziela  
ca ły  dzień  4-45-67. 7880-1
Stolarza m eblow ego  w ykw a  
iif ik ow an ego  poszukuje war 
sztat, B racka 22. 9971-1

NAUKA

K ursy K reśleń T echn icz­
n ych  N aczelnej O rganizacji 
T echn iczn ej, W arszawa 22, 
Przem yska l la  (k on iec G ró­
jeck iej) tel. 430-54 ksztaiea  
kreślarzy tech n iczn ych  dla 
biur p rojektow ych , k on ­
stru k cyjn ych . W ydziały  
m aszynow y, budow lany
Kurs roczny. N auka słu ch o­
w o lub koresp on d en cyjn ie. 
Program y w ysy łam y  na­
tychm iast. k 7374-0
N auka rosyjsk iego , n iem ie ­
ck iego. Z głoszen ia  cod zien ­
nie od godz. 17, Zam enhofa  
1 m. 10. 3227-1
Potrzebna n au czycie lk a  an ­
g ie lsk iego  na pół dnia (ra­
no) do dw óch dziew czyn ek  
O ferty: „9240“ , B iuro O gło­
szeń, Poznańska 38. 9240-1
Pianista  udziela lek cji m u­
zyk i. M ożność ćw iczenia . 
Francuska 10A—5 Saska  
K ępa. 708-1

A) A m erykanek  m etalow ej 
kon struk cji gw arantow a­
nych, sp ecja ln a  w ytw órnia  
Bagatela l i ,  podwórze.
________________________ 4555-0
A m erykanki oryg in a ln e że­
laznej k on stru k cji, am ery­
kanki tap icersk ie , tapcza­
ny, krzesła, fo te le  — so lid ­
ne, tam o, Z ielna 45—6.
A m eryk an k i m eta low ej kon  
strukcji, tap czany  h ig ien i­
czne, m aterace, am erykan­
ki tap icersk ie , przeróbki, 
zam ów ien ia . M okotow ska  
04, pracow nia tap icersk a 1
p iętro . __  10084-1
A parat p ro jek cy jn y  film o ­
w y  S iem en s 16 m m  d źw ię ­
kow y z  w yp osażen iem , p il­
n ie sprzedam . K osteck i, 
W arszawa - T argów ek , Go- 
rzyk ow sk a 24—3. 9077-1
BT.1W-350 m otocyk l sprze- 
dam . Z łota 73—14 g. l i —14. 
D yw an persk i lub ręczny  
kupię. Z głoszenia  pisem ne. 
B erezyń sk a  10—3, Z akrzew ­
ski._____________ 8868-1
Futro m ęsk ie , na p iżm ow ­
cach, ko łn ierz sza low y  — 
w ydra k an adyjska, dosko­
nały  stan, sprzedam . — Go­
dziny: 17—20. P ań sk a sześć­
dziesiąt d z iew ięć , m iesz ­
kania trzydzieści. 10123-i 
M aszynki do elek tryczn ego  
podnoszenia oczek  kom plet 
ne z regu lacją  biegów , od 
2500 polecam  . M arszałkow ­
ska 78 — w  podwórzu.

R estau racja  B ar - D ancing

„StoliLcan

W gm achu C.DT. VI p iętro  (dojazd w indam i) 
zaw iadam ia m iłych  kon sum en tów , że 

WZNOWIONE ZOSTAŁY W YSTĘPY ARTYSTÓW SCEN  
W ARSZAW SKICH  

H anna C hm iłrzyńska
Opera — O peretka  

Z ofia D aniszew ska  
R ew ią

Jolanta  W ąsow icz
T aniec

K ieres W łaoysław
K raina Czarów  

K azim ierz C hrzanow ski
H um or — Satyra — P iosenka.

P R EN UM ER ATA CZASO PISM  NAUKOW YCH
na rok 1956

Z am ów ien ia  na prenum eratę czasop ism  n au k ow ych  i p op ularnonau kow ych  
na rok 1956 z zakresu

filo zo fii, ekonom ii, h istor ii i nau k pom ocn iczych  h istor ii, filo lo g ii,
fizy k i, astronom ii, ch em ii, geografii, geo log ii, geo fizy k i, k lim ato lo ­
gii, b io log ii (ogólne), m ik rob io log ii, b ioch em ii, botan ik i, zoologii, 
p arazyto log ii oraz z różn ych  dziedzin nauk tech n iczn ych

prz^ fm ufą  d o  15 g r u d n ia
od d zia ły  „R uchu" oraz Centrala K olportażu  „Ruch", W arszawa, u l. Srebrna  
12, konto  PKO dla w płat: 1-6-100.020 U rzędy p ocztow e przyjm u ją prenum e­
ratę  ty lk o  do 10.X II.55 r.

K atalogi czasopism  n au k ow ych  są dostęp  ne w  odd zia łach  „R uchu" i w  k s ię ­
garn iach  n au k ow ych . N a żądanie  w y sy ła  k atalogi D ział P ropagan dy PW N, 

. W arszawa, K rak. P rzed m ieście  79.

PAŃSTW OW E WYDAWNICTWO NAUKOW E
k 8545-1

Sprzedam  plac (bez pośred  
m ków ). Radość, W rocław ­
ska 2, obok stacji, K iech-  
n iow sk i. 8955-1

Pian ino zagran iczne sprze­
dam . P aryska  10 m. 3 (Sa­
ska K ępa). 10102-1
P ek iń czyk i szczen ięta  sprze  
dam . S ienn a 72 (drugie po­
dw órze, praw o parter).
P lastik  zagran iczn y (na ga­
lan terię  i pan tofle) sprze­
dam . W iadom ość: W arsza­
w a 10, skrzyn ka pocztow a  
98a. 9829-1

Futro karaku łow e m ało u- 
żvw ane (p ięk ny  lok), fo r te ­
pian czarny k rzyżow y krót­
k i niedrogo sprzeda P a w li­
cka, ul. P ięk n a  28/34 m. 56.
M aszynę kraw ieck ą  „Pfaff"  
sprzedam . G dyńca 63 m. 28.

M otocyklow ą kom pletną  
lam pę z u ch w ytam i te le sk o ­
pów  i k ierow n icą  od Jaw y  
oraz te le sk o p y  WFM sprze­
dam . N arbutta 42/10, od 16
P ian .n o krzyżow e sprze­
dam. Saska K ępa. Poselsk a

] 2 m. 1.   10098-1
I P ian ino do rem ontu  lub na 
j części kupię. Saska Kępa 
' Z w ycięzców  17. O lejniczak.
' tel. 92389. 10100-1

P ianina, fortep ian y , stro je ­
n ie, rem onty, ekspertyza  
P oznańska 3—16, K opczyń- 

1 skL 10371-0

Prasę ek scen tryczn ą  10 ton. 
„Stefańsk iego"  sprzedam . 
Jasiński.’ G rzybow ska 4b. 
Sprzedam  sam ochód osobo­
w y „M ercedes" — 170, stan  
bardzo dobry. R u tk ow sk ie­
go 28 jn .  11.________  10107-1
Sprzedam  biurko, b ib lio te ­
kę, szafę, kredens, toa le t­
kę, szafę u n iw ersa lną . Mar­
szałk ow ska 17.________10113-1
Sprzedam piękn ą  szafę  trzy  
drzw iow ą, czterodrzw iow ą, 
toa letk ę (orzech kaukask i). 
K oszykow a 20—18. 10108-1
Sprzedam stó ł, krzesła , fo ­
tele, kanapkę — m ah on io­
we, N ow y Św iat 44—20 (wej 
ście 46), stara o fic y n a. 
Tapczan tap icersk i d w u oso ­
bow y, am erykank ę p o je ­
dynczą sprzedam . Saska Kę 
pa, B erezyńsk a 27, stolarz
Tokarnię z m otorem , stan  
dobry, sprzedam . P e lco w i-  
zna, B ia ło łęck a  74 — w ar­
sztat ślusarski. 9151-1
W tryskarkę 40 gr. sprze­
dam, Ursus, ul. Ś w ierczew ­
sk iego  50. 9082-1

NIERUCHOMOŚCI

A) D om y — w ille , place, 
m ieszk an ia  i dom ki sp ó ł­
d z ielcze poleca  B iuro, Al. 
Jerozo lim sk ie  56—36. 9937-
A) Sprzedaję: dom y, dom ki, 
w ille , m ieszk an ia  sp ó łd zie l­
cze, place, ko lon ie  ogrodni­
cze, m ły n y  w  W arszaw ie i 
na w szystk ich  lin iach  pod­
m iejsk ich  oraz przyjm u je­
m y tak ow e do sprzedaży, 
W arszawa, Al. Jerozo lim ­
sk ie  41 m . l,_T rojan ow skń
A) 1/3 część w illi n ow oczes­
nej, narożnej, ładn ie  poło­
żonej przy N arbutta, ok a­
zy jn ie  sprzeda w łaścic ie l. 
Poznańska 37—5, S ok oln ic- 
ki. 10 '05-1
G ospodarstw o w arzyw n icze  
ogrodnicze d w uh ek tarow e  
w illą  jednorodzinną, zabu­
dow aniam i gospodarczym i, 
położone b lisko  W arszawy, 
dobra kom unik acja , ład­
ne, ku lturalne o toczen ie  od 
zaraz bezpośredn io sprze­
dam. W iadom ość: P oznań­
ska 37—5. 10108-
Dom  piętrow y, plac 2000 m e  
trów  kw . sprzedam . W ia­
dom ość: Pruszków -Ż bik ów , 
H ortensji 1 m. 2. 9000-i
K om orów  — w illa  jednoro  
dzinna, kom fortow a (cen  
tralne, posadzki, glazura) 
blisko stacji p iln ie sp rze­
dam. W ilcza 25—9. 8672-

AA. M ichałow ice — W illę 
czteropok ojow ą sk an alizo­
w aną z ładnym  sadem  b li­
sko stacji p iln ie sprzedam , 
N ow ogrodzka 19—9. 9771-0
A) Część n ieruchom ości, z 
w olnym  pok ojem  na lin ii 

i o tw ock iej sprzedam  zaraz. 
W iadom ość: P oznańska 37— 

' 5. 10 W0-1
A) O środek 6-h ek tarow y z 

{ dużym  sadem  i ładną zabu- 
! oow ą piękn ie położony, bli- 
! sko- W arszawy oraz kolo- 
| n ijk i ogrodnicze 2—lo-hek  
i tarow e sprzedam . N ow ogro­

dzka 42 na. 1. 9001-0
Sprzedam  dom m urow any  
z ogrodem  K obyłka, ul. K o­
ściu szk i 33- 10111-1

Plac w  B rw in ow ie  tanio  
snczedam . Inform acje: Sa­
ska K ępa, Szczuczyńska 8 
(parter). j)968-
p lac  1.100 m etrów , za lesio ­
ny, przy stacji sprzeda wła 
ścic ie l. W iadom ość: M icha­
lin , Św ierczew sk iego  5, D y­
sput.
P oszuku ję dom ku jedn oro­
dzinn ego pod W arszawą, w 
zam ian dam  pokój z kucn- 
nią. W arunki do om ów ie­
nia, W -wa, ul. Łucka 11 m 
7. _  9172-
Snrzedam  oparkaniony plac 
2.000 m etrów  w  Pruszko-. 
wie. W iadom ość: W arsza­
wa, K ielecka 35, od godz
16—18^________________ 9184-
Sprzedam  bardzo tanio plac 
o pow. 1022 m kw  w  m ie j­
scow ości Ząbki, 2 m in u ty  
od stacji. W iadom ość, War- 
szaw a-T argów ek , u l. Sm o­
leńska 87—5 8892-1

Sprzedam  dom  sk an alizo­
w an y: 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka w raz z 4-izbow ym  
lokalem  o p ow ierzchn i 110 
m kw , nad ającym  się  na 
każdy w arsztat, P iastów .
ul. W ien iaw sk iego  16._____
W illa - dom ek now oczesna, 
dw a pok oje, ku ch nia , ła­
z ienka , sprzeda zd ecyd ow a­
nym  w łaścic ie l. W iado­
m ość: M ichalin , Ś w ierczew ­
sk iego  5, D ysput.
Z iem i dobrej 9 ha (w tym  
3 ha ogrodu 25-letn iego) no 
w e zabudow ania, inw entarz  
żyw y  i m artw y — sprzedam  
natych m iast. W iadom ość: 
al. 3 Maja 7 m . 16. 7598-1

LOKALE
D w ie k aw alerk i z w ygod a­
m i (MDM Starów ka) zam ie­
n ię na d w u p ok ojow e m ie­
szk an ie . O ferty: z opisem  
(szkicem ) „9901“ , B iuro O- 
gioszeń,* P oznań sk a 38.
M łode b ezd zietn e m ałżeń­
stw o  p oszukuje p om ieszcze­
nia su b lok atorsk iego  w  gra 
nicach  w ie lk ie j W arszawy  
W iadom ość: W arszawa-Pra  
ga, G rajew ska 21a m. 5.
P rzejm ę ud zia ł m ieszkania  
sp ó id zie iczego  2-pokojow e- 
go. bez pośred ników . O fer­
ty: „9950", B iuro O głoszeń, 
P oznań sk a 38. 9950-1
Śtalinogród  — śród m ieście  
Dwa pok oje, ku ch nia , za­
m ien ię  na podobne — W ar­
szaw a-Ś ród m ieście . O ferty: 
„10085“ B iuro O głoszeń, P o­
znańska 38. 10085-1
Z am ien ię  kaw alerk ę  lu k su ­
sow ą (M uranów) na pokój 
z kuchnią. O ferty: „9718" 
Biuro O głoszeń , Poznańska  
38. 9718-1
Z am ienię m ały  pokój z u- 
żyw aln ością  ku ch n i (cen ­
trum  Pragi) na w ięk szy  w  
W arszawie. W arunki do o- 
m ów ienia . O ferty: „9863', 
Biuro O głoszeń , Poznańska
3 8 . ___________________9869-1
Zam ienię dwa pok oje z k u ­
chnią i w ygodam i na I p ię ­
trze (M okoiów ) na pokój z 
kuchnią i kaw alerk ę  z w y ­
godam i. W arunki do om ó­
w ienia. O ferty: „9916", B iu ­
ro Ogłoszeń, P oznańska 38 
Zam ienię pokój z kuchnią  
na Pradze i pokój na N ar- 
buta na dwa pokoje z ku­
chnią. W arunki do om ó­
w ienia . W iadom ość, te le fon  
9-23-43.   9776-1

Z am ienię p iln ie  2 pokoje, 
hall, 'kuchnia, łazienka, w y  
gody, ładn y ogródek na O- 
kęciu  — Szosa W iocho w sk s  
na 2 pok oje z w szelk im i 
w ygodam i w  śród m ieść .„. 
O ferty „9775", B iuro O gło­
szeń, P oznańska 38. 9775-1

R epatriant poszukuje p iln ie  
w ygod n ego  pom ieszczenia . 
W arunki do om ów ien ia . T e­
le fon  65985 po I?. 10099-1
Sp ółdzielczy  ud zia ł m iesz­
kan ia  jed n op ok ojow ego  z 
ku ch nią , d w u p ok ojow ego  z 
ku ch nią  odstąpię, G órsk ie­
go, 3/27 (w ejście  R u tk ow ­
skiego 12). 10394-1
U dział m ieszk an ia  spółdziel 
czego  trzy izbow ego , z w y ­
godam i, P lac N arutow icza  
zam ien ię  na m n iejsze  rów ­
nież sam odzielne. W iado­
m ość: Poznań sk a 37—5. 
P oszuku ję lokalu  w arszta­
tow ego przy lin ii k o lejow ej 
od W awra do F alen icy . Wia 
dom ość tel. 9-47-01. 8937-1
Z am ienię dwa pokoje, 
ku ch nię z w ygodam i w 
śród m ieściu  (pow. 60 m tr  
kw.) p iąte piętro, na pokój 
z kuchnią  oraz odd zieln y  
pokój. O ferty „9739". B iu- 
ro Og łoszeń, P oznańska 38. 
3-pokojow e m ieszk an ie  z w y  
godam i, spó łdzielcze, przy  
placu N arutow icza zam ie­
nię na 2-pokojow e, ty lk o  
spółdzielcze. O ferty „10229“ 
B!uro O głoszeń Poznańska  
38 ■ 10229-

3-p okojow e m ieszk an ie  z 
w szystk im i w ygodam i, z o- 
grodem  ow ocow ym  w cen ­
trum  G dańska - W rzeszcza  
zam ien ię  na m ieszk an ie  w  
W arszawie. O ferty „6666 ‘ 
Biuro O głoszeń, Poznańska  
38.

ROŻNE
A) O dnaw ianie — farbo  
w anle ch em iczn e  kożusz­
ków, płaszczy skórzanycn. 
obuw ia, torebek Krucza 42 
(przy Jerozolim sk ich ).

8614-0
G zym sy (karm sze) firanko- 
w . na sp ecja ln ych  nrowa.i 
nicach w y k o n u je  w arsztat 
Żurawia 26 (podw órze)

7919-9
M alow anie lokali. Ceny 
przystępne. Żoliborz, M ie­
rosław sk iego  26, tel 33-12-15
N apraw a obu w ia na gum ie  
in d yjsk iej, m ikrogum ic! 
Szybko, so lid n ie. M arszał­
kow ska 17, w podwórzu.
P rzyjm u jem y do farbow a­
nia na w szystk ie  kolory: 
m ateria ły , garderobę oraz 
sw etry  W ykonanie szy b ­
kie. Farbiarnia, Ał Jero- 
z/ ’irm ':ie 29 — w podw ó­
rzu. 8979-0

Pranie p elis z od p ru w a-
niem  futer, cerow anie  arty ­
styczn e Pralnia ex p resso -  
wr „Opus". Hoża 41.

9069-0
P rzystąpię do spółk i — o -  
czek u ję  propozycji. P osia ­
dam lokal w arsztatow y u -  
zbrojony 2-izbow y (6Ó m  
kw:, A leje  Jerozolim sk iej. 
O terty p isem ne, P ietrzyk , 
M okotow ska 5—20, lub te l. 
9-27-21. 10444-1
sp o d n ie  (w szystk ie  fasony) 
szyje  so lid n ie  sp e c ja lu ia .  
Grucho ska 48. 8734
Uwaga! O dśw ieżam  i farbu­
ję artyk u ły  skórzane, obu­
wie, torebki, kożuszki, kur­
tki i płaszcze. Zakład — A - 
le je  Jerozo lim sk ie  29 (w po­
dw órzu). 10203-0
/g in ą ł  p ies w yże! krótk o­
w łosy . U czc iw y znalazca  
proszony je s t o odprow a­
d zen ie  za nagrodą K rak. 
Przedm . 30—2, tel. 617-03.

LEKARSKIE
Badanie serca e lek trok ard io  
graficzne, św ia tło leczn i-  
ctw o. M arszałkow ska 62.

7412-0
Dr m ed. M arczewski — spe

cja ln ość  p łciow e, w en ery ­
czne, skórne. M arszałkow ­
ska 60 (9 -1 2  I H —19) 7867-
Dr M ochorow ski — skórne, 
w eneryczn e , p łciow e, 16— 
18, Jerozolim sk ie 49. 9754-0
Doktorzy: Zofia, F elik s
R ostkow scy sp ecja liśc i k os  
m etyk l, w łosów , skóry, w e­
n erycznych , p łc iow ych  Mo 
kotow ska 51 6586-
Doktorzy Z urakow ski, Z u- 
rakow ska - Rataj — sp ecja ­
liści skórnych  w łosów , 
w eneryc~nych, p łc iow ych . 
Krucza 47 (przy Jerozolim ­
skich) 9031-0
D en tystyczn y  gabinet, sp e ­
cja ln ość: zęby sztuczn e, re­
peracje protez na pocze­
kaniu W ykonanie protez w  
term inie 5-dniow ym  Jan  
Sadow ski, W arszawa - P ra- 
~a, Z ąhkow ska 7. W torki, 
czw artki 15—18, środy, p ią t-  

10—12 8837-

Sś.p. JOZEF DRZEWIECKI
m istrz p iekarsk i, b. prezes K oła P ie ­
karzy S.D ., b. prezes C echu P ie k a ­
rzy m. st. W arszaw y, po krótk ich  
c ierp ien iach  zm arł dn. i.x il 1955 r. 
w P olan icy , przeżyw szy  lat 63. N abo­
żeństw o żałobne odb ęd zie  się  w kość. 
św. W incentego na B ródnie dn. 6.XII 
(w torek) o godz. 11,15, po k tórym  n a­
stąpi w yprow adzen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rodź., o czym  
zaw iadam iają  pogrążen i w  głębokim  
sm utku żona, syn , syn ow a, siostra, 
w nuczek i rodzina.

S.p. Z bigniew  MORSZTYNKIEWICZ
m gr nauk ek on om iczn ych  ur. 6.XII 
1903 r. w  Łodzi, zm arł 27.X 1955 r. w  
Capetow n. N abożeństw o żałobne odb ę­
dzie s ię  dn ia 6 grudnia  br. o  godz. 8 
w k ośc iele  św. K rzyża przed w ie lk im  
ołtarzem , o czym  zaw iadam iają  żona, 
córka i rodzina. 10001-1

W pierw szą bolesną roczn icę śm ierci 
nieodżałow anego

ś. p. inż. JANA W ALSZEW SKIEGO
odbędzie się nab ożeństw o żałobne w  
kościele  św . A leksandra (pl. Trzech  
Krzyży) dn. 7.XII o godz. 9, o czym  
zaw iadam iają żona, córk i, z ięciow ie  
i w nuczęta . 10062-1

S.p. STANISŁAW  K ARASIŃSK I
st. inspektor CPLiA, zm arł dnia  
2.XII 1955 r., p rzeżyw szy  lat 47. N a­
bożeństw o żałobne odb ęd zie  się w  
k ościele  św . K arola Borom , na P o­
w ązkach dn. 6 bm. (w torek) o godz. 
9, po którym  nastąpi z łożen ie  zw łok  
w grobie rodzinnym , o czym  zaw ia­
dam iają siostry , brat i rodzina.

E ksportacja zw łok  z k ap licy  szpi­
tala przy ul. G oszczyńsk iego 1 do ko­
ścioła odbędzie się w  pon ied zia łek  
dn. 5 bm . o godz. 16,30. 10122-1

TOW. PIOTR FLIS
N ieodżałow anej pam ięci pracow nik  i 
tow arzysz M iejsk iego P rzedsięb ior­
stw a O czyszczania w  W arszaw ie zm arł 
w dniu  1 grudnia br. W Zm arłym  
tracim y ofiarnego  pracow nika i tow a­
rzysza. P racow n icy  W ydziału S łużby  
Z ew n ętrznej MPO. 10516-1

S.p. S le ia m a  z D uszyń sk ich  
KRYSIEWICZ

w dow a, opatrz, św . sakr. zm arła dn. 
1.X II.1355 r., p rzeżyw szy  lat 79. N a­
bożeństw o żałobne odb ęd zie  s ię  w  ka­
plicy  św . Fr. S a łezego  przy ul. Solec  
Nr 36 dn. 6.X II br. o godz. 9, po k tó ­
rym  n astąp i w yp row ad zen ie  zw łok  na 
cm entarz pow ązkow ski do grobu ro­
dzinnego, o czym  zaw iadam ia rodzi­
na. 10550-1

S.p. JERZY SCHOKPPINGK  
m gr praw, redaktor PW T, po k ró t­
k ich  c ierp ien iach  zm arł dn. l.x il 
1955 r., p rzeżyw szy  lat 48. N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się  w  K oście­
le św . K arola Borom , na P ow ązkach  
w e w torek , dn. 6 bm. o godz. n.40, 
po którym  nastąpi w yprow adzen ie  
zw łok  na cm entarz m iejsc ., o czym  
zaw iadam iają pogrążone w  g łębokim  
sm utku żona, córka i rodzina. 10114-1 

OriMMlWM—■MMMMI—
W dniu 8 grudnia 1955 r. o godz. 9 
w k ośc iele  Z baw iciela  zostanie odpra­
w ione nab ożeństw o żałobne za spokój 
duszy b. prezesa N aczelnej Rady Zrze­
szeń  K u p ieck ich  i Zgrom adzenia  
K upców  m. st. W arszaw y

Ś. p. HENRYKA BRUNA  
oraz w szystk ich  zm arłych  członków  
Zrzeszenia, o czym  zaw iadam ia Zrze­
szen ie  P ryw atn ego  H andlu i U sług  
w  m. st. 'W arszaw ie. 8924-1
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Nie dokończona praska symfonia
Pięć la t „gnieździli" się Czyżowie 

W małym pokoiku przy ul. Środko­
wej. Młode małżeństwo, 2 dzieci, te­
ściowa, wszyscy na „kupie". Wresz­
cie któregoś dnia marzenia ich speł­
niły się. Przyszła do mnie Łodzią 
Cz. z radosną nowiną: „dostajemy 
mieszkanie na Pradze II“...

Jakoś mi tak zeszło, że dopiero po 
kilku miesiącach wybrałam  się do 
nich. Chciałam zobaczyć, jak im się 
na nowych „śmieciach" mieszka.

Gospodyni oprowadzała mnie po 
swoim „metrażu". Jednak zamiast 
zachwytów słyszałam: — Niech pani 
spojrzy: okna się nie domykają, po­
dłoga wydyma, szpary w niej na 2 
palce, piec w łazience już dwa razy 
na swój koszt reperowałam. O pral­
ni i suszarni „ani słychu", winda,

Podciągamy roczny plan
W J  WARSZAWSKIEJ Fabryce Mo- 
* *  tocykli stanęła produkcja w hali 

Kr 16, gdyż Rejonowa Hurtownia 
Przemysłu Chemicznego nie dostar­
czyła karbidu. Jeśli przestój potrwa 
dłużej — roczny plan WFM będzie 
zagrożony.

Uwaga, Huta „Stalowa Wola"! War­
szawska Fabryka Motocykli ma za­
pas prętów i blachy tylko na 12 dni. 
Pośpieszcie się, dostarczcie na czas 
zamówione materiały! Roczny plan 
■WFM musi być wykonany. (JAK)

Szopka satyryczna
Dziś, 4 b m. na „pięterku" Klu­

bu Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki (róg Alei Jerozolimskich i No­
wego Światu) odbędzie się premiera 
>,Szopki satyrycznej 1956“ pióra An­
toniego Marianowicza, Janusza Min­
kiewicza i M ariana Załuckiego. W 
szopce biorą udział Duszyński, G liń­
ski, Michnikowski, Ńiewinowski, 
Szczepkowski, Żórawski. Kukły — 
Jerzego Zaruby.

Bilety na Szopkę są do nabycia 
w „Orbisie" lub w lokalu KMPiK w 
godz. 19 — 22.

jak stała tak stoi. Człowiek niby się 
jeszcze cieszy z nowego mieszkania, 
ale na każdym niemal kroku szlag 
go trafia na to budowlane brako- 
róbstwo...

Od Czyżów wyszłam wieczorem. 
Uliczki osiedla tonęły w mroku, a 
moje buty w jesiennym błocie. 
Chodników nie ma, oświetlenia też 
Do przystanku tramwajowego trze­
ba iść półtora kilometra...

Na drugi dzień poszłam do adm i­
nistracji — Miejskiego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych nr 8.

— Praga II przysparza nam  niem ało  
k łop otów  — dyr. K rasn odębsk i w y c ią g ­
nął z biurka plik pap ierów . — W idzi­
c ie , elaborat na 23 bite kartk i m aszyn o­
pisu do M in. G ospodarki K om unalnej. 
U sterki, n iedoróbk i. W ykon aw ca „ w y m i­
gał s ię “ tłum acząc się brakiem  funduszów . 
M ieszkańcy narzekają. Np w budynkach  
przek azan ych  do użytk u 2 lata tem u do 
tej pory brak k om p letn ych  hyd roforn i, 
tak że lokatorzy na górn ych  p iętrach  
nie m ają w ody. Dziś rano przyszli do 
m nie lokatorzy ż bloku 9. W m ieszk a­
niu Nr 85 pękł grzejn ik  za lew ając  pokój. 
Stale  jak ieś  rek lam acje, skargi... 
Zrobiliśmy błyskawiczny spacer 

po osiedlu. Wszędzie widać budow­
lane pamiątki. Naokoło bloków, już 
dawno zamieszkałych, cegły, resztki 
desek. Czy naprawdę tak trudno zo­
stawić po sobie porządek? Usterki i 
niedoróbki w każdym niemal budyn­
ku. Tu odpada tynk, tam- winda nie 
czynna, tu brak pralni, suszarni, 
tam nie domykają się drzwi.

W bloku 2 i 2a od 1952 r. czekają 
„zakratowane" lokale na wykończe­
nie. Ma tam być restauracja i ka­
wiarnia. Kiedy? Może w przyszłym 
roku.

Tym  n astrojem  „n ie  dokończonym "  
zarażają się i sam i u ży tk ow n icy . S p ójrz­
my np. na „w ystaw ę"  sk lepu MHD Nr 
508. Okna „tym czasow o"  zakratow ane, a 
przed sk lepem  stos pu stych  skrzyn ek . 
W ew nątrz k lien tów  n iew ie lu . P rzyzw y-

T E A T R Y
N ied zie la

P o lsk i (K arasia 2) — L orenzaccio  — g. 
12, H orsztyń sk i — g. 18.30. K am eralny  
(Foksal 16) — O dw iedzin y — g. 14, Dom  
k o b ie t — g. 19. N arodow y (PI. T eatra ln y). 
— , Oątry dyżur — g. 14, M aria S tuart — 
g  18.30. W spółczesny (M okotow ska 13) — 
Cień bohatera — g. 15.30. D om u W ojska  
P o lsk ieg o  (Pałac K ultury) — T ragedia op ty­
m istyczn a , g. 19. A ten eu m  (Jaracza 20) P an ­
na M aliczeW ska — g. 14.30, N eapol m iasto  
m ilio n eró w  — g. 19. M łodej W arszawy (Mar 
sza łk ow sk a  8) — D om b ey  i sy n  — g. 12, 
B allad y  i rom anse — g. 19.30. M łodej War­
szaw y  (scena w  PK iN ) — Farfurka kró lo ­
w ej B o n y  — g. 16.30, Studencka m iłość  — 
g. 19.30. P ow szech n y  (Z am ojsk iego 20) — 
Im ien in y  p. d yrektora — g 14, D ożyw o­
c ie  — g. 19. L udow y (Szw edzka 2-4) — Kot 
w  butach — g. 18. Ż ydow sk i (K rólew ska  
13) — P rofesor  Mamlo.c — g. 19.15. Satyry-  
k ćw -S y ren a  (L itew ska 3) — D iabli nadali
— g. 19. O pera (N ow ogroazk a 49) — C yga­
n er ia  — g. 19. O peretka (P uław ska 39) — 
D om ek  trzech  d z iew czą t — g. 19. Lalka  
(Pałac K ultury) K rzesiw o — g. 12 i 17 
B aj (Jag ielloń sk a  28) — A szar K ari — g 
17 (w sa li przy Al. Ś w ierczew sk ieg o  76aj 
G uliw er (Różana 16) — P iotruś Zuch — g 
13 i 16. E strada (S ierp eck a ' 7) — Igraszki 
tra fu  i m iło śc i — g. 19.15. Estrada Na 
Sk arp ie  (K on opnick iej 6) — N ie w y ch y lać  
kię — g. 19.30. K leks (K on op n ick iej 6) — 
C zarod ziejsk ie  w rzeciono  — g 16.30.

F ilharm onia N arodow a (Jasna 5) — K on­
c er t sy m fon iczn y  (p ow tórzen ie) — g 19

F ilharm onia  N arodow a (P ałac K ultury)
— K on cert dla d z ieci — g. 16.

P on ied zia łek
P o lsk i — H orsztyń sk i — g. 18.30. K am e­

ra lny  — Dom kob iet — g. 19. A ten eu m  — 
M aturzyści — g. 19 M łodej W arszaw y (Mar 
sza łk ow sk a  8) — B allady  i rom anse — g 
19.30. M łodej W arszawy (scena w PK iN) — 
F arfu rk a  k ró low ej Bony — g. 16.30. P ow ­
szech n y  — Im ien iny  p. dyrektora  — g. 19 
L u d ow y  — M oralność p. D ulsk iej — g 19 
Ż yd ow sk i — Chory z urojen ia  — g 19 
O peretka — Z ycie  p arysk ie  — g. 19. E stra­
da — Igraszki trafu i m iłości — g 19.15 
E strada Na Skarp ie — N ie w y ch y la ć  s ię  — 
g 19.30. K leks — C zarodziejsk ie w rzeciono, 
g 16.30.

F ilharm onia N arodow a (Paląc K u ltu ry)— 
K on cert uczniów  podst. szk m uz. — g. 19

- W aw rzyń cow y sad — g. 13. O lsztyn — 
Siedem  czarod ziejsk ich  p łatków  — g. 11 
1? Radość — Śm iali lud zie — g. 13. Ma­
zow sze — B racia  Li — g. 11,

P on ied zia łek
M oskw a — Irena do dom u — g. 14, 16, 18, 

?.0. Praha — Irena do dom u ^  tg- 14; 16
18, 20., P alladium  — E lżbietą—Joanna,—Ly-.- 
zistńata — g. 14, 16, 18, 20 15. Ś l ą s k ' -  W oł­
ga - W ołga -  g. 14, 16, 48, 20 M uranów -  
Irena do dom u — g 15, 16 17. 18, 19, 20 
Przyjaźń — Biała grzyw a — g. 11, 13, 15. 
17, g. 18.30 i 20.30 sean se  łączn ie  z kon­
certem . M łoda G w ardia — Bajka o strzale
— g. 11, Z łote Jabłka — g. 12, 14, 16, Biała  
grzyw a g. 17.30 i 19.30 sean se łączn ie  z 
kon certem . P olon ia  — Sól ziem i — g. 14, 
16 13, 20 1 Maj — T rzpiotka (nadpr. N ie ­
d z ie ln y  poranek) — g. 13.45, 16, 18 15, 20 30 
W—Z — Trzy starty  — g. 13.45. 16, 18.15. 
20.30. O chota — Skąd m y s ię  znam y — 
g 14, 16, B łęk itn y  krzyż — g. 18, 20 Stolica
-  Rio E scondido — g. 14. 16, 18, 20 S y re ­
na — Piękności, nocy — g. 14, 16, 18, 20 
T ęcza — W yrocznia — g. 14, 16, 18, 20.

II 4 O I O
na dzień  4.XII.I955 r. (n ied ziela) 

Na fa li 1322 m.

K i n
N ied zie la

M oskw a (P uław ska 19) -  Irena do dom u  
—- g. 14, 16, 13, 20 Praha (Jagielloń sk a  
24-26) — Irena do dom u — g 14 (zarezerw  ). 
10, 18, 20. P alladium  (K m ew sk iego  7) —
E lżb ieta—Joan n a—L yzistrata  — g 14, 16, 
18 20.15. S łąsk  (Żuraw ia 3-5-7) — G w iazdy  
m u szą płonąć — g 14, 16, 18, 20 M uranów  
(PI D zierżyńsk iego) — Irena do dom u — 
g. 15, 16, 17, 18, 19, 20 P rzyjazd  (Pałac
K ultury) — Strażnica w górach — g 11 
ló. 15, 17, L iliom fi — g 18 30 i 20.45 — sean- 
«e łączn ie  z kon certem  Młoda Gwardia
(P ałac K ultury) — Znak życia  -  g 12, 14, 
Ib g. 17.30 i 19 30 sean se  łączn ie  z k on ­
certem . Polonia  (M arszałkow ska 56) — 
Szerszeń  — g 13 45, 16. 18 15. 20 30 1 Maj 
(P odskarbińska 4) — Trzy starty  — g
12.45, 16, 13 15 20 30 W—Z (Leszno 19) -
Sk arb y sułtana — g 14 16, Sól z iem i — 
g 18, 20 O chota (G rójecka 65) -  Trzpiotka  
(nsdpr. N ied zie ln y  poranek) — g 13 45 
16, 18 15. 20 30 Stol ca (N arbutta 50a) -  Wy 
rncznia — g 14. 16. 18. 20 Syrena (In ży­
n iersk a  4) — M iłość na w irażu — g 14, 
16 18, 23 Tęcza (Suzina 4) -  Skąd my się 
zn am y — g 14, 16, B łęk itn y  krzyż — g 
18 20 Dar (Jelonk i) — S iln iejsi od nocy — 
g 17, 19.15 O lsztyn (W łochy) — Piękności 
n o cy  -  g 15, 17, 19 R adość (Radość) — 
2x2—5 — g 15, 17, 19 M azow sze (S k iern ie­
w icka  2-4) — E lżbieta—Joann a—Lyzistrata  
— g. 16. 18, 20.

Progr dnia; 6 06 10.50 W iad.: 6.00 7.00 8 00 
16.00 20.00 23.00

6.11 Muz 6.55 Kai rad. 7.10 Przegląd  pra­
sy  7.15 Muz V.50 „Sp ortow cy w ie jscy  na 
start" 8.10 „W ieś tańczy i śp iew a" 8.25 
Mel. f ilm ow e i o p eretk ow e 9.00 O dp ow ie­
dzi Fali 49 9.12 Muz. 10.00 „M oskw iezanka' 
— opow  B P olew oja  10 20 A lbań sk ie  p ie­
śni o Partii 10.57 K one. życzeń  12.04 Przer­
wa 13.00 Sk rzynk a O gólna PR. 13.10 „Jak  
oow stały  Góry Ś w iętok rzysk ie"  — pog 
13 25 Mel. do tańca 14 05 Aud. dla w si 14.15 
Schu bert: Sonata fortep  A -dur 14 30 „G a­
w ędy tarnogórskie"  — aud G Gaja 15.00 
K onc 16.05 T ygod n iow y  przegląd w yd a­
rzeń m iędzynar 16 20 „O Janku górniku
00 do białej krainy w ędrow ał"  — słuch  
dla dzieci 17.05 P iosenki radzieck ie  17 25 
Dia każdego coś m iłego  18 30 „Scena pol­
ska" 19.30 „Na p ięcio lin ii"  20.28 Muz tan 
21.15 W esoły kram ik 21.30 „S łyn n i w irtu o ­
zi* — Igor O jstrach — sk rzyp ce 22.00 O gól­
nop olsk ie wiad. sport. 22.30 Muz. tan.

Na fali 367 m,
Progr dnia: 6.26 11.50 W iad.: 6.30 7.30 8.15

1 00 21 30 23.50
6.00 Pobudka górnicza 6.36 Muz. 7.25 Kai 

i ad 7.40 W alce 8 00 Muz 8.25 Przegląd  
prasy 8.30 „5:0 dla m łodości"  9 00 „Bu- 
landra i diabeł" — hum oreska G Mor­
cinka 9 20 Z espoły św ie tlico w e  przed m i­
ki oton em  9.40 „G aptuś pije tran" — aud 
dla dzieci 10.20 N ow e nagrania 10 30 „D zi­
kie w ino" — poem . K I G ałczyńsk iego  
U 00 „O M ickiew iczu inaczej" — pog 11 15 
Muz lud 11 30 „Ś p iew acy  polscy" — W an­
da W arm ińska -  sopran 12 04 Poranek  
sym f. 13.00 Jak Polska długa i szeroka 13.3i 
„O statnia zagadka" — opow  Conan Doy- 
ie -a 14.20 C zego ch ętn ie  słu ch am y 15.0u 
K one ch op in ow sk i 15 30 Z życia Zw Ra 
rizieckiego 16 00 O dtw orzenie fragm  II cz 
Konc tnaug Zjazdu PWSM 17.05 Rozm na 
szych  koresp  na konf genew ską  Chana 
ch dcza K orneck iego , L itauera i Osrnań- 
cz.yka 17 25 Śp iew a zespół „Śląsk" 17 55 Na 
tali hum oru i sa tyry  18.30 „O górnikach  
w dw óch językach"  — aud estradow a  
2o 00 Mel tan 2130 M agazyn film ow y -  

Kamera" 21 00 W ieczorna serenada 22.00 
Muz tan 22 30 Wiad sport 22 40 Muz 

S zczegó łow y program  au d ycji zam ieszcza  
tygodnik  „Radio i Św iat"

P olsk ie  Radio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
zm ian w program ie.

Fragmenty — dobre i zle — Prag i II.
fot. Mirosław Piotrowski

M A  G Ł O S
— To już m e  o d w i l ż  a t y p o w y  p ow ró t  

jes ien i  N iech  pan sobie  w yobraz i ,  że  już  
wczora j  w w ie lu  m ie jsco w o śc ia ch  k r a ju  
n o to w a n o  t e m p e r a tu r y  n a w e t  do  p lu s  8—9 
s topn i  M am  pe łne  p raw o  p r zyp u sz c za ć ,  
że i w  W arszaw ie  będz ie  d z  ś do  9—10 
s topn i  ciepła,  rano je s z c ze  m o ż e  popadać  
a>e późn  e j z a c h m u r z e n ie  z m i e n n e  z ■ p r z e ­
ja śn ien iami.

— S ły s z a łe m  — panie  W ic h e r e k  — o s t r a ­
s zn y c h  m rozach  na p ó łn o c y  Rosji. ..

— Nie  t y l k o  N a w e t  w  e u r o p e j s k i e j  c zę ­
ści. Z S R R ,  na zachód  od Uralu  radź  eck ie  
s tac je  , ,m e teo "  poda ją  t e m p e r a t u r y  30, 35..! 
3t a i 41 s to p n i  m rozu .  Brrr.  A ż  skóra  |

czajen i do n iezb yt dobrego zaopatrzen ia  
sk lepów  o s ied low ych , w olą kupow ać  
gdzie ind ziej.

U sterkow o - prow izoryczną atm osferę  
w yczu w a się w w ie lu  m ieszk an iach . W an­
na p rzecieka , za lew ając pod łogę, zam .e- 
nia się w ięc ją na skład brudnej bielizn 
ny, czy n aw et opału. Okna zam ykan e  
na szn urki, pagórkow ate pod łogi, dziury  
w ścian ach , nie zach ęcają  do utrzym ania  
czystośc i...

Prow izorkę w idać ch oćb y  i na ta b li­
cach  z nazw am i ulic: 1, 2, 3, 4 P ro jek ­
tow ana... p row izoryczn e lam py na bruna­
tn ych  słupach , p row izoryczn e śm ietn ik i...
Opuściłam w przykrym  nastroju 

osiedle zamieszkałe przez 15 tys. 
ludzi, i to zamieszkałe od 1952 r. 
Ostatni rzut . oka na kompleks blo­
ków. Spośród czerwieni cegły wy­
różnia się jeden jasny budynek. To 
ten z prefabrykatów , budowany me­
todą przemysłową. Prosta ciekawość 
skierowała moje kroki na powrót do 
osiedla, do „przemysłowego" bloku.

W czerwcu rozpoczęli wykopy pod 
fundamenty, 18 ludzi „zmontowało" 
5-kondygnacjowy dom w trzy mie­
siące, już kładą suche tynki, już 
trw ają roboty wykończeniowe. 17 
grudnia oddadzą prefabrykowany 
blok do użytku. Jeszcze w tym roku 
zamieszkają w nim ludzie.

I pomyśleć, że załoga tego samego 
zjednoczenia ZBMW-7 w niespełna 
pół roku potrafi wybudować cały 
dom o kubaturze blisko 9 tys. m 
sześć., a nie chce, czy nie może, w 
ciągu kilku lat usunąć usterek i nie­
doróbek...

W racając pozwoliłam sobie na... 
marzenie. Po prostu wyobraziłam 
sobie to osiedle w 1960 r. Do 1959 r. 
ma przybyć tu blisko 5 tys. izb mie­
szkalnych. W przyszłym roku miesz­
kańcy powinni otrzymać piękną bi­
bliotekę dla dorosłych i dla dzieci 
(widziałam plany), mają powstać 
nowe sklepy, kawiarnia, restauracja 
(czy też 7 kratkam i czekać będą 
lata na otwarcie?). Za cztery lata 
osiedlu mają przybyć 3 szkoły (na 
razie są 2 i to już „przeludnione") 
i kino. Wszystkie bloki powinny być 
już wtedy jasne, otynkowane. Nie 
opodal, w stronę Bródna, projekto­
wana jest budowa stadionu sporto­
wego.

Zobaczyłam Pragę II — osiedle 
przyszłości, w pełnym słońcu i zie­
leni.

Aż nagłe... Domyślacie się. Zabrnę- 
łam za daleko — bo po kostki w 
przykre błoto.

R. KAZIMIERSKA

»Warszawa« w służbie zdrowia

Fot. Wł. P iotrow sk i

T y l k o  z n a k  s łu ż b y  z d iouna  na w o z ie  I do  
p o to w y  za m a lo w a n e  s z y b k i  s am ochodu  o d ­
różn ia ją  z e w n ę tr z n ie  tę . .W arszaw ę"  od. 
s e t e k  in n y c h  , W a r s z a w " . A t y m c z a s e m  
jest. to p ie rw s zy  m ode l  p o ls k ie j  k a r e tk i  sa­
n i ta rn e j .

J u k  p o d a w a l i ś m y  w czora j ,  w e w n ą t r z  w o ­
zu  m ieszczą  się nosze  p r zep isow e]  d łu g o ś ­
ci s ied z en ie  dla san i tar iusza  i l e k a rz a  
oraz  m ie jsc e  na k u j e r  lekarsk i .

P r o je k to d a w c ą  p o ls k ie j  k a r e t k i  san i tar ­
n e j  j e s t  J e r z y  G órsk i  nacz  W yd z .  t r a n ­
sp o r tu  w  M in is te r s tw ie  Z d r o w a .  Dwa p r o ­
t o t y p y  k a r e t k i  z b u d o w a n e  zos a ły  (n ie za ­
le żn ie  od  s iebie)  pr zez  W o je w ó d z k i e  K o ­
l u m n y  San i ta rn e  ze S t a h n o g r o d u  (b rygada  
T Kleczeń .skiego  i St.  Grabca) i z W arsza ­
w y  (b rygada  St.  G łu c h o w s k ie g o  i M. Z a j -  
k o w s k ie g n ) ,  po  c z y m  d o ś w ia d cz en ia  o b u  
z e s p o łó w  p o s h iż y ly  do  o p r acow an ia  w z o r ­
c o w e j  ka re tk i .

K ilk aset polsk ich  karetek  san itarn ych , 
które ukażą się w Polsce już w przy­
szłym  roku, rozw iąże trudności szp itali 
(sp ecja ln ie  prow incjon a  nych) i u n ieza le­
żni polską służbę zdrow ia  od im p orto­
w anego  taboru.
Na zd jęc iach :  p r o j e k to d a w c a  J . G ó rsk i  

i w y k o n a w c y  ze  S ia l in u y r o d u  o b o k  p ie rw ­
s ze j  p o ls k ie j  k a r e tk i  sani a r n e j  oraz  w y j - 
rn.cwanie n o s zy  p rze z  k lapę  k a re tk i ,  (dk).

Handel warszawski przed świętami
— Proszę 2 kilo śledzi, razem z 

sosem... — co chwila ekspedientka 
nakłada klientkom do naczyń śle­
dzie, zalewając je sosem: warszaw­
skie gospodyńie zaopatrują się w 
wigilijne potrawy. A śledzi w tyra 
roku nie zabraknie: 550-tonowa 
,porcja" zaspokoi zapotrzebowanie 

przedświątecznego rynku.
Ń ie p ow in ny pow tórzyć się rów nież ze­

szłoroczne kolejk i „za rybam i". W ydział

Mowę zaostrzenia
przeciuj samowoli mieszkaniowej

Dom przy ul. P u ław sk iej 244 n ie  m iał 
dozorcy, bo nie było  dla m ego m iesz­
kan ia. W reszcie zw o ln ił się jeden  lokal 
A dm inistracja  uradow ana zw róciła  się 
do w ładzy zw ierzch n iej — Sto łecznego  
Zarządu B udyn ków  M ieszkaln ych o prz> 
d zie len ie  potrzebnego dozorcy. N iestety . 
S to łeczn em u  Zarządow i się nie sp ieszy ­
ło. P osp ieszy ł się n atom iast „dziki"  lo ­
kator. który niezw *ocznie w prow adził sic 
„na grandę" do pu stego  m ieszkania  
„W yprow adzili"  go, z jaw ił się następnj  
n ie leg a ln y  pasażer, a dozorcy jak  nie  
było  tak nie m a...

...B lok  23 na S ie lcach  d ługo sta ł pusty  
Coś w id oczn ie  w rozd zieln iku  n e paso­
w ało. M oże w którejś  in sty tu cji prow a­
dzono p rzew lek le  d ysk u sje  i spory, k o­
mu p rzydzielić  50 w o ln ych  m ieszkań  
Sk orzysta li inni — 30 m ieszkań w bloku  
23 zosta ło  za ję tych  sam ow oln ie ...
Władzom kwaterunkowym niemało 

kłopotu sprawiają „dzicy" lokatorzy 
bezprawnie zajmujący mieszkania

Ciężkie czasy
na praskich pijaków

Dobre wyniki daje prowadzona ns 
Pradze akcja walki z pijaństwem. 
Już od godz. 12, w ub. sobotę patro­
le milicyine zatrzymały 16 niepo­
prawnych opojów. Wszyscy om usi­
łowali zakłócać spokój publiczny, 

„Ciężkie czasy zaczęły się na Pra­
cz er pnie na samą m y ś l  o t a k  n i s k i e j  t e m -  dze dla pijackiej braci"
p c ra lurze  A le  na poc iechę  — te m r o z y  do  
n a ś  nie  d o jd ą  Są one  t y p o w e  dla k l im a tu  
k o n ty n e n ta ln e g o  o b s za r ó w  c e n t r a ln e j  c zę ­
ści Rosji. ..  (CF.N).

twierdzą
sami alkoholicy. Prażanie dodają do 
tego poglądu tylko jedno słów* >: 
„nareszcie". (jes)

v t m v \ h i

M oskw a — P ościg  — g 10. Praha — Jaś 
i  M ałgosia — g 12 Młoda G w ardia — B aj­
ka o strzale  — g 11 M uranów  — Z aka­
zane p iosen k i — g 10, l l ,  12. 13 Polonia  — 
Spraw a do za ła tw ien ia  -  g 10 12. 1 Maj 
— Gęsi Baby Jagi -  g 10. 12 W —Z — 
P ierw szy  start — g 10, 12 O chota — Za­
łoga  — g 9 30 i 11 30 Stolica  — Skarb — 
g 12 Syrena — K asztanka — g 10 12 
Tęcza — Noc m ajowa -  g — 10, 12 Dar

D ruk. RSW „P R A SA - M arszałkow ska 3/j 
B-6-70338

Dyżury szpitali
N ledz:ela

Interna — Ś w ierczew sk ieg o  67, O czki 6 
Leszno 15 Ch.r. ogólna — Ś w ierczew sk ie ­
go 67, P łocka 26 Chir. urazow a — Jotejk i 
9-11 Chir. d z iecięca  — L itew ska 16 Położn  
1 G inekol. — Ś w ierczew sk ieg o  67, Solec  
93, M adalińskiegó 25, P łocka 26 O kulistyka  
i L aryn gologia  — Oczki 6 U rologia — P ło ­
cka 26.

P on iedzia łek
Interna — Leszno 15, Ś w ierczew sk iego  

6/. Oczki 6 Chir. o g ó ln a —  Ś w ierczew sk ie ­
go 67, G oszczyńsk iego  1, Solec  93 Chir 
urazow a — Solec 93 Chir. dziecięca  — Ko- 
oern.ka 43. P ołożn i ginekol.- — K asprza  
ka 17, Ś w ierczew sk ieg o  67, Karowa 2, Sta- 
r,vnkiew icza 3 OKulist;. ita i U rologia — 
Ś w ierczew sk iego  67. L aryn golog ia  — K a­
sprzaka 17.

Nasi Czytelnicy spraiudzą:
czy to, co jest na wystawie »Argedu«, znajduje się 
1 w sklepach gospodarstwa domowego

W salach „Argedu" przy ul. Żura­
wiej 6/12 znaleźć można wszystkie 
te artykuły gospodarstwa domowe­
go, które w tej chwili produkuje 
nasz przemysł, a oprócz tego to, 
co chcielibyśmy od przemysłu, oraz 
artykuły importowane.

A więc są góry garnków, misek i 
czajników. Są różne typy ekspresów 
do kawy, pralki polskie i im porto­
wane, aparaty radiowe — m. in. no­
wa polska „Stolica".

Są także różne drobiazgi z m as p la sty cz ­
nych -  i to o dziw o, w p rzy jem n ych  k o­
lorach, czego  na ogó ł n ie spotyka  się w  
sk lepach N ow ością  je st np. lekka  trze- 
paezka z m asy, szczo teczk a  w raz z łyżką  
do butów itp.

Z eksponatów  zagran iczn ych  n a jw ięk sze  
za in teresow an ie  budzi czesk i „robot" — 
m aszyna, która m iesza, ubija, kraje, m ie ­
le itd

W szyscy, którzy biorą udział w naszym  
kon kursie na n a jlep iej zaopatrzony sk lep  
artyk u łów  gospodarstw a d om ow ego, b ę­
dą m ieli po obejrzen iu  tej w y sta w y  ułat-

Spotkanie iowarzyskie— ŁKS
T egoroczny sezon p iłkarsk i w sto licy  za­

kończy d z is ie jsze  sp otk an ie  tow arzysk ie  
m iędzy dw om a starym i ryw alam i Polonią  
W -wa i ŁKS. P olon iści zm obilizow ali p rze­
ciw  łodzianom  n ajsiln ie jsze  zesta w ien ie  z 
rutyn ow an ym  W ołoszem  na cze le . W łók­
niarze w ystąp ią  w norm aln ym  ligow ym  
sk ładzie.

P oczątek  spotkan ia  o godz. 12 na stad io ­
n ie  P o lo n ii przy ul. K on w ik torsk iej. (szk.)

w łon e  zadanie. Będą bow iem  w ied zie li, 
co m a na sk ład zie  „A rged", a w ięc  co 
p ow in no być rów nież i w sk lepach . N i­
żej zam ieszczam y drugi kupon up raw ­
n ia ją cy  C zyteln ik ów  do w zięc ia  udziału  
w kon k u rsie, (dz)

K UPO N

Im ię i n azw isko  . . . . . . . . . . .
N ajlep iej zaopatrzony sk lep :

1) artyk u łów  gospodarstw a dom ow ego:
ulica ....................................................nr . . .  .

2) artyk u łów  e lek tro tech n iczn y ch :
ulica .........................................  nr . . .  .

3) artyk u łów  m yd larsk ich:
u l i c a ......................................nr . . .  .

K upony n a leży  p rzesy łać na adres „Ż y­
c ie  W arszawy", M arszałkow ska 3/5.

O term in ie  losow ania nagród odd zieln ie  
za w iadom im y.

chociaż w tym roku przypadki samo­
woli mieszkaniowej «ąf rzadsze. W 
ub. r. zanotowano blisko 2,5 tys 
„mieszkaniowych samowoli", •, w tyrr. 
roku zaś, W  ciągu 9 • mi-esięcy, zda-1 
rzyło się 1298 „dzikich" zakwatero­
wać. Na zmniejszenie wpłynął pr/.edt- 
wszystki.n zakaz meldowania osób 
przyjezdnych w Warszawie, lepsza 
niż w latach ubiegłych jakość przy 
działów mieszkań, no i większa pula 
mieszkaniowa. Prezydium Stołeczne 
Rady Narodowej otrzymało np. w br 
1.5 tys. lokali dla mieszkańców su­
teren i domów zagrożonych, k tór/\ 
stanowili 15 proc. „samowolnych" 
Dalsze 28 proc. „dzikich" lokatorów 
to tzw. rozbite, nie mieszkające ra­
zem małżeństwa, 52 proc. — osob\ 
mieszkające „kątem", reszta — to 
przybysze spoza Warszawy.

Żeby jeszcze bardziej ukrócić sa­
mowolę mieszkaniową. Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej opracowało 
szereg „zaoslr/eń". Na w c/m ais/e 
konferencji poświęconej mieszkanio­
wym sprawom Wydział Kwaterunko­
wy przedstawił również swoje wnios­
ki.

Chodzi m. in. o to, 
by w cześn iej były op racow yw an e roz 

d zieln ik i — przeu w ybud ow aniem  izb, co  
ułatw i sz.\bki przydział, 

by skrócić czas rezerw ow an ia  w olnych  
m ieszkań dla pracow ników  przebyw ają  
cych  na d łu gotrw a łych  de legacjach , 

by M iejsk ie Zarządy B ud yn k ów  M iesz 
kaln ych  w prow adzały  n ow ych  lokatorów  
jed y n ie  na pod staw ie przed łożonych za ­
św iadczeń o zdaniu d otych czasow ego  
m ieszk an ia  k w ateru n k ow i oraz decyzji 
o przydzia le lokalu .
Chodzi także u to, by kolegia orze­

kające stosowały jak najwyższe wy­
miary kar dla bezprawnie ;,kwatero 
tących" się mieszkańców, oraz bv 
MO udzielała władzom kwaterunko­
wym niezwłocznej pomocy przy ta­
kich mieszkaniowych sprawach (r)

Handlu przeznaczył dla W arszawy w grud­
niu 380 t żyw ych  karpi oraz duże ilości 
inn ych  ryb ży w y ch , m rożonych  i w ęd zo­
nych

Sk lep y  sprzedaw ać będą n ajlep sze ga­
tunki m ąki; luk su sow ej, krupczatk i, w ro­
c ław sk iej W arto tu przypom n ieć, że w ar­
szaw sk ie  gosp od yn ie  na jch ętn iej u żyw ają  
do w yp iek ów  m ąki w rocław sk iej.

P rzypraw y i bakalie ju ż za k ilka dn i 
ukażą się w sk lepach  w pełnym  w yb o­
rze. Są już w sprzedaży rodzynki, m ig ­
dały i orzechy w łosk ie . Jat p isa­
liśm y, nad eszły  już do G dańska fig i 1 
orzechy laskow e. Za kilka dni nadejdą  
pom arańcze k a liforn ijsk ie  i — przed sa ­
m ym i św iętam i -  m an darynki. Do św ią ­
teczn ych  m ajonezów  będzie m ożna na­
być w „D elik atesach "  praw dziw ą o liw ę  
w 5-dkg buteleczkach .
Te kob iety , które wolą zaopatrzyć się  w  

ciasta cu k iern icze, już od p rzed św iątecz­
nego czw artku będą m ogły  kupić babki, 
m ak ow ce, sern ik i 1 inne rodzaje c ia st — 
w w arszaw sk ich  cu k iern iach  i sk lep ach  
n ab ia łow ych  oraz — w dn iach 22, 23, i 24 
grudnia — na k ierm aszu c ia st i w yrobów  
m ięsnych  w restau racji „T urystyczna"  
przy ul E Plater.
. 100 ton cu k ierk ów , ch o in k ow ych  otrzym a  
W arszawa w grudniu (w ub r ponad 30 t). 
Na św ią teczn ych  ch oin k ach  n ie  zabraknie  
rów nież cu k row ych  i p iern ik ow ych  „M i­
kołajów ", zw ierzątek , figurek itp.

Św iąteczna pula m ięsa przew id uje duże  
ilości schabu i w ęd zon ych  szyn ek  (160 t).

Od 15 bm sk lepy  MHD i WSS rozp oczy­
nają sprzedaż paczek św ią teczn ych  z arty ­
kułam i sp ożyw czym i, p erfu m eryjn ym i i  
upom inkam i (Ucz)

tep<yrf&wkmi

ŚMIERĆ NA DW. GŁÓWNYM  

Do pod staw ian ego  na peronie Dworca  
G łów nego pociągu u siłow ała  w sk oczyć  51- 
le tn ia  M ałgorzata Ł aw ińska, zam ieszkała  
w B ejn ow ie . Skok się jednak nie udał i 
kob ieta  w padła pod koła poc ągu. Lekarz  
P ogotow ia , który przybył w 4 m in u ty  po 
w ezw aniu , stw ierd ził zgon.

Milicja stołeczna pod­
jęła znowu energiczna 
akcję przeciw „wino­
gronom“ na warszaw­
skich tramwajach Pa­
sażerom tego typu wy­
mierzane są kary „od 
ręki“.

W INOBRANIE

Nowoczesny Diogenes
Diogenes  m ie sz ka ł  w beczce  — a Wala­

sek? A b y ło  to tak i  j e d n e g o  dn ia  d y re lc- 
•‘07 wysia ł  Walaska  po s k r z y n i e  od  to w a -
■ u przes łanego  k l i e n to w i .  M iały  b y ć  na  
D worcu  W sc h o d n im .  W alasek  po jecha ł  i  
zginął Przepadł  juk kam ień w  w o d ę .

— P o rzą d n y  był ch łop,  s zko d a  go — po ­
wiedzie l i  w b iurze  T y l k o  Jeden P o czc i-  
11 hsk i  n ieśm ia ło  zaproponow a ł:

— A m oże  . b y  go lok poszukać?
Pojecha l i  Na D w o rcu  W s c h o d n im - T o w a -

<owym s k r z y n ie  na w ysok ość paru pię -  
er M ięd zy  nirm k rą ż y l i  p r ze d s ta w ic ie le  

• ó tn y c h  p r ze d s i ęb io r s tw  s z u k a ją c  s w o ic h  
własności o d e s ła n y c h  prze z  k l i e n tó w .  
Rtzieś z b o k u  ludz ie  j a k i e j ś  z a p ó źn io n e j  

' n s t y iu c j i  ładowali  łopa tam i  zgni łe  re s z t k i
■ k i z y ń  na s a m ochód .  Z b u t w i a ł y  od  d łu g ie ­
go le żenia.

Nasi s zuka l i  w  t y m  czasie  Walaska .  W spi-  
'•oli się na s k r z y n i e  M y s z k o w a  w  labi­
rync ie  p o ła m a n y c h  d r e w n ia n y c h  d e s z c z u -  
le k  P o tem  odesłali  do  d o m u  P d c z c i w iń - 
ski ego Z w ic h n ą ł  nogę  i n ie  n a d a w a ł  s ię  
c a łe j  do  p o s zu k iw a ń .

Nad w ie c z o re m  — w y t r w a ło ś ć  n a g r o d zo ­
no została s u k c e s e m  G dzieś  g łęb o ko  na  
dnie  us ły s zano  ja k iś  glos O kaza ło  się, że  
w w ie lk ie j  s k r z y n i  s iedzi W a lasek  w y ­
nęd zn ia ły  z p ragn ien ia ,  z im n a  1 g łodu  ł 
■ue m ogąc  się w yd o s ta ć  spod s t e r t y  n a i m -  
o r y c h  nań s k r z y n e k  zabijał n u d ę  c z y ta ­

niem z arządzen ia  o o s z c z ę d n y m  w y k o r z y ­
staniu o p a k o w a ń  d r e w n ia n y c h  K ie d y  zo ­
baczył k o le g o w  zaczął n i e p r z y t o m n e  po ­
wtarzać:

, M u s im y  oszczędzać  h e k t a r y  lasu... m u ­
s im y  t ro szc zyć  się  o d r e w n ia n e  o p a k o w a ­
nia... s zu k a jc ie  n a s zy c h  s k r z y n e k . . .  gdz ieś  
tu są — m ię d z y  t y m i  bu: w ie j ą c y m i  d e s k a ­
mi. . z n a jd źc ie  je, błagam.. . p o m śc i jc ie  m o -  
>'< g ło d ó w k ę  t r zy d n io w ą . . .  s z u k a jc ie  s k r z y ­
nek . . ."

I zem dla ł .
Po u p r zą tn ię c iu  p r ze z  k o l e g ó w  d w u  h e k ­

ta rów  ,,łasu" (z po  a m a n y c h  s k r z y n e k )  le ­
żących  na sW adach  W schodn iego  - T o w a ­
rowego  udało  się o d k o r k o w a ć  w a la sk o w ą  
s k r z y n k ę  i w yc ią g n ą ć  go na ś w ie że  p o w ie ­
trze.

A s k r z y n e k  m im o  p o s z u k iw a ń  — n ie 'Z n a ­
leziono.  (zet).

Na pod staw ie koresp on d en cji 
M ariana C hoińskiego.

O zis ie js ze  im p re zy  s p o rto w e
Godz. 10.00 — P ływ an ie  M istrzostw a Pol­

ski -- e lim in acje  — pływ aln ia  P ałacu K ul­
tury i N auki Boks Finały I kroku sala  
przy ul Paca 41 (koło W iatracznej).

Godz. 11.00 — Zapasy S p otkan ie  o m i­
strzostw o II ligi Start W -wa — Start Łódź 
-  sala szk oły  przy ul O tw ock iej 3.

G odz. 12.00 — Piłka nożna Z akończen ie  
sezonu. S p otkan ie  tow arzysk ie  Polonia  
W -wa — ŁKS Łódź — stad ion  P olon ii przy  
ul K onw ik torsk iej.

Godz. 17.00 — P ływ an ie  M istrzostw a P o l­
ski — fin a ły  P ływ aln ia  Pałacu K ultury i 
Nauki. Boks S p otkan ie  o m istrzostw o II 
ligi G w ardia W -wa -  W łókniarz K alisz — 
Hala G w ardii.

Godz. 18.30 -- K oszyk ów ka S p otkan ie  o 
m istrzostw o I ligi Polonia W -wa — K ole­
jarz Poznań — sala Polonii przy ul. K on­
w ik torsk iej. (szk)

Otfpoffieifź Fedskcii
LIDKA WYR. — P rzedsięb iorstw o Sp rze­

daży A n tyk w aryczn ej m ieści s ię  przy ul. 
K ie leck ie j 43.


